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C z y  s ię  u t r z y m a ?
Czy frank  francuski zdoła u- 

trzym ać się w  tej walce, której 
przebieg z dnia na dzień staje się 
coraz ostrze jszy? Jeszcze przed 
paru dniami wydawało się to rze
czą pewną, obecnie —  ju ż tylko 
prawdopodobną, a może się stać 
w ątpliwą, jeś li dalszy rozw ój w y
padków pójdzie dalej w  tym co 
dotąd kierunku i w  takiem tem
pie.

Zaczęło się od potężnego ataku 
m iędzynarodowej spekulacji, któ
ra przed półtora m iesiącem b ez
skutecznie przypuszczała szturm 
na guldena holenderskiego, petem 
równie bez powodzenia próbowa 
ła szczęścia na franku szw ajcar
skim. ostatn io zaś, zachęcona ot- 
w ierająccm i się perspektywami 
m iędzynarodowej s ta b ilza c ji w a
lut, zw róciła  s «  całym impetem 
przeciw  walucie francuskiej. K a
p ita ły  zaangażowane w tę speku
lac ję  są bardzo potężne —  szacu
je  się je na 12 m iliardów .

Złożenie serca mars?. Piłsudskiego
w  O s t r e j  b i p i r i n i e

A le  i środki zastosowane przez 
F ran c ję  przeciw  spekulacji j>ais-1 W  ■ nn , ;p c r ^ n ą j

na. ' P AT A .sowej na niekorzyść franka idą 
bardzo daleko i na dłuższy dy
stans spekulacja drobniejsza mu
si t y ć  rozbita, a grubsza czekać 
na moment nowej szansy.

, Zarówno w Am eryce, jak  w Ar. 
g lji,  chociaż oba te kraje z ra
dością powitałyby obniżenie pary 
tetu franka, uważało się jego  sy
tuację jeszcze onegdaj, jako zupeł 
nie pewną, dodając, że wmluta 
francuska może być po pewnym 
czasie zmuszona do obniżenia tego 
kursu, ale w  każdym razie w tej 
chw ili, jeś li tego czynić r.re che®, 
nja wszelk ie potemu środki. Bank 
Angie lsk i zresztą musiał i sam nę 
magać do zwalczania spekulacji 
przeciw  frankow i, a to aby nie 
dopuścić do niepożądane.; dla in
teresów  angielskich zwyżki funta 
w storur.ku do dolara: skwapli
w ie  wuęc wykupywał franki, pod
trzym ując w  ten sposób ich uurs.

A la  obecnie poza spekulacją u- 
kazał się czynnik inny: panika
publiczności francuskiej. Jeszcze 
we w torek  nie wspomniał o niej 
ani słodem  m inister Em uLÓw w 
sw ojej m owie w Izb ie deputowa
nych, natom iast w czora j prem jer 
F landin  uważał za konieczne u- 
oerzyc z tego powodu na alarm, 
wskazując, że społeczeństwo zo-

W czora j o gocizirie 18-ej w , 
Belwederze komisja, okładająca 
się z lekarzy i prawników, do
konała złożen ia serca M arsz P ił 
sudskiego do srebrnej urny.

Obrzęd ten odbył się w  obec
ności marszałkowej A leksandry 
P iłsudskiej, córek: Wandy i Jad
w ig i, oraz brata Kazim ierza.

W  czynności złożenia serca u- 
czestr.ic.zy) p . Prezydent Mościcki 
w  tow arzystw ie prezesa rady m i
nistrów  Sławka oraz generalnego 
inspektora sił zbrojnych gen. 
dyw izji Rydza Śmigłego, wśf 

A k t złożenia serca podpisany 
został przez p. Prezydenta oraz 
osoby obecne i rzyci śnięta zosta
ła na nim pieczęć Prezy lenta 
Rzeczypospolitej,

Serce Marszałka zostało w raz 
z tym aktem złożone w wewnetrz 
nej urnie szklanej. Pokrywę tej 
urny zalano woskiem i opatrzo
no, wyciśn ięta na wosku pieczę
cią Prezydenta Rznlite.i. poczem 
urna szklana została umieszezo-

zalutowc.'

wicz, Godziejewski, za nimi zaś 
weszli pulkcwnicy Biestek, I  Ilip- 
kowski, Pełczyński oraz ppłk. Sta
warz, którzy pod jęli lektykę z 
urną i powoli w yszli z 'wagonu 
przez peron w  kierunku sali re 
cepcyjnej.
Za urną postępowali: pani mar

szałkowa Piłsudska, prowadzona

szałlca P iłsudskiego pokryte k ’ 
rem. Jezdnie ulic, którem i prze
chodził orszak, wysłano gałązka
mi św ierków .

W  chw ili, gdy orszak nadcho
dzi?, dziatwa sypała kw iaty.

Szpaler w zdłuż trasy trzym ała 
m łodzież szkolna, wojsko i o rga 
n izacje P  W.1

przez Adam a Piłsudskiego, c ó rk i!
Wanda i Jagoda, bracia M arszał- W  K a p l i c y  O s t fC D r a m S K le J  
ka Jan i K azim ierz oraz dalsza i w  chwfili sbijż£nj.a się pochodu 
rodzina i osoby towarzyszące z 1 Bramy, odezwmł się z
W arszawy. w ieży kościoia Ostrobram skiego

K o n d u k t  / a * O b n y  ! Św. Teresy hejnał ostrobramski.
m in ister Ko- Przed  kaplicą ostrobramską o-Za nimi kroczyli

ściałkowski, r  . _
Krzem ieński, b. prem jer P rystor, r h z  w  otoczeniu duchowieństwa.

prezes N . I K. gen. j czekiwał ks. biskup M ,chalkie-

W  d r o d z e  tJo W iln a

stało postaw ione przed podobną 
próbą odporności charakterów  jak m iejsca wy znaczone na pero, 
w czasie w ojny. P. F landin  wska-; oraz w y lo ty  ulic i chodnik ul.
zał też  zupełnie w yraźn ie na głów  
ne w  tej chw ili n iebezpieczeń
stw o: poderwanie zaufania, któ
re jedyn ie jak iś  silny wstrząs psy 
ch iczny może przyw rócić.

Publiczność francuska bowiem 
zaczyna już coraz tłum niej ucie
kać od franka, zm ieniać go na in
ne w alu ty (w  tym  celu n iektórzy 
odbywają nawet specjalne podró
że do A n g l j i ) ,  albo też zmieniav 
na złoto. M onety złote ju ż przed 
paru dmami. m iały ażio 8 —  10 
proc. Jeśli mimo ostatnich zarzą
dzeń bankowych w środę Banh 
Francuski musiał w ydać złota aż 
do półtora m iljarda, to jeat to 
m iarą tej paniki.

Trzeba zaś zważyć, że we F ran 
c ji o b ie g  pieniężny wynosi okrągło 
SO m iljardów  ( i  ty leż wynosi za
pas z ło ta ), ale połowa pod w p ły
wem tezau ryzacj’ znalazła się po 
rozm aitych schow nach p ryw at
nych. Można w ięc liczyć się z u- 
ruchomieniem te j całej law iny, 
dążącej do zamiany papieru na 
złoto. T eoretyczn ie  Bank Fran 
cuski mógiby to wytrzym ać, ale 
co bedzie, jeś li zacznie się także 
run na banki i w yzbywanie się 
pap ierów ?

Toteż Paul Raymond, choć sam 
należy do najzagorzalszych  zw o
lenników dewaluacji, przem awiał 
w czora j przeciwko je j przeprow a
dzeniu w  chw ili obecnej i wprost 
za konieczność narodową uznał

O godzin ie 23.13 r.a dworzec 
Wschodni przybyli członkowie 
rządu z p. prem jerem  W . Sław
kiem. pp. m arszałkow ie Sejmu i 
Senatu, generalieja  z genera l
nym insneklorem sił zbrojnych 
gen. Rrdzem -ńm igłym  na czci'’ . 
P rzybv ł również na dworzec kor 
mis o ficersk i.
• -  W  chw ilę później .laćjeohaj 
samochód, w iozący minią marsz. 
Piłsudska z córkami. Pan! m ar
szałkowa Piłsudska przyw iozła 
urnę z sercem M arszalka którą 
następnie przeniosła do oczeku
jącego na dworcu specjalnego 
wagonu, ustaw iając urnę wśród 
kwiecia.

W  wagonie. wiozncvm urnę. 
za jęła  m iejsce pani Marsz, z cór
kami w raz ora tom Marszalka, p. 
Kazim ierzem  Piłsudskim

O godzin ie 24-ej pociąg w yru 
szył do W ilna.

W IL N O . 31.5. (P A T ) .  Dziś ra
no nastawiło złożenie serca p ierw 
szego Marsz. Polski J. P iłsud
skiego w  leróciele Ostrobram
skim św. Teresw.

Już od wczesnych godzin po
rannych ulicami W in a  napływa
ły tłumy ludności, wypełn iając 
szczelnie, piać przód dworcem i

ach 
K o

le jow ej i Ostrobramskie i. Na pe
ronie przed salą recepcyjną ocze
k iwali przyb jem  pociągu z w ago
nem, w którym  złożona była urna 
z sercem Marszałka Piłsudskiego, 
M in ister Spraw' W ew nętrznych  
Kościałkowski, b. p rem jer P ry 
stor, p rzedstaw iciele w ładz m iej
scowych z w o j. Jaszczołtern gene- 
ra lic ja  z generałam i Żeligowskim , 
Dąb - Biernackim , L itw inow i- 
czem i Codziejewskim  na czele.

Punktualnie o godz. 7.20 przy' 
byl pociąg z wagonem, w  którym  
spoczywała urna z sercem Mar- 
sza-ka.

W  tym momencie wszystkie g ło 
wy odkryły się. W śród ciszy po 
c iąg  zatrzym ał sie. Do wagonu 
weszli m in ister Kościałkowski. b. 
prem jer Prystor, w ojew oda Ja 
szczołt oraz genera łow ie: Żeligow  
ski. Dąb - Biernacki, L itw ino-

woj. Jaszezołt, genera lie ja  z gen. 
Żeligowskim , Dąb - Biernackim, 
L itw inow iczem , GoJziejewskim , 
Rouppertem VVieniawą - D ługo
szowskim. a da 'e j prezydent m ia
sta M aleszewski z delegacją 
w ładz m iejskich, rek tor Uniw. 
Stefana Batorego S taniew icz z Se
natem, posłow ie ziem i w iU ń-tór i, 
reprezentanci wdadz cywilnych, 
przedstaw iciele Zw. legjon istów . 
P. O. W . i Strzelca, przedstaw i
cielki Rodziny W ojskow ej i U rzęd
niczej. dalej prezydent Komitetu 
Obywatelskiego, w reszcie delega
cje oficerów ’ i podoficerów  garn i
zonu w ileńskiego, które zamykały 
orszak.

U licam i K ole jow ą i Ostrobram 
ską ruszył ku O ty e j  Bram ie szpa
ler ruchomy, który tw orzy łv  dzie
ci ubrane na biało. O lbrzymie 
tłumy ludności stały w  skupieniu 
i ciszy, odkrywając głowy. W zdłuż 
całej ‘ rasy wyw ieszono czarne 
chorągw ie, zw isające z wysok ‘ch 
masztów. W ystaw y sklepowe przy
brane były krepą, a w  głębi w id-

Gdy lektyka z urną zatrzym ała się 
przed Ostrą Bramą, duchowień
stwo zaczęło odpraw iać n od ły , a 
o ficerow ie  pod jęli lektykę ; wnią*. 
śli ją  do kap licy Ostrobram skiej, 
gdzie ustawiono ją  na w zn iesie
niu, okrytem purpurową m aterją, 
umieszczonem naprzeciwko o łta 
rza. Obok urny pełn ili w artę ho
norową pułkownicy.

Do kaplicy ostrobram skiej w cho 
dzi pani marszałkowa Piłsudska 
z córkami, rodzina, przedstaw i
ciele w ładz oraz genera lie ja . W  
chw ilę potem rozpoczyna się 
Msza św ięta, którą odpraw ił ks. 
biskup M ichalk iew icz w.- otocze
niu duchowieństwa.

Po nabużeństw ie. lektykę z ur
ną b iorą o ficerow ie  , poczem or
ężnie, poprzedzany przez ks. b i
skupa M ichalk iew icza, p rze j
ściem wewnętrzneiR udaje się do 
kaplicy kościoła Ostrobramskiego 
św/. Teresy. Po lew ej stron ie świą 
tyni przy fila rze , w  który została 
wmurowana urna z sercem, usta
wiono wzniesien ie trzym etrow ej

Czarna m aterja  cpuszcza się ze 
stropów kościoła ku wzniesien iu  
tworząc baldachim.

N isza ena jdu je się w’ lew ej stro 
nie św iątyn i w  główmej nawne na 
wysokości przeszło 3 metrów. O- 
bita jes t ona czerwonym  atłastm .

O ficerow ie  wnoszą po stop
niach lektykę z  urną i ustw iają 
ją  na wzniesieniu, N a  w zn iesie
nie wchodzi p. marszałkowa P ił 
sudska, która podejm uje urnę : 
lektyki i umieszcza ją  w  niszy, a 
obok kładzie dw ie w iązanki kw ia
tów.

N isza zosta je zamknięta płytą 
stalową, na k tóre j w idn ie ją  wyku
te odznaki p ierw szej brygady o- 
raz in ic ja ły  „ J P ‘ ‘ . N astępu je chwi 
la v/murov/ania p łyty kamiennej, 
opatrzonej prostym  krzyżem o 
jaśn ie jsze j barw ie. Podczas wmu
row yw ania p ły ty  na wzniesieniu 
stała pani marszałkowm P iłsud
ska w raz z córkami.

O godz. 9 uroczystość złożenia 
serca M arszałka P iłsudskie w ko
ściele Ostrobramskim została za
kończona. Serce M arszałka P i ł 
sudskiego będzie tam spoczywało 
do czasu, gdy nastąpi uroczyste 
złożenie go w ra z  z prochami m at
ki M arszałka w  mauzoleum na 
cmentarzu na Rossie.

iły  portrety  i pop:ersia Mar- wysokości, pokryte cze iw iem ą.

P o  u r o c z y s t o ś c ia c h
O godz. 11-ej kościół Ostro

bramski został o tw arty  dla pu-, 
bliczności. • ■—

P rzy  niszy, w  tkórej zam urowa
no urnę z sercem Marszałka w y
stawiono wartę honorową. Ko
ściół jes t zw iedzany przez tłumy 
publiczności.

D zis ia j popołudniu p. M arsza l
k o w i w yjeżdża  do W arszaw y.

N o w i  p o s ł o w i e
Tl' obec zebrania się wkrótce Sej

mu skije się aktualna sprawa ob- 
saiły mandatóv.T, opróżnionych w cza
sach ostatnich.

Jak się dcwindujeiry, w miejsce 
prof. Ponikowskiego z Chrześcijań
skiej Demokracji, który zrzekł się 
mandatu, miał wr-jlć do Sejmu poseł 
Chnciński; ten jednak mandatu nic 
przyjął, wobec czego otrzymuje go 
p. Gliński, należący do prosanacyi- 
nej grupy posolą Bryły.

W  miejsca zmarłego ś. p. posła 
Kozubskiego z N. P. R., otrzymuje 
mandat poseł Bieliński z Lublińca, 
należący do Chrześcijańsku j Demo- 
kraejL

A i r .b .  C h ł a p o w s k i
k o n f e r u j e  z  m i n . L a w a le m

P A R Y Ż . 30. 5. (P A T . )  A mb
Chłapowski odbył dziś przedpo
łudniem dłuższą kon ferencję  % 
min. Lavalem .

N o w y  p o s e ł
p o l s k i  w  Jugosławii

B IAŁO G R Ó D , 30. 5. P A T . Dzi*
sia j ks. Paw eł, regen t Jugoslaw ji, 
przyją ł na uroczystej audjencji 
nowego posła R. R. w' B ialogro- 
dzie p. Romana Dębickiego, który 
złożył mu lis ty  u w ierzyte lm ająre. 
P rzy  cerem orji tej obecny był pre 
m jer Jewticz. i

T r z ę s i e n i e  z i e m i
TALKOHU, 30.3 'P A T ).  W ć « * ą j  

rano na Formozie odczuto trzęsienie 
ziemi. Szczególnie silne wstrząsy 
dały się odczuć w prowincjach Taż 
kohu i Szinczikn. O fiar w ludziacl 
nie było. Jest to już trzecie trzęsie
nie ziemi w ciągu miesiąca.

Upadek u Fl^r-dit-a
p o  o s t r e ]  d y s k u s j i  n a d  p e ł n o m o c n i c t w a m i  d la  r z ą d u

F .  R o u isso n  t w o r z y  n o w y  g a b in e t
W  nocy z czwartku na piątek 

upadł gabinet F landina po od
rzuceniu przez Izbę  wniosku o 
pełnomocnictwa.

Jest to fak t o lbrzym iej wagi 
n ietylko dla życia politycznego 
i gospodarczego F rancji.

Dram atyczny - przeb ieg posie
dzenia, które zakończyło się po 
północy, podajem y w  całej roz
ciągłości.
P A R Y Ż , 30. 5. (P A T . ) .  O godz. 

19-ej przybył do Izby prem jer 
Flandin i n iezw łoczn ie w stąpił 
na trybunę, podtrzym ywany 
przez woźnych. F rem jer w ygłosił 
dłuższe przem ówienie, w  którem 
podkreślił m. in., iż  należy m niej 
mówić, a w ięce i działać.

—  W ie le  osób nie odczuwa 
jeszcze ataków spekulacji prze
ciw  frankow i, ale należy zrozu
mieć istotę o fenzyw y. Szukać na
leży przyczyn je j n ietylko w kra
ju, ale i zagranicą. Spekulanci 
pragną gw ałtow n ie wzbogacić 
się kosztem upadku waluty fran 
cuskiej. Rząd francuski czynT 
w ielk ie w ysiłk i zarówno .v Lon 
dynie. jak i w Nowym  Jorku ce-

m etylko rząd mający za sobą > v  
parcie całej Izby, ale także jak- 
najszersze dla tego rządu pełno
m ocnictwa. Bo dewaluaćja prze
prowadzona wskutek paniki nie 
byłaby zabiegiem  walutowym , ale 
poprostu katastrofalnem  bankruc 
twem.

A  tymczasem nastroje po litycz
ne w parlam encie francuskim  
przyczyn ia ją  s.ę' m knajusiln iej, 
aby sytuację gm atwać. O użyły 
dawne apetyty kartelu  lew ico w#”

go. Iw-ąd Flandina został obalony 
—  mimo heroicznej obrony —  m i
mo groźnego ostrzeżenia premje. 
ra, żc taka ewentualnotó może 
postaw ić rząd następny ju t  w o
bec konieczności wkroczen ia na 
drogę dewaluacji.

Przed  F rancją  o tw iera  się o 
kres bardzo ciężkich przejść, i 
może nawet katbtrofaluych wstrzą 
sów,

M. Grz.

lem przekonania tych państw o 
konieczności ustabilizowania wa
lut.

—  Z chwilą, kiedy, jak  s if w y 
daje, stracono całkow icie na
dzie ję  przeprowadzenia te j stabi
lizacji, rozpoczęto atak Tia fran 
ka. Chodzi bowiem o zbadanie, 
czy Francja  po tra fi wykazać w 
tym wypadku równą silę, jak  pod 
czas wojny. Czy zdoła zachować 
swój prestiż i utrzym ać' in tegra l
ną walutę. N a  tem właśnie pole
ga istota obecnego ataku ,

N a s t r ó j  p a n i k i
Następn ie prem jer krytykuje 

zwolenników dewaluacji i ostro 
piętnuje propagandę za dewa
luacją, prowadzoną przez niektó
re ugrupowania i osobistości po 
lityczne. Zdaniem m ówcy, spra 
wa w aluty ściśle się łączy z kwe- 
Btją skarbu. 1’ropaganua wywo
łała nastrój paniki. Obecnie już 
nie chodzi w yłączn ie o wykupy
wanie sztab złota przez banki, 
ale o lokowanie drobnych oszczęd 
ności w  walucie złotej. Chcąc o- 
pauować tę panikę, m in ister f i 
nansów wydal szereg skutecz
nych zarządzeń. Rząd jednak do
maga sie pełnom ocnictw , celem 
wypow iedzenia skutecznej walk i 
spekulacji.

P rem jer  podkreślił dalej, że 
pragnie w ytw orzyć psychiczny 
wstrząs, który jedyn ie może przy 
w rócić zaufanie i zaznacza,, że 
rozszerzen ie pełnom ocnictw  bę
dzie służyło przedewszystkiem  do 
zwalczania spekulacji i do zasto
sowania środków przymusowych 
w stosunku do defetystćw , któ
rzy nie w ierzą  w e franka fra n 
cuskiego.

P o  d y m i s j i  m i n . f i n a n s ó w
P rem jer zw raca się do Izby, 

aby jasno ośw iadczyła się, czy 
jest za dewaluacją, czy przeciw

tnej.
P rem jer składa w yrazy 

nia m in istrow i finansów  Gef- 

(Dokończenie na str. 3 -e j).

N i e  b ę d z> e  -
N o w e g o  p o d s e k r e ta r ja tu  stanu

p r z y  p . P r e z y d e n c i e  R z p l i t e j
W  prasie ukazały się pogłoski 

o zamierzonem utworzeniu przy 
p. Prezydencie R zp lite j stanowi
ska syecja 'nego podsekretarza 
stanu. Jak się dow iadu jem y,' po
głoski te nie odpow iadają p raw 
dzie.

Już bowiem  obecnie szef kan
ce la rji cyw ilnej p. Prezydenta 
R zp lite j p iastu je swój urząd w 
randze w icem in istra  i do jego  
funkcyj należy in form ow an ie p 
Prezydenta o wszelkich  p rzeja 
wach i wypadkach politycznych.

Oczyw iście w  wyniku w ejścia

w  życie nowej Konstytucji sta* 
nowisko to zyskuje na znaczeniu, 
toteż nie jest wykluczone, że do 
b iur istn iejących  obecnie "ta
Zamku powołani zostaną nowi u- 
rzędnicy dla wypełn ien ia  zw ięk
szonych zadań.

Jednakże reorgan izacja  tego 
biura nie naruszy dotychczas" 
wego trybu działania kancelarji 
cyw ilnej, to znaczy, że niema mo
w y o przeniesieniu na kancelar- 
ję  cyw ilną pewnych funkcyj na- 
tożących dotąd do Prezyd jum  K ’ - 
dr M in istrów .

W  c z e r w c u , w r z e ś n iu  c z y  z a  ro k
bedzie załatwiona ordynacja wyeorcza’

Pom imo w yznaczenia na dzień Iw  tym czasie dopiero zost b> 
dzis ie jszy  posiedzenia plenarne- opracowany gruntownie projekt

go klubu BB., panuje w  kołach 
sanacyjnych najzupełn iejsza ci
sza co do ścisłego tekstu projek
tów  ordynacji wyborczej do Sej
mu i do Senatu. W iadom o jedy
nie, że na ten tem at toczą się do
tychczas poufne narady, na któ
rych tle redzą się różne pogłoski 
i przypuszczenia.

M ów ią w ięc niektórzy, jakooy 
kadencja Sejmu i Senatu m iała 
być przedłużona o jeden rok i żc

ordynacji wyborczej.
O w iełe w ięce j prawdopodo

bieństwa ma tw ierdzenie, że pro
jek ty  są ju ż ustalone i ze sesja 
obu Izb  dla ich uchwalenia odbę
dzie się w> pełowue czerwca.

Pogłoski w reszcie pośrednie 
brzm ią, że term in zwołan ia sesji 
nadzw yczajnej będzie odroczony 
do siepnia 

W yjaśn ien ie  nastąpi n iew ątp li
w ie wT ciągu dnia dzisiejszego..
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Wcbac w y j e z d d w  na

Zw saatoya* w tm ę  « M s k  r:i* ersickli
kM o b o b ó lrs e j K o r z y ś c i  w s i  I tu id s ta

W  słowie „kryzys" mieści się 
pojecie czegoś destrukcyjnego, 
niszczącego i wywołującego stan 
zapalny i rozkładowy w najzdrów 
szych nawet organizmach gospo
darczych i społecznych. N iewąt
pliw ie —  tak jest, bo przede 
wszyscy, jak Polaka długa ł sze
roka, odczuwamy dotkliwie na 
o łusnej skórze wyczerpujące i 
zabójcze skutki przeciągającego 
się przesilenia-

A jednak, spojrzawszy bez
stronnie na sympiomaty kryzy
sowe musimy zauważyć, te w o- 
gronre zjawisk ujemnych istnie
ją również, wprawdzie nieiiC2ne, 
lecz bądżeobądź realne zjawiska 
dodatnie. Do rzędu tych ostat
nich można zaliczyć nową zupeł
nie, nieznaną w okresie poprze
dzającym kryzys formę walki z 
biedą — nowy objaw zdrowego 
instynktu samozachowawczego i 
przedsiębiorczości. Mam na myśli 
rozw ija jący się pomyślnie od kil
ku lat przemysł letniskowy, któ
ry coraz silniej rozszerza się po
za paryferje i okolice nuast tu
dzież poza uzdrowiska, przeniłca- 
Jąc uyraz głębiej do prawdziwej, 
ezczerej wsi.

PĘD  N A  W IEŚ •
Na wywołanie tego bezwzględ

nie dodatniego zjawiska składają 
t ę liczne przyczyny, z których 
najważniejszą jest masowy pęd 
mieszkańców miasta do szukania 
poza- jeg rt granicami w okresie 
wakacyjnym odpoczynku i zdrow
szych, n iż miejskie, warunków 
bytu. Harcerstwo, ćwiczenia f i 
zyczne, aporty, powiększenie w 
programach szkolnych zakresu 
nauk przyrodniczych —  zfcliżaja 
szczególnie młodzież do natury i 
zniewalają do pożądania czystego 
powietrza, wolnej przestrzeni i 
zdrowego, świeżego pokarmu.

PRZED W OJNĄ I DZIfi 
Przed wojną światową istnia

ły tylko dwa sposoby spędzania 
łata: albo kosztowny wyjazd do 
uzdrowisk krajowych bądź zagra
nicznych, dostępny wyłącznie dla 
lurjzi ,żr m 'żnych albo bliska no- 
drć>ż 30 Rączego Dołu lub innej 
Psiej Wólki, gdzie w brudnych, 
pozbawionych elementarnych u- 
rządzeń kulturalnych chałupach 
clijłopskrch, w sąsiedztwie z trzód 
ką i wśród tumanów kurzu nigdy 
nie zamiatanych ulić wiejskich 
—  łudził się mieszczuch, że znaj
dzie wypoczynek po całorocznej 
praey i- zdi owie.

Dziś sprawa ta wygląda zupeł
nie inaczej. Do prawa wyjazdu z 
miasta pretendują nietylko ludzie 
zamożni — Korzystać ze świeżego 
powietrza pragną również war
stwy średnio uposażone, tem nie
mniej jednak wymagające moż
ności bytowania w  warunkach 
pewnego komfortu i wygód.

LE TN ISK A  DWORSKIE
Do tej, że tak powiem, demo

kratyzacji wypoczynkowej, przy
czyniają się znakomicie dwory 
wiejskie, do czasu kryzysu szczel 
nie zamknięte dla obcych przyby
szów, aczkolwiek słynne z trady
cji staropolskiej rościnności dla 
własnych gości. Dziś, niestety, 
zubożałe sndziby ziemiańskie nic 
mogą pozwolić sob'e na bezinte
resowne goszczenie letników, na
tomiast są w  stanie dać miesz
czuchom za skromnem wynagro
dzeniem znośne warunki kom- 
Tortu i czystości, dobrą ! świeżą 
żywność, ogród, owoce, kwiaty, 
park i to co sama natura stwo
rzyła, a więc powietrze, la;?. ką
piele w rzece i t. p.

Warunki dla stworzenia solid
nego przemysłu wiejsko - letni
skowego mamy niewątpliwie 
pierwszorzędne —  jennak nie 
wszystko w tej dziedzinie jest w 
należytym porządku, a przyczyną 
Jest, jak zwykle, niezrozumienie 
wzajemnego interesu.

DW IE STRONY" MFDALO
Z jednej strony letnicy stawia

ją  często dworom zbyt wygóro
wane żądania, np. koni wierzcho-. 
wych, pojazdów dla dalekich wy
cieczek. prenumeraty wielu ga
zet telefonu nn miejscu, codzien
nej komunikacji z miastem i ?f a- 
cją kolejową, owoców poza sezo
nem. nabywania luksusowych pro 
duktów kolonialnych i t. p. —  to 
wszystko oczywiście bezpłatnie, 
jako dodatek do ceny ryczałto
wej, starajac się jednocześnie 
zmniejszać do granie nieopłacal
ności oferowane warunki wyna
grodzenia.

Z drugiej strony właściciele 
dworów.nie są w , możnością za
dośćuczynić nawet niekiedy slusz 
nyro żądaniom letników, trudno 
bowiem inwestować poważniej
szy (a  nieobecny właściwie na 
rynku' kapitał w urządzenia 
komfortowe, gdy płacone ceny 
(normalnie od zł. 2.50 do zł. 4 
dziennie) ledwo wystarczają na 
pokrycie kosztów produktów żyw
nościowych i powiększonego se-

Z a f c o r k z e n i e  p r o c e s u

W czoraj w godzinach popołud
niowych Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w  procesie Henryka Kani, 
Edwarda Jurkowskiego i Juljana 
i Anny Dyków, oskarżonych o po
bieranie łapówek od bezrobotnych 
za wyrabianie posad.

Jurkowski, jako pracownik „Po 
cisku", drogą oszustw przyjmo
wał do pracy robotników, których 
kierował do niego Kania i Dyko- 
wie. ;Ponieważ nie wszyscy zgła
szający się na posady posiadali 
odpowiednie świadectwa, Kania 
założył w t, wojem mieszkaniu la
boratorium, gdzie preparował od
powiednie dokumenty. Miał W 
tent mebywałą wprawę, ponieważ 
b ra t1 Kani, Wacław, również za
wodowo ,rudnił się fałszerstwem, 
za eo fekażany został na 5 lat w ię
zienia weśpół z podkomisarzem 
straży więziennej, Stefanem Dą* 
browsklm.

JCapia wydawał olbrzymie su
my na hulanki. Bywał stałym go
ściem dancingu „Colómbina" i

wielu innych nocnych lokali war? 
szawskieh.

Sąd Okręgowy najwyższy wy
miar kary zastosował w stosunku 
do Kani, biorąc pod uwagę, że 
założył on prawdziwe biuro w er
bunkowe, do którego zgłaszali 
się naiwni bezrobotni. W  bardzo 
wielu wypadkach Kania pobrał 
znaczne kwoty od ubiegających 
się o pracę i przyrzeczenia nie 
dotrzymał. Ponieważ był już w ie
lokrotnie karany, Sad skazał go 
na £> lata więzienia.

Drugi oskarżony, Jurkowski, u- 
trzymał 2 i pół roku więzienia, 
przyczem Sąd podkreślił, Ż4 Jur
kowski, dopuszczając się jako 
urzędnik nadużyć, naruszył pre
stiż piastowanego stanowiska 
państwowrgo.

Dykowie skazani zostali po ro
ku więzienia za udzielenie po
mocy w  ferm ie hapędżanla klien
tów Kani i Jurkowskiemu. Karę 
tę ziwieśzono jedynie J ul ji By
kowej.

Suruwe kary aresztu i grzywny
n a  p r z e m y t n i k ó w  j e d w a b i

W Wydziale Karno-SEarhoWym 
zatóńeżył się f■“W ijący od kilku dni 
proces bandy przemytników, która z 
Prus' Wschodnich rpi-owadz.ila prze* 
zićłoiu granicę transporty siali i 
jedwabi, tiuli, koronek i trykotaż}. 
Przemyt odbywał się przy pomocy 
ehtopskieir furmanek. Na postojach 
towary przechowywano w piwnicach 
i w  dołach kloaoznyeh. Cały trans
port .przyłapany został w Warsza
wie w  pewnej jatce przy tik Reduty 
n» P iidz*.

Przywódca szajki, IlCnOch Węgro
wie?, skazany został na 10 miesię
cy aresztu i grzywnę 45.000 zł., ? 
zamianą w razie jet nieściągalności 
na dalsze 10 miesięcy aresztu.

Drugi oskarżony, Mrozowski, ókft- 
zany został również na 10 miesięcy 
aresztu i 45.000 zt. grzywny. Kro- 
neuteil na 4 aiiesiąct areszfu i 
grzywnę tej samej wysokości. Po
zostałych 7-min oskaiionycb otrzy
mało kary grzywny od 3000 do 6000 
zł., z zamianą na areszt.

sonowo, z racji istnienia pensjo
natu, personelu służbowego. Na
leży koniecznie zrozumieć, że 
przedsiębiorca, otrzymując tak 
mskic, jak wyimenionc powyżej 
płacę, nic liczy w swej kalkulacji 
wartości mieszkania, amortyza
cji urządzeń i mebli oraz w łas
nej pracy —  szczęśliwy jest na* 
lonrast, gdy na przednówku ma 

[ codzienny wpływ gotówkowy, któ 
rego z gospodarstwa w tym o- 
krosie czerpać nie może, stwa
rzając sobie w  ten sposób kapi
tał obrotowy, który pozwala mu 
dotrwać do jesiennej realizacji 
płodów rolnych.

Zbadawszy rachunki takich 
pensjonatów dworskich, łatwo 
można przekonać się, że przy 
przeciętnej cenie trzech złotych 
dzienme za m eszkanie i pełne u- 
trzymanie jednej osoby j— przed
siębiorca nic właściwie zarobić 
bezpośrednio nie może, zai-obek 
zaś jego tkwi w sprzedaży włas
nych produktów na miejscu bez 
kłopotu i kosztów przewożenia 
ich do miasta, tudzież w najlep* 
szynt wypadku w przeżywieniu w 
okresie letnim siebie i rodziny. 
N ie są to, jak widzimy, „koko
sy" i pp. letnicy, ograniczając do 
minimum wydatek na letnisko, 
powinni w równej mierze dosto
sować do tego poziomu swe wy
magania.

BRAK PRO PAG AND Y...
Pozatem w tej dziedzinie hote

larstwa en miniaturę panuje do
tychczas chaos, przedsiębiorca 
bowiem, pragnąc zawiadomić o- 
go? o istnieniu pensjonatu dwor
skiego. posiada jędrną drogę ko
sztownych ogłoszeń w czasopis
mach, letnik zaś zmuszony jest 
wierzyć tym ogłoszeniom na sło
wo z ' braku możności zasięgnię
cia o letnisku miarodajnej opin.ji. 
Tej sytuacii utrudniającej wza
jemne zbllżenie sic producenta z 
konsumentem mogłyby łatwo za
pobiec mało czynne w okresie 
kryzysu związki z/emian, stwa
rza iąc przy swych placówkach w i 
.wickizyciii-l.ośroil-kaah' miojRlciah 
biura nośmłnictwa najmu lot
nisk i popularyzując ten nowy 
rodzaj przemysłu odpowiednią 
zbiorową reklama vr prasie.

I ORGANIZACJI

Dalej, w’e własnym dobrze zro
zumianym interesie.* powinni 
przedsiębiorcy pensjonatów dwor 
skich zorganizować się w związ
ku fachowym w celu dokonania, 
wzorem pensjonatów w uzdrowi
skach, podziału na tiategorje, sto
sownie do warunków klimatycz
nych i urządzeń, tudzież w celu 
grupowej standaryzacji cen po
bytu, p fzy których ustalaniu na
leży koniecznie brać pod uw age 
zdrowotność i piękno miejscowo
ści. jej oddalenie od ośrodków 
miejskich i od kolei, stan kom
fortu mieszkań, sposób żywienia 
i t. p. Trudno przecie iadać. aby 
pensjonat posiadajacv stację ko
li jową na miejscu, telefon, świa
tło elektryczne, radio, wodę bie
żącą w sypialniach i łazienki, 
plażę nadrzeczną, piekne kwiet
niki i dobrego kucharza, pobierał 
te rome ceny. co dworek o dci a lo
ry  od kolei o kDkanaśeie kilome
trów bocznej drogi, gdźie kuch
nia znajduje się pod fachowem 
kierownictwem krzywej Kaśki, a 
urządzenia sanitarne znajdują 
się... za stodołą.

Jeżeli wymienione powyżej zor
ganizowanie się przedsiębiorców 
letnisk dworskich dojdzie ao
skntku, zniknie dotychczasowy
brak zaufania letników do pen
sjonatów, nastąpi segregacja 
ich na klasy, a łącznie z tem do
kona się również podział letni* 
skowej publiczności stosownie
do je j wymagań i możliwości 
płatniczych.

CZY KO NKURENCJA DLA 
UZDROW ISK?

Wiadomo powszechnie, że 
uzdrowiska i stacje klimatyczne 
niechętnem okiem patrzą na roz
wój tej nowej, rzekomo z niemi 
konkurującej, gałęzi przemysłu 
hotelarskiego. N ie sądżę, aby 
dwury stanowiły w istocie dla ka- 
tefforji żorganiłowanych przed
siębiorstw leczniczych poważ
niejsze współzawodnictwo, do 
uzdrowisk bowiem jadą ludzie 
potrzebujący kyfacji, kąpióli mi
neralnych, bądź specjalnych Wa-. 
runków klimatycznych, zaś pen-'

sjonaty dworskie odwiedzane są 
przez publiczność potrzebującą 
■wyłącznie wypoczynku i zdrowe
go wieiskiego odżywienia. Z tego 
względu należy przypuszczać, że 
dziewięciomiljonow a ludność miej 
ska Polski łatwo może dostar
czyć i jednym i drugim dosta
tecznych kontyngentów kuracju
szów i gości.

PO D ATK I..
IV zakończeniu skromna proś

ba do władz skarbowych: Dajcie 
dworom zorganizować należycie 
pensjonaty bez obciążania ich 
narazie zbytniemi ciężarami w 
postaci podatków’ przemysłowego, 
obrotowego i t* p. Takie bowiem 
przedwczesne ustosunkowanie się 
Fiskus u byłoby niewątpliwie pod
cięciem w zarodku rokującego 
dobre nadzieje rozwoju nowego 
przemysłu, byłoby zarżnięciem 
ledwo wykluwającego się z jajka 
pisklęcia, z którego powinna w y
rosnąć kura znosząca złote jaja.

T.

Wielkie Piece i Zakłady Ostrowieckie
S .  A .

S p r a w ia n ie  i  Walnego Zgromadzenia
D11 i a 28 maja odbyło się zwyczajne 

walne zgromadzenie akcjonarjtiszów 
Zakładów, na któreni sprawozdanie 
za ostatni okres operacyjny 18 mie
sięczny, zioź.jl prezes zarządu p. An
drzej Wierzbicki,

Dostosowując się do polityki de- 
flac jnej rząau hutnictwo obniżyło 
dwukrotnie ceny wyrobów, dostoso
wując je ao zdolności nabywczej rol
nictwa, tag iż ceny zmalały w ciągu 
2 lat o 21,32 proc. Taka zniżka cen 
nie została skompensowana wzrostem 
zbytu.

Zakłady Ostrowieckie, obejmujące 
oprócz hutnictwa również. zakłady 
przetwórcze, związane z inwestycja
mi kólejowemi musisiy odczuć dotkli
wie spadek zamówień kolejowych. 
Widać to z tego, że gdy zby* wyro
bów Iiufniczych i nii-chanic znytii 
wzrost o 10 proc., to produkcja wa
gonów spadia do trzeciej części pro
dukcji 1932 — 33 r. Obrót ogólny 
stanowit 70 proc. obrotu z roku po
przedniego. Mimo tego zmniejszeni.* 
produkcji o 30 proc., ze względów 
socjalnych nie przeprowadzono w od
powiednim stopniu redukcji robotni
ków, co spowodowało podwyższenie 
kosztów robocizny o 33 proc. Wzro
sły rówmeż w stosunku do obrotu 
świadczenia socjalne. podatki, opiaty.

W h ch warunkach narząd musiał 
obniżyć koszty generalne o połowę

W tym stosunku zmniejszono tez upo 
sażenie radzie nadzorczej. Uposażenie 
zarządu zmniejszono o dwie'  ‘ rztcie. 
a peisoneht urzędniczego o jedną 
trzecią.

W okresie sprawozdawczym naby
to od Warszawskiej Sp. Akt. Budowy 
Parowozów iej fabrykę w Warszawie 
za z i. 2,5 rrułjóna dostosowując ją do 
działalności huty w Ostrowcu i roz
szerzając jej wytwórczość. Płatność 
sumy nabycia jest zabezpieczona 
przez wręczenie 5 proc. obiigacyi 
Ostrowca, płatnych w ciągu 20 lat

Mimo zmniejszonych obrotów, a
utrzymania zatrudniania na dotych
czasowym poziomie, oraz poważnego 
wysiłku, jakim było nabycie Parowo
zu, zysk Spółki wyniósł 1,2<s'2,000 zt. 
Z tego zysku walne zgromadzenie t>- 
chwa ito odpisać (5 proc. na kapita’ 
amortj zacyjny, a resztę ra kapitał
rezerwowy, pragnąc w Tym roku o- 
peracyjnyni nie obciążać Towarzyst
wa wyplata dywidend i dać thu
możność stworzenia większej płynno
ści kapitału obrotowego, po tak znacz 
nycli inwestycjacn przeprowadzonych 
bez zaciągania jakichkolwiek poży
czek. Dodać należy, i£ niezrazając się 
spadkiem zamówień kolejowych O- 
strowiec rozpoczął budowę nowych 
typów wagonów spawanych, a takie 
okien stalowych, niektórych części 
samochodowych etc., oraz unowo
cześni! produkcję innych działów.

M a k a b r y c z n y  p r o c e s  wśeśrnalsa

D o p u ś c i ł  s ^ ę  p r o f a n a c j i  z w ł o k
Sąd Grodzili 21 oddziału rozpa

trzył niecodzienną sprawę Józefa 
Sieradzkiego, mieszkańca Jeziorny, 
który oskarżony był o sprofanowa
nie zwłok na cmentarzu.

Józef Sieradzki mieszkał razem ze 
swoje matką staruszką, która na ło
żu śmierci wyraziła synowi życzenie, 
ażeby pochowano ,ją w ściśle okre-

śloncm miejscu cmentarza, mianowi
cie w kwaterze, gdzie leżą najpo- 
bojpłejsi. Staruszka wkrótce umar
ła. Kochający syn ściśle dostosował 
się do jej ostatniego życzenia. IT 
miejscowego p.roboszc-za w Jeziornie 
wyjednał miejsce na cmentarzu obok 
grobów zmarłych, kiórz}' za życia 
uchodzili za bardzo cnofiiwaii i no-

motBKSBBSBEBsm ~  ■

W/eksmitowani z mieszkania

P r z e z  f a ł s z y w e g c  k o m o r n i k a
LWÓW. 81.5. Zdarzył się tutaj 

wypadek eksmisji, jakiej chyba jc- 
KŻoże nigdy nie było Mianowicie 
przed kilku dniami do mieszkania 
Arnolda Scilera przy ul. Gródeckiej 
nr. 81 zgłosi! się o godz. 7-cj rano 
jegomość z teczka r przedstawiwszy 
się za komornika, oświaJc oył, że Jnn.r 
o  dokonać eksmisji. P l pewnym cza- 
rie przed dom zajechała platforma, 
ą - tragarze przystąpili do wynosze
nia mebli, W mieszkaniu, z którego 
dokonywano eksmisji, znajdowała, się 
tylko matka lokniora, która zapeł
nić nie mogła się zorientować w

tem, co się dzieje. Widok komorni
ka tuk na nią podziałał, że nie pco- 
tofiiownła jirzeciw postępowaniu ła
dzi. wynoizącycli rzeczy.

Nazajutrz \rnohl Seilcr, udawtz} 
sic do komornika Czołowskicgo, 
stwierdził, f.o nikt nie wydaw’ 1 rpz- 
każu .diikoiwtsiŁ.Okwłmsji, -o. cale zaj- 
ścir- jc.st. jcz} im.ś ' ale-maezi.ym •żar
tem lub aktnin zem.si.yt Wkrótce o- 
kazalo się, że rzekomym komorni
kiem był NTicldii; Zeicer, zsmieszka- 
iy przy ni. Gazowej nr. (i. Zcleera 
do ezjMń wyjaśnienia sprawy osa
dzono w areszcie .

S t a r e  p A i s & f l e
z n a t o o i i i o  p ^ d  B e r d y c z o w e m

RYGA, 31. 5. (A T E .). Według 
doniesień z Moskwy tv kolekty
wie rolnym Trojanowskim w oko
licach Berdyczowa na Ukrainie 
rolnicy znaleźli zakopany- w zie-

m' garnek zawierający 562 srebr 
ne monety polskie, pochodzące z 
końca X V I stulecia. Skarb ten 
został przekazany do muz.eum w 
Kijowie.

P ie c razy wieszany za nogi
Okrutny sospoo?irz parobka

KRAKÓW, 81.5. Sąd Okręgowy 
w Nowym -Sączu .rozpatrywał nie
zwykła sprawę Pio U a Waśki, oskar
żonego o. torturowauie parobka. 
Piotr Waśko, mieszkaniec Załęża, 
trzymał u siebie parobka Batuszow- 
skiego. Gdy pewnego dnia zginął 
Waśec portfel, zawierający kilka
dziesiąt głotych, Waśko powziął po
dejrzenie, że złodziejom jest właś
nie jego parobek. WprC-wadził wów
czas Banaszewskiego do chaty i choć 
parobek przysięgał, że nic o niezem 
tsie wie, zaczął go bić, domagajso się 
zwrotu portfelu.

. i BftlusżcwsM) mimo znęcaniu się 
nad nilń. nie prżyznn wał óię do kra
dzieży. Wa iko związał go wówezn3 

postronkami i zawiesi! za nogi nu 
hakń pod pułapem. Gdv parobek 
mdlał, Waśko zdejmował go z haku 
i oblewał wodą, Zapytując, czy po
wie wreszcie, gd/.ió Schował po tfd. 
Kiedy Batuszowski mówił, że port
felu nic ukradł, Waśko znów- go za
wiesza! pa haka e i  do nowego o- 
mdlenia. Ojłcraejn taka powta.rzela 
-ię 5 razy. Od śmierci parobek ura
tował się w ten sposób, że udało mu 
tię wyrwać z rąk. gospodarza i u- 
raknąć.

Yćilśkę imtyeiualaśT aresztowano, 
e, podczas rewizji w chacie policjan
ci znaleźli portfel w  rękawie hurty,

P O  J r ó ż u j
s a m o i o t e m

skąd go Waśko zapomniał wyjąć. 
Sąd skazai okrntnrgo cbłoy>a na dwa 
miesiące więzienia.

w-wwamw-ipiBas1

bożnyeh. Odbył się pogrzeb i ś. p. 
Sieradzka spoczęła na cmentarza.

Przed paru miesiącami syn, odwi•, 
dzają.e grób maiki, zobaczył obok 
grobu nową mogiłę. Mając w parnię 
ei ostatnią wolę zmarłej, syn zain
teresował się, kto leży w sąsiedz
twie. W  kaneelarji cmentarnej do
wiedział cię, że pochowano tam nie
mowlę, które umarto niechrzezone. 
Sieradzki postanowił za wszelką ce
nę usunąć zwłoki dziecka i w tym 
ctlu rozpoczął starania.

Podania jogo pozosfawały jednak 
bez rezultatu. Zarząd cmentarza nie 
widział żadnej okoliczności nspra 
uiedliwiająeej ekshumację zwłok nie
mowlęcia, czego kategorycznie żądał 
Si(-rad’ ki. Widząc, że ta drogą n.i< 
nic może wskórać, pewnej nocy za
brał z domu łopatę i udał się na 
cinćhtarz. Wykopał trumienkę i 
prżehiibr * ią d.T WZYgdt&WHhcgO ,UŻ 
przedtem dołu,' który maj Jo wat się 
na drugim końcu cmentarza.

Samowolna ekshumacja oczywiście 
wydala się i Sieradzki oskarżony zo
stał o sprofanow-anie zwłok. IV Są
dzie Grodzkim nie przyznał sic do 
winy i tłumaczy! się, że chciał ściśle 
i wiernie dotrzymać danego słowa 
malec. Uważa, że pochowanie w po
bliżu jego matki nicchrzezoaego 
dziecka było profanacją jej pamięci 
i jako dobry syn powinien na to za
reagować. Kiedy wyczerpały fiię 
środki legalne, zdccydow-ał tdą na 
ekshumację samowolną.

Sąd Grodzki wziął pod uwagę nie
zwykłe okoliczności sprawy oraz 
fakt, że Sieradzki rzeczywiście był 
bardzo dobrym synem dla zmarłej 
staruszki, otaczał ją troskTwa opie
ką, i czynu dopuścił się pod wpT-wem 
uczucia, żywionego dla matki i sza
cunku dla jej ostatniej woli. skazał 
go nadzwyczaj łagodnie — tia za
płacenie grzywny 20 zł. 

i ■ mm | u w i ^ M n o n a m M M

V* 2 i s z a  w  i k a  g i e ł d a  o i e n i ę t n a
v  t i n l u  3 1  ^ a | a

65.50 ; 5 proc. L Z Warszawy (1935 
r.) 56.50 — 57.00 — 36.75 ; 5 proc,

Dewizy: Belgja 92.25; Gdańsk
100.00; Helsingofrs 11.65; Hólaudja 
356.2.5; Londyn 26.38: Nowy Jork
(kabel) 5.31 i 7/8; Paryż 34.96 Pra
ga 22.10; bzwajcarja 171.70: Sztok
holm 136.00: Berlin 213.90. Obro:v 
średnie, tendencja niejednolita, siaba 
dli dewizy na Amsterdam. Banknoty 
dolarowe w obrotach pozagiełdowych 
-— 5.35. kubeł zloty— 4.84. Doiar Zło 
ty 9.30. Rubel srebrny 1.90, luO ko- 
pejeU bilonu śrebnego O.tlO. Grnm 
czystego ziota 5.9244. Marki niemiec
kie' (banknoty) 17.00. Funt sterl. 
(banknoty) w obrotach pry w. 26.40.

Papiery procentowe: 3 proc, poż.
budowlana 41.75; 7 proc. puż. siabi- 
liracyjna 01 75 — 52.25 — 62.00 — 
62.25 (odcinki po 500 doi.) 62.75 — 
62.38 (odcinki po 100 doi.) 68.00 (w 
proc.); 4 proc. puż. inwestycyjna ser- 
jowa lUó.oO: 4 proc. poż. I iwestycyj- 
na 104..%; 4 proc. państw! poż. pre
miowa dolarowa 52.tX) — '.52.25: 5 
proc. konwersyjna 66.00; 6 proc. poż. 
dolarowa S1.0U -jg 81.50 — 81 75 (w 
proc.)- 8 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 04.00 (w proc); 8 proc. obija. 
Banku gosp. kraj. 94.00 (w proc.); 
7 proc, L. Z. Banku gosp. kraj. 83.25: 
7 p^oc. obiig. Banku gosp. kraj. 
83.23; 8 proc. L. 7. Banku rolnego 
(14.00; 7 oroc. L. 2 Banku rolnego 
63.23; 8 proc L. Z. budowlane Ban
ku gosp. kraj. 93.00 ; 8 proc. L. Z. 
Tew. k.ed przem. poi. 82.0u (w 
proc.); 7 jmuć.L. Z. ziemskie dolar. 
17.25• 8 prSIl- L. Z. źlemskie 48.00; 
4 i 1/2 jiróc. L. Z. ziemski' 48.60;

L, Z. Lod-i (1933 r.) %.50 6 proc 
obiig. m. Warszawy 6 cm. 61.25, 

Akcje: Bank Buliki 87 00, I jlpojł 
9.25, Norblin 32.50 — 32.75, Haber- 
busch 40.00 — 39.50. Tendencja Słab
sza dia pożyczek państw, listów za
stawnych akcyj. \V obrotach pryw 
pożyczKi dolarówe: 8 proc. panstwo- 
wa z r. 1925 (Dillonowska) 93.25 — 
93.50 (w  proc.): 7 prac. śląska 73.73 
(w proc.j: 7 prac. 'st. m. MArszawy
72..50, jiięćsetRi 73.25 (w proc.).

W a r s z a w s k a  

G I E Ł D A  Z B O R O W A  
w  d n i u  3 1 T i a j *

Ogólny obrót wyniosi 1.895 ton, w 
tem żyta 1.052 tóny. Notowano za 
100 klg. pszenica jara czerwona szkli* 
sta 17 50’— 18, jedno,;ia 18 — 13.50, 
zbierana 17.00 — 17.50. *ytO I-szy 
staąd. i 1.25 — 14,50, - U-gi 14 — 
14.23, owies 1 Stand. 17/50 — 1S, 
Il-g 17 17.50. fil* ci 16.50 Zu 17.
jęczmień browarny 17 — 17.50, gar, 
ll-gi 16 —  16.50, 111-ci 15.50 — 16. 
lV-ty 13 — 15.50, groch polny 23 . 
25, Yicioria 37 — iO, mąka tósźenfta 
ghł'.' 1-B 30 -  33, 1*0 28 -  60, 1-6 
2P -  2S, I-F. 24 — 26, 11-3 2? — 24. 
II-D 21 —  22, il-F 20 — 21, Il-U 191 
- -  20, 1II-A i4 — 1 “>, żytnja gat. 
I-szy do 53 proć. 23.50 — 25, gąb 
l-szv do 63 prac. 22.50 — 23.56, l’f-m
16..% — 17.5(1, razowa 17.50— 13.5',

5 proc. L. Z. Warszawy 65.00 — 'poślednia 13 50 — 14.50
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Upadem cabimetu rlandl na
(OokoArzenie ze str. 1-ej)

main-Marun, który oświadczył, 
f i  w ycofu je  się z rządu, aby nie 
narażać na niebezpieczeństwo 
projektów iząćow ych. W  ten spo
sób m in ister finansów  z pełną 
poświęcenia godnością odpowia
da na ataki dep. P a u ' Reynaud 
Prem jer oświadcza, że wobec te
go prowizorycznie sam gotów 
jest pełnić obok prem ierostwa 
również obowiązki m in istra  f i 
nansów

Kniefsze z dwojga ztejja
Następnie prem jer F lan d in  po 

lemizuje z zarzutami niektórych 
ugrupowań, że rozszerzone peł
nomocnictwa dla rządu mogą sta.

dla u- 
i zapy- 

sklad

nowić niebezpieczeństwo 
stroju parlam entarnego i 
tuje. czy rząd w którego 
wchodzi min. H errio t, może do
konać jakiegokolwiek aktu, który 
nosiłby piętno dyktatury.

— Gdyby rząd obecny został 
obalony -— . mów ił dalej prem jer 
F lan d in  —  przyszły gab iiĄ t z ko
nieczności byłby zmuszony pomi
mo udzielonych mu pełnomoc
n ic tw  wkroczy ć na drogę dewa- 
luacji. Inne państwa. Która do
konały dewaluacji, również bo
w iem  otrzym ały pełnomocnictwa, 
a lf  z dwojga złego należy w y 
brać mniejsze

—  Należy wyraźnie powiedz;eć, 
czy mamy robić dewaluację czy 
nie. Osobiście długo zastanaw ia
łem się nad tą sprawa. W  imię 
interesu ogółu i pokolenia oży
wionego najlepszemi ideałam i, 
nie można pozwolić na trium f 
spekulacji. N ie  można powiedzieć 
robotnikowi, który c iu ła ł gros/ 
do grosza, że jego oszczędności 
bezkarnie zagarnął spekulant. 
Toteż z całej duszy wzywam Izbę: 
R a tu jc ie  w alu tę  •'rancuską, ra 
tu jc ie  pracę i oszczędności przed 
atakiem spekulacji.
i Mowa prem jera była. przyjęta 
licznemi oklaskami na w ie lu  ła 
wach. Po przemówieniu prem ier 
ocinoczał chw ilę  w  pałacu bur
bońskim z oznakami wielkiego 
wyczerpania, poczem udał sio do 
nrezydjum rady m in istrów  pod 
opieka brata swego, lekarza.

■PARYŻ. 30 5. CPAT). DzisFfR t 
sze posiedzenie Izby rozpoczęło 
się przy wypełn ionych trybunach 
prasy i publiczności. Po krótkim  
v stępie przystąpiono do dyskusji 
nad sprawa'pełnom ocnictw .

Z a  p e łn o m o c n ic t w a m i
Spraw ę re fe ru je  dep. Bare ty , 

Który wczoraj głosował na komi
sji za pełnom ocnictwam i dla rz.fr 
du. Re feren t na wstępie przypc 
m ina precedens udzielania rządo
w i nadzwyczajnych pełnomoc
n ictw  w r. 1926. W  chw ili obec
nej • żądanie pełnom ocnictw jest 
uspraw ied liw ione nadzwyczajnym  
odpływem złota z banku F ra n c ji. 
Referen t podkreśla, że pomimo 
rozdwojenia głosów w  spraw ie 
„efnom ocnictw . kom isja finanso 
wa kategorycznie wypow iedziała 
się za ochroną franka i natych- 
miastowem wytoczeniem sprawy 
karnej spekulantom giełdowym.

J*5* złamać spekulacje
Dep. Lau ren t (niezależna lew i

ta:). k rytyku je  rząd iż dotychczas 
nie uczynił n ic celem zmniejsze
nia deficytu  budżetowego. Mówca 
ośw iadcza: w  ch w ili gdy min. L a 
ra ! składał hołd prochom Leninn, 
można było stw ierdzić we F r a n 
cji powiększenie się w pływów  
wspólnego frontu komunistyczno- 
-ocjalistycznego. Lau ron t wypo
w iada się przeciwko dew aluacji 
ale odm awia pełnomocnitw dla 
lz ą Ju  F łan d in a . Los franka  nie 
może byc uzależniony od losów 
gabinetu F łand ina.

Pau l Reynaud b. min. skarbu, 
stw ierdza na wstępie, iż na w ie l
kich rynkach m iędzynarodowych 
oar.uje- przekonanie, że w alu ta  
bloku złotego w inna dostosować 
się clo innych w alut. Pomiędzy 
F ra n c ją  a innemi w ielk iem i na- 
rodanr panuje rozdźwięk. Speku
lanci a taku ją  walutę,, gdy zaczy
na ona okazywać pewną słabość. 
Mówca zarzuca rządowi, że w y 
stąp ił z żądaniem pełnomocnictw 
w chw ili, kiedy rozpoczęła eię 
panika A taku je  on dalej rząd za 
to. że nie przedsięu ział odpo
w iednich środków w odpowied
nim czasie. Następnie wypowia-

wszystkie parrje. Izba w inna się 
zebrać, zdaniem mówcy, jut^o, 
aby uchwalić temu nowemu rzą
dowi pełnomocnictwa. M* ten spo- 
ąób należy ziamać spekulacje 1 
odzyskać całkow icie swobodę 
działania.

Po przemówieniu neosocjalisty 
De*ata który ostro krytyku je  
rząd, a zwłaszcza m>n. finansów , 
zarządzono przerwę.

Nocne posiedzenie
P A R Y Ż , 30. 5. ( P A T . ) .  Nocne 

posiedzenie Izby rozpoczęło się o 
godz. 21.35. N a  ław ach  rządo
wych obecni byl* m in istrow ie 
HerEiót. Mandel, P ie tr i.

P ie rw szy zabrał głos komuni
sta' Ram ette, k tóry wypowiedział 
się przeciw dew aluacji. M ówca 
ostro krytykow ał rząd i oświad
czył. iż komuniści są skłonni po
pierać rząd silny, j Opow iadający 
istotnym potrzebom' ludu.

Izba uchw aliła  zamknąć dysku 
sję.

M in iste r I le r r io t  z a b ra ł. glos i 
oświadczył m. in., iż prem jer 
F land in  zgadza się. na to, aby 
pełnomocnictwa obowiązywały do 
31 października i aby ra ty fikac ja  
zarządzeń gabinetu została doko
nana przed 13 m arca 1936 r. He- 
rrio t stwierdza że obowiązkiem

repub likan ina jest przeciwstawne 
nie się wszelkiego rodzaju spe
ku lac ji. Jed yn a  siłą . zaolną prze
ciw staw ić  się spekulacji, jest 
siła  państwowa. W ła śn ie  si
ła  ta jest zagrożona. Chodzi te
raz o to, aby wiedzieć, czy pań
stwo w  dniu 31 m aja zwycięży 
spekulację, czy spekulacja zw y
cięży państwo francusk ie, (go rą 
ce ok lask i).

Po  przemówieniu H e rr io ła  Iz
ba zdecydowała przejść do dysku 
sj* jedynego artyku łu  projektu o 
pełnom ocnictwach rządu. Pos ie 
dzenie zostało zawieszone o 
godz. 23. 15.

...A złoto ucieka
P A R Y Ż , 30. 5. ( P A T ) .  „P a r is  

M id i"  donosi, że w ciągu ostat
nich 6 dni odpływ  złota z banku 
F ra n c ji w yn iósł zgórą 5 m iljar- 
dów franków . W  ciągu tylko jed 
nego dnia 29 m aja up ływ  ten w y 
raz ił się c y frą  półtora m ilja rda  
franków. IV  dniu dzisiejszym  nie 
ukazało się norm alne tygodniowe 
sprawozdanie banku F ra n c ji.

P A R Y Ż . 30. 5. ( P A T ) .  Z Diep- 
pe odszedł dziś do N ew  - Hagen 
w A n g lji statek z ładunkiem zło
ta w artości 225 m iljonów  f r a n 
ków, przeznaczonego dla banków’ 
londyńskich.

Przewodniczący Izby Bouisson
t w o r z y  n o w y  g a b in e t

P A R Y Ż . 31. 5. (A T E . ) .  — F e r 
nand Bouisson po konferend.fi Ś 
prezydentem Lebrun  oświadczył 
dziś rano, że jest gotów powziąć

net w yraźnie ośw iadczył przed 
głosowaniem ie  jego zwolennicy 
nie m ają n ic przeciwko osobie 
Kerrio ta, ale w  głębi przekonania .m istę, 

próbę utworzenia rządu szerokiej muszą głosować przeciw  pełno- parlam entu.
koncentracji państwowej. mocnictwom dla rządu F łand in a. Oczyw iście są tc narazie luźne

Po złożeniu dym isji rozpoczęły

Ogólnie panuje przekonanie, że 
przewodniczącemu Izby Bouisson 
uda się utworzenie gabinetu sze 
rokiej koncentracji repub likań
skiej.

Osobiście deputowany Bouis
son cieszy się powszechnem uzna 
niem jako parlam entarzysta, któ
ry  w  ciągu 7 la t k ieru je  obrada
mi Izby. Z przekonań i odniedaw- 
na z przynależności pa rty jne j —  
socjalista, 3ouisson um iał zacho
wać na swojem stanowisku ko
nieczną objektywność .

P R Z Y P U S Z C Z A L N Y  S K ŁA D  
G A B IN E T U

Po  przyjęciu  m isji tworzenia 
gabinetu Bouisson o godz. 9 rano 
rozpoczął narady z przywódcam i 
grup. Jak o  najbliższych jego
współpracowników w ym ien ia ją  
m in istra H errio ta , sen. C a ilłaux  
i min. M arina , jako m in istrów
stanu, przyczem C aillaux  objąłby 
ewentualnie nowoutworzone m i
nisterstwo Gospodarki Narodo
wej.

W  skład gabinetu weszliby da
lej L a va l jako m in ister Spvaw  Za
granicznych, P ie tr i jako m inister 
Finansów , Pa lm ade jako m in ister 
Budżetu, M a rd e l —  min. Poczt, 
P racę  objąłby socja lista  Fros-
sard, Roboty Publiczne —  Paga- 
non. Mówiono również o udziale 
w gabinecie neosocjalistów Va- 
renne‘a i La fo n te ‘a. Ja k o  fachow 
ca do spraw finansowych, które 
ewentualnie objąłby Jeden z pod- 
sekretarjatów  stanu, w ym ien ia ją  
nazwisko R ista , słynnego ekono- 

który nie jest członkiem

acji p
P rzy jęc ie  m isji utworzenia no

wego- rządu przez Bouisson‘a zo
stało powitane z,uczuciem  ulgi : 
zadowolenia. Panu je  przeświad
czenie, że nowy gabinet bedzie u- 
tworzouy w  ciągu najbliższych 
godzin.

P A R Y Ż , S l .  5. (P A T A . —- U pa
dek rządu F łand in a . aczkolwiek 
spodziewany, w yw o ła ł w  kołach 
politycznych w ielkie wrażenie. 
Ostateczny cios gahinetowi za
dali socjaliści w iększością rady
kałów, których nie przekonała ani 
argum entacja, ani wysoce pa
triotyczna mowa min. H errio ta. 
Przywódca opozycji w  grupie ra
dykałów. b. min, F inansów  Bon- niem

się natychm iast w  ciągu nocy na
rady prezydenta Republik i Lebru  
na z przewodniczącymi Izby i Se
natu oraz z w yb itnym i osobisto
ściami po litycznych ugrupowań.

W szystkie ugrupowania zdają 
sobie sprawę z powagi sy tuac ji i 
pragną jalcnajpr.ędzej złikwido* 
wać kryzys gabinetoww

Aby uniemożliwić spekulację 
podczas przesilen ia gabinetowe
go, mówiono o zamknięciu giełdy 
w dniu dzisiejszym. M in isterstw o 
Finansów  zaprzeczyło jednak tej 
in form acji. Zebranie g ie łdy roz
poczęło się, aczkolwiek z opóźńie-

kombir.aeje. N ie  ulega jednak 
w ątp liw ości, że klucz zagadnienia 
spoczywa w  rekach socjalistów  
„b ljm ó w có w ", którzy w  obecnej 
chw ili odbywają jeszcze naradę 
nad sprawą ewentualnego udzia
łu w  gabinecie.

A K C JA  
F R Z E C rw  R P E K IT A N T O M  
P A R Y Ż , 31. 5. ( P A T . ) .  Po  kon

fe renc ji w  m in isterstw ie  Sprar- 
w ied liwości, sędzia śledczy za
rządził rew izję  |w banku „Tum in  
et co". W  ciągu dnia dzisiejszego 
będą dokonane dalsze, rewizje w  
związku t  akcja  przeciwko spe
kulantom

Trzęsienie ziemi w  Belutiżystanie
Miasto Ouetta w gruzach, przeszło 1 0uO ofiar w ludziach

da się przeciwko przeprowadze
niu dew aluacji w okresie paniki, 
'/•daniem jego, jed 'T em  wyjściem  
z sy tuacji jes t u?v.'orzetiie jesz- 
c-sw tej noty nowego gabinetu, w 
którym byłyby reprezentowane

S IM L A . 31. 5. ( P A T . ) .  M iasto 
Quett-a (w e wschodniej części 
Indyj wschodnich niedaleko gra
n icy A fgan is tan u ) i jego okolice 
nawiedzone zdstaly silnem  trzę
sieniem ziemi. Cale miasto leży 
w’ gruzach. Liczba o fia r  w  lu 
dziach przekracza 1000 osób.

Na lotnisku wojskowem zabi
tych zostało 13 żołnierzy ang ie l
skich wojsk lotniczych. O lbrzy
mia większość budynków’ jes t 
zniszczona.- 

W strząsy podziemne w zrasta
jące j gwałtowności trw a ły  po 30 
do 60 sekund.

Połączenia telefoniczne i tele
graficzne są zerwane

T-If się zdaje, oca la ły  tylko ko

szary wojskowe oraz zabudowa
nia, w  których mieszczą się b iu 
ra agenta gubernator? general
nego Beludżystanu.

Na po’u w yśc igow e®  otwarto 
am bulatorja i kuchnie polowe 
dla o fia r katastro fy.

N aczelny dowódca s ił zbroj
nych. marszałek p-olny Chetwode, 
przybywa osobiście celem czu
w ania nad akcją  pomocy, podję
tą przez władze wojskowe.

S IM L A , 31. 5. ( P A T . ) .  T rzę 
sienie ziemi wyrządziło na jw ięk 
sze szkody w  Ouetta. Je s t  to pa- 
ważny ośrodek handlowy, kolejo
w y i strategiczn)’.

Połączenia te legraficzne z 
Ouetta zostały przerwane. W ładze

us iłu ją  naw iązać w  inny sposób 
kontakt z dotkniętą przez kata 
strofę m iejscowością, by jaknaj- 
prądzej otrzymać dokładne ■ dane 
co do rozmiarów katastro fy.

P . Mm. 5oraw W ewnętrznych
Uoomina samorząd łódzki

.Agencja „Isk ra " donosi:
W  związku z ekscesami, jakie 

miały miejsce ns ost.afniem posiedze
niu łódzkiej Rady Miejskiej w dniu 
2S-ym maja b. r „  Minister Spraw 
Wewnętrznych p. Marjan Zyndram- 
Ko.ściałkowski w piśmie z dnia 29 
b. ni. do wojewody łódzkiego udzie
lił Radzie Miejskiej m. Lodzi upom
nienia, oraz wezwał do podjęcia 
normalnej, prawg!łowt'i działalności 
i zaniechania niewłaściwego postę
powania.

IV  upomnieniu sweni minister K o 

ści ałk owski podkreśla,
-Miejska dotychczas nie

ie  R«*d»-
nchwalSra

budżetu na rok 1935;3C, przez eo u-
ehyla s ię Od 'pełnienia 

i
:-wych obo- 

w.tjzkuw ustawowych i zmusza Za 
rząd Miejski do gospodarki pora 
budżetowej, oraz że dopaś zeza sie ns 
szeregu posiedzeń jaskrawych eksce 
sów. uwłaczających powadze "insty
tucji samorządu terytorjajaegó ’ i 
zmniejszających autorytet, jakim po
winny się cieszyć, organy edmiaistra-
cfi publicznej.

Repartycja pożyczki inwestycyjnej
Najdrobniejsi subskrybenci mogą się wycofat

z e  s u b s k r y p c y j z b io r o w y c h
Delegat do spraw  preinjowej jak  się okazuje, stanął p. Mm:- 

potyczkiIfinwe.stycyjnej komuniku- ster Skarbu. W  subskrypcji,* jak 
je, że M in . Skarbu u s ta lił nyso- wiadomo, dwie trzecie prrypadW. . przypadły
kość przyjęte j subskrypcji pożycz na pracowników , a dla najniź- 
k i inw estycy jne j na 230 m il ir  z?.‘ szych ich kat-egoryj spełnienie e- 
w  dwóch em isjach po 115 nv!jo- j bowiązku subskrypcyjnego riwże

być bez w ątp ienia połączone znów zł. każda - przyczem opu
blikowane w  swoim czasie tabele 
w granych dla 100-miljonowej e- 
m is ii . zostana proporcjonalnie 
zwiększone.

W obec prresubskrybcw am a po
życzki inw estycy jne j subskryben
ci spośród pracownikóvc państwo
wych, samorządowych i p ryw at
nych, których stałe uposażenie nie 
przekracza 150 zl. m iesięcznie i 
którzy subskrybowali czy’ to w  in 
stytucjach . w  których  pracu ją , czy 
też za pośrednictwem' in stytucji w 
placówkach subskrypcyjnych, bę
dą m ie li możność —  w  razie zgło
szenia chęci —  rnu low anm  sub
sk rypc ji i skorzystania z tego pra
wna, pod warunkiem  zgłoszenia do 
1 "  czerwca r. b. oświadczenia o 
cofnięciu subskrypcji w  ;nstytu- 
c ji względnie we w łaśc iw e j p la 
cówce subskrypcyjnej.

Ja k  w yn ika  z tego kom unika
tu, p. M in is te r Skarbu, utrzym u
jąc  swoj3 zajKiwdedź. iż z pożycz
k i zużyje na cele inw estycy jne  
tylko 150 m iljonów  oraz te zgło
szenia, które m ia ły  na celu kon
w ersję  pożyczki narodowej, po
stanow ił l reszty deki a racy j w 
kwocig około 35 miljonó.w zrezyg
nować —  o ile subskrybenci tego 
zażądają 

'O m aw iając te sprawę przed pa
ru tygodniam i, zw róciliśm y uw a
gę na to, że

„ is tn ie je  w ie lu  subskrybentów , k tó 

r z y  stanęli do  apelu jed yn ie  d la  speł

nienia tego  „p o d w ó jn e g o  ob ow ią z 

k u " o  k tó rym  m ów ił p. S ław ek , a le 

k tó rz y , a b "  w yw ią za ć  się z zob ow ią 

zań ratalnych, będą  m usie li o g ra n i

czyć n orm a lne w yd atk i. W  te, k a te 

g o r i i  je ś li w yn ik  subskrypcji p rze- 

vfst$iy zak reślon e n o m y ,  trzebab j; 

w  p ie rw sze j l in ji szukać kandydatów ' 

do skreślen ia  p rzy  rep a rtyc ii p o ży cz 

k i" .

N a  temźe samem stanowisku.

Pożar na sowieckim parowcu
Tylka dwie osooy uratowano

LO N D YN , 31.5 (P A T ). Agencja 
Reutera donosi r Azerbejdżanu, że 
na pokładzie sowieckiego parowca- 
cysferny wybuchł pożar, który- z 
błrskawicKiia. szybkością ogarnął ca

ły  siatek. W  katastrofie utraciło ży
cic 27 osób. Na pokładzie statku 
znajdowało się 25 lit M  załóg: i czte
rech członków ich rodzin. Tylko 
dwie osobv zdołano uratować.

Majątki kresowe przechodzą
w ręce obcych spekulantów

T ę p i e n i e  s p e k u l a c j i
Rewizje w  instytucjach finansowych

PA R Y Ż , 31.5 (P A T ). Prasa dono
si o szeregu rcw ijyj, przeprowadzo 
nych dziś przez władze sedowo-śled- 
i-.zc w instytucjach finansowych P a 
ry ż " .

Wicewojewoda śląski
P.yły konsul generalny w Moraw. 

skiej Ostrawie, p. Leon Malhomme, 
mianowany został wicewojewodę, ślą
skim j objął już urzędowanie.

200 ścian d o m ó w
w remoncie

Rozpoczęły się masowe roboty re
montowe przy odnawianiu ścian 
szczytowych w śródmieściu Warsza
wy. Odrestaurowanych będzie 200 
ścian szczytowych, wychodzących na 
tronty 1 ulic, które swym zaniedba
nym ttyghądew szjredły wygląd W ar
sząwy.

Jnż wczoraj na posiedzeniu Izby 
min. Herriot wspomniał o zarządze
niach przeciwko spekulantom.

Dziś rano o godz. 9 władze poli
cyjne opieczętowały b” nk prywatny 
„Tumin et Co.“ . Opieczętowanie po
przedziła drobiazgowa rew.zja.

Również dziś rano władze policyj
ne przychwyciły w szeregu urzędów 
pocztowych depesze o charakterze 
giełdowo-finansowym, mające wyraź
ny eha-akter spekulacyjny.

Od wczesnego ranka 10 Komisarzy 
policyjnych udało się l.a miasto, ce
lem przeprowadzenia rtw izyj w po
szczególnych instytucjach finanso
wych, których się nie wymienić.

Zarządzenia powyższe, jak  infor
muje agencja Havasa, mają przedf- 
wszystkiern na cela zbadanie, ezy 
poszczególni finansiści i spekulanci 
„ie  doradzali swem klientom sprze
daży rent francuskich, celem naby
wania akcyj towarzystw kopalni 
złota-

M a ją tk i ziemskie na kresach W o łyn iu  zaś koloniści rkm .iecy. 
wschodnich przechodzą coraz czę K o lo n 1 stów Łych posiada V 'o łyń  
ściej w niepowołane ręce. Z iem ia około 50 tysięcy. Wspom agani 
staje się w łasnością  rozmaitego kredytowo przez Niemców po- 
rodzaju spekulantów’ oraz ludzi znańskich i śląskich -wykupują 
obcej narodowości. N a  W ile ń - jo n i na W o łyn iu  systematycznie 
szczyźnie nabywcam i fo lw arków  najątk i ziemskie 
są w  dużej mierze L itw in i, na |

Katastrofa sam ochodowa
p a d  P o z n a n ie m

pewnemi trudnościam i — przy
najm niej z konioeznem cgrańl- 
czeniem norm alnych wydatków. 
Um ożliw ienie praoow*i>kdm o u* 
pogażemu najniższem, n iep ize tra  
cza^ąrem 159 zł., w y c o fa n ia  się z 
subskrypcji —  o ile  dokonywali 
je j zbiorowo, a nie z indyw"’dual
nego jedyn ie  impulsu —  jesi za
rządzeniem bardzo słusznem i ce
lów "m niw elu jącem  te ujemne 
Skutki zarówno Indyw idualne  
i  k i ogólnogospodarcze ja- 
kieby mogło w yw ołać pociąga
nie wszystkich bez w yjątku  sub
skrybentów do w płacan ia  
k larow anych sum.

zade-

P O Z N A N , 31. 5. —  N a  szosie 
pod Krzewinkami w  powiecie po
znańskim  w ydarzy ła  się w  środę 
wieczorem katastro fa  samocho
dowa, w  której uległ samochód 
ciężarowy browaru H uggera  w 
Kobylepolu. W  pewnym  momen
cie auto z n ieustalonych przy
czyn z całym  rozpędem wpadło 
na przydrożne drzewo. Szofer 
S tan is ław  Dob izyński spadł z wo 
zu i u legł złam aniu kości udowej 
oraz ogólnemu potłuczeniu. S ie 
dzący obok szofera jego pomoc
nik  25-let.ni J a n  Kasp row icz  z 
K rtbylepola uderzył g łową o drze

wo i doznał w strząsa mózgu oraz 
siln ych  obrażeń weu nętrznych. 
Na m ;ejsoe katastro fy nadjechał 
niebawem  autobus podmiejski, 
który obie o f ia ry  wypadku w  sta 
nie groźnym przyw iózł do szpi
t a l  m iejskiego w  J& znan iu .
m n f m u g ł r Ju ji- m uih  ■«ijiwm» iiii—

odpowie 
p r e iM ie r s t?  m  

miesiąc czerwiec .

w s r o u  pism
L U D O W C Y  PR ZE C IW  K A P IT A 

L IZ M O W I
Organ str. ludowego tygodnik 

„P ia s t , zajm ując się zasadniczo 
stosunkiem stronnictw a do. usjro 
ju  kapitalistycznego, pisze:

„Na kursach mło.dzicży w Krako—T 
wie wyraźnie starły się dwa pogląd), . 
k lektywizm. propagowany vrz&. mło 
dzież kcmumzującą i agraryzm, ideo-- * 
l°g ia jeszcze niezunpelnie slcn staIizo-tu 

1 1 1 óomagniąca się gospodarki pis1./ 
nowej, ‘ kierowanej przez emanacje 
samorządu zawodowego w oparciu
0 spóldzielczos_. Młodzież,' chwytają
ca życie z większą aktywnością od 
IwkoLnia starszego> wyczuwa ' oo- 
)'km, źe czasy obecne wymagają mc 
źli twórczej, że nie można ź A
tem, co przeniosło życic w okresie 
walki o niepodległość .

..P ia s t" przypom ina uchwałę, 
ostatn iej rady naczelnej stro  lu- ' 
dowego, iż jego działalność „n ie  
może być ruchem  wyłącznie, po li
tycznym , lecz uwzględniającym  
wszystkie potrzeby w si, zw łasz
cza gospodarcze i oświatowe"- i 
oświadcza stanowczo:

„W  takiej chwili, jak obecna, trze
ba chlojłom powiedzieć. ,że Stronnic
two zrywa z podstawami kapitalizmu
1 i i  wvsnwn hasło gospodarki piano- - 
w-ej i mk sobie wyobraża ów plan go 
spodarczy [la Polski, który . ma się 
stać ośrodkiem ideologii ludowej. Je
żeli stromretwo to uczyni, sytuacja 
sl? wyjaśni. Komuniści nie będą mieli 
nożno"'’! błakąó się po zakar„arkach 
lądowych „S il" ,  a lud polski ry sk s , 
wielkie źródło wiary, zespalającej ■nr* 
iorowt mesy z ogniwami organizacji 
ludowej. Dlatego trzeba zerwać z mil 
czenwm i rezerwą wobec nowych ■. 
dróg, w-stiwanych przez życie". ••

P R Z Y K Ł A D  F R A N C J I 
O m aw ia jąc kryzys fran k ? fran  

cuskiego. „K u r je r  Lw o w sk i"  pi- • 
sze pod Dodanym wyżej ty tu łem 1 

„Przykład Francji dowodzi, że drut 
sze pogarszanie się położenia gospo
darczego wpływa niepokojąco na 
Man waluty. Przykład ten -est poucza 
jaw  dia Polski. Nie w  sensie ściśle 
walutowym. Na naszej walucie de
presja gospodarcza odbić się nie mo
że. bo wobec malej ilości oo;egu pie
niężnego i wobec faktu, że zagranica 
nie posiada naszych złotych, z tej 
stroni', t. j. od strony walutowej je
steśmy bezpieczni. Nauka natomiast 
tkwi w tem. że kryzys stwarza pew
ną atmosferę znit-hęcenia i apatii, 
fctóge nie pozwalaj? na podjęcie sku
tecznej z nim wmlki. innemi słowy - 
kryzys sam produkuje toksyny, które 
go peiryfkttia. czyniąc roń star chro
niczny..'. •

Kryzys jest chorobą, która musi być 
leczona. Mama hewjern przez się Oru
nie przechodzi. Musi (się) zatem rasto 
tkorija odpowh-dnie środki leczenia...- 
Kryzys rodzi aibo niepokój, albo znic 
fhfćenie. Co gorsze trudno osądzić, 
bo,oba te zjawiska nie sorzyjają o- 
budzeniu się życia gospodarczego 
Bodaj jtdnaK zniechęcenie jest jesz
cze czcinś gorszem, bo znamioruje 
pogodzenie sio z nędzą i paraliżem 
im, jaty , ry gospodarczej” .

„K u r je r  Lw o w sk i" konkluduje.
( że dia przeciw staw ien ia  się tym  
i ujem nym  zjawiskom  konieczne 
J jest w ypracow anie odpowiednie

go programu napraw y go spo dar- 
I czej.
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P rze ra ża ją c 1- c y fry  i fa k ty

la czyta* to. gizie sie wrctaja...
OibliGse poHoS^nla młodnseiy sz^oSnej

Sf

Przeprowadzona w  Łodzi ankie
ta  wśró-d dzieci w  w ieku, szkol- 
njTn wykazała, że około 87 pro
cent dzieci używa alkoholu. Je s t  
to, oczyw iście, procent, olbrzym i, 
św iadczący, ja k  zaniedbana jest 
dziedzina w ycnow an ia  młodzieży 
i w  jak ich  w arunkach  w ychow uje 
się młode pokolenie, nie posiada
jące należytego nadzoru i opieki 
ze strony starszych. N ic  też dziw 
nego, że pokolenie to ponosi do
tk liw e stra ty  fizyczne, a nie 
mniejsze i m oralne.

Ż ydem  młodzieży, a raczej teg? 
szkolnego pokolenia, nie in teresu 
je  się w  Po lsce  praw ie  n ik t po
ważnie A  jeś li okazuje jak ieś  za
interesowanie, to ogranicza się 
ono głównie do dziedziny zainte
resowań społeczno - po litycznych 
młodzieży i u rab ian ia  ich przeko
nań w  pewnym  określonym kie 
runku.
„ K R A J  L A T  D Z IE C IN N Y C H "  

N IE Z N A N Y
Ja k  w yg ląda dzisiaj w  rzeczy

wistości obraz pokolenia w  w ieku 
szkolnym, możemy zaobserwować 
na pewnych odcinkach, które są 
fragm entam i całości.

W  „Przeg lądz ie  K a to lick im " za
mieszczono in teresu jące w yn ik i 
ankiety, przeprowadzonej ostatmo 
na terenie k ilku  w arszaw skich  
szkół Kato lickich  dwóch typów : 
szkoły powszechnej i średniej mę
skiej i żeńskiej, szukając odpo
wiedzi na p y ta n ie : co młodzież
czyta (chodziło o dzienniki i cza
sopism a), co ją  interesuje , aby w 
ten sposób móc odtworzyć newne 
lin je , według których kszta liu ją  
się upodobania i umysłowość mło
dzieży.

Przedewszystkiem  nie zaznaczy 
ła  się w yraźn ie  różnica nrędzy 
młodzieżą klas wyższych a niż
szych. W  szkołach męskich mło
dzież podała, że in teresu ją  ją  n a j
bardziej sp raw y dotyczące nauki 
(32 procent), sportu (30 procent), 
sensacje (15 p roc.), po lityka (12  
proc.), rad jo  i film ' (4 p roc.), l i 
teracko - artystyczne (4 proc.), 
ponadto w  nieznacznym procen
cie ( 1  proc.) sp raw y gospodar
cze, ro zryw k i i humor.

W  szkołach żeńskich nieco ina 
czej kszta łtu ją  się upodobania. 
O grom ny procent dziewcząt w y 
powiedział się jako  za sn raw ą 
n a jbardz ie j in teresu jącą , za dzia
łem polityczno - społecznym (41 
proc.), sportowym (13 p roc.), l i 
teracko - artystycznym  (14 p r.), 
rozryw kam i ( 1 1  proc.) radjo i 
film em  ( 10 ) p rcu .l, sensacjam i 
n iew ie le  (z a le d w i! 3 proc.), za 
spraw am i gospodarczem! (2 p r.), 
naukowe —  blisko 2 procent. 

N A J S I L N I E J S Z E  Z A IN T E R E 
S O W A N IE

C harak terystyczne  jest to ze
s taw ien ie  —  gdy młodzież męska 
ska na p ierw szy plan w ysuw a za
interesowaniu naukowe, dziew
czętom te sp raw y są p raw ie  ob
ce. N atom iast uderza znacznie 
wyższy stopień zainteresowania 
sp raw am i polityczno - społeczne 
mi i  literacko  - artystycznem i u 
dziewcząt. Charakterystyczne 
jest również, że zainteresow ania 
kwestjam i gospcdarczcm i s i ln ie j
sze są u dziewcząt niż u chłop 
ców, natom iast sensacje są bar
dziej poszukiwane przez młodzież 
męską.

P rz y  negatywnem  sform ułowa
n iu  jednak pytan ia , to zn. co 
mnie zupefrye nie in teresu je ? —  
młodzież męska, aż w 52 procen
tach uznała za nisza jm u jący  
dział sensacyjny, w  23 —  poli
tyczny, w> 12  —  naukow y; mło
dzież żeńska zaś negatywnie w y
powiedziała się w 40 procentach 
przeciw  działow i handiowo - prze 
myślowemu, a ponadto przeciw 
ogłoszeniom i nekrologom oraz 
sensacjom,

CO L U B I Ę -
Pośród młodzieży szkolnej 

znajdują się dzieci, które wegn
ie nie czyta ją  pism żadnych i to 
nawet w klasach wyższych, bo 
zdarzyło się k ilkanaście  tak ich 
wyr&dków , dotyczących odpowie
dzi uczniów i uczenie k łasy 
ósmej. Zdarza ją  eię tacy, którzy 
czyta jąc  gazety, pismu —  tw ie r
dzą, że wszystkie nie podobają 
się im i że n ic in teresu ją  ich zu
pełn ie.

C harakterystyczne są niektóre 
odpowiedzi indyw idualne , zanoto 
wane przez „P rzeg ląd  K a to lick i" . 
N ap rzyk ład ; uczeń 4 k la sy  szko
ły  średniej pisze bezim iennie: 

„ J a  czytam  to, gdzie się mor 
dują, zab ija ją  się sami lub  in 
nych, tru ją  itd., a  następnie zapi 
suję wszystkie tak ie  w ypadki w  

specjalnym  bru ijon le  i prowadzę 
statystykę n ienatu ra lnych  zgo
nów, spowodu m iłości, braku środ 
ków do życia  i t p "  Jed en  z ucz
n iów  6-ej k lasy szkoły oowszech- 
nej, pisze, że Jubi czytać „ ja k  
spadł samolot, w ieś się p a li"  itp

W  R  1923 i  1935
W  r. 1923 jeden z m iesięczni

ków pedagogicznych przeprowa
dził ankietę wśród młodzieży 
k la s . 4, 5 i 6 k ilku szkół średnich 
w W arszaw ie  na tem at podobny 
do obecnie przeprowadzonej i cy 
io w an e j ank iety. Jakże  różne by
ły  odpowiedzi! Naprzykład 65 
procent odpow iadających tw ie r 
dziło, że najbardzie j za jm u ją  je  
notowania giełdowe, ponieważ ro 
dzice posiadają akcje i papiery. 
20 procent pisało, że najbardziej 
lubi czytać nekrologi w  „K u rje-  
rze W arszaw sk im ", 5 p iocent 
czytało „k ra tk i sądowe".

Z ank iety tej w idać, jak  rów 
nież z faktów, które obecnie za
chodzą, ze młode pokolenie prze
chodzi bardzo ciężki okres, że 
zainteresow ania są rozstrzelone 
że w reszcievw szystk ie  dem orali
zujące w p ływ y, które dz ia ła ją  i 
rozkładają m oralność w  starszem 
społeczeństwie, od b ija ją  się fa 
ta ln ie  na kształtowaniu się zain
teresowań, a w ięc i charakterów  
młodzieży

G R O Ź N E  Z A Ł A M A N IE  
Że okres obecny, w  którym  ży

jem y, a szczególnie la ta  od roku

1924 do ch w ili obecnej —  są o- 
kresem szczególnie silnego zała- 
mjwvania się poczucia porządku 
i działa lności zgodnej z bezwzględ 
nenii założeniam i m oralnem i, o 
tem w  pewnym  stupniu może 
św iadczyć zestaw ienie w skazu
jące, że od roku 1924 do 1933 
przestępczość wzrosła w  Po lsce  
ogółem z 364.000 w ypadków  do  

643.00U, a w ięc zw iększ jła  się o 
76,8 procent. N a leży dodać, że 
rok 1934 nie byl wcale rokiem po 
prawy, przeciwnie  wzrost prze
stępczości w  tym  roku w  stosun 
ku do 1924 w ynosi ponad 80 pro- j ści. Tem  
cent. działanie,

P rz y  przestępstwach zaobser
wować można, że koncentru ją  się 
na pewnych te renach ; tak  w ięc 
u nas na js iln ie jsze  natężenie 
przestępczości w ystępu je  na  z ie 
m iach województw  cen tra lnych  i 
wschodnich, a w  r. 1933 w  w o je 
wództwach cen tra lnych  i wschód 
nich popełniono łącznie w ięcej 
przestępstw, niż w r. 1924 w  ca 
łe j Polsce.

P R Z E M IA N Y  I  R E A K C J E

Ja k  w idać, pogarszające się 
w arunki m aterja lne i brak pionu 
m oralni go odbija się fa ta ln ie  na 
stanie całego społeczeństwa i u- 
derzająco sprzyja  rozwojow i 
przestępczości i ooniżaniu się o- 
góinego poziomu uczciwości. Ten 
stan i atm osfera w  jak ie j żyje 
młode pokolenie, oddziaływa 
niezrwykle szkodliw ie na coraz 
młodsze roczniki. L ite ra tu ra , pra 
sa, film , teatr, u lica  —  w szyst
ko to, co one dają dociera do 
świadomości młodzieży, działa- 
iąc na je j kształtowanie się. Ze 
strony starszego społeczeństwa 
nie w idać żadnych praw ie dróg, 
żadnej pozytywnej próby odwró
cenia zainteresowań młodzieży
— mimiii mazoBBcm̂ ereBKCKsrmmmmamamm

od tego, co w  życiu jes t n a jn ik 
czemniejsze. najpodlej&ze, n a j
bardziej okrutne.

Faktem  jest, ź? młodzież szkol
na dorasta jąc i zbliżając się do 
w ieku dojrzałego, otrząsa się z 
w ielu  nalecia łości i zarowo za
czyna reagować na zachodzące 
wokół n iej z jaw iska. Dowodem 
tego jes t no dokonujące się 
olbrzym ie przeobrażenie ideowe 
młodego pokolenia, rozbudzenie 
poczucia odpowiedzialności naro 
dowej i żyw y zwrot ku relig ijno- 

niem niej to szkodliwe 
na jak ie  w ystaw iona 

jes t młodzież szkolna, czyni do
tk liw e szkody w  nadchodzących 
roczniKaeh. Fa k ty  te należy nie
tylko zanotować, ale i nad niem i 
zastanow ić się.

Napływ młodzieży do gimnazjów
B r a k  d zie ci c h ło p s k ic h

Od kilku dni trwają zapisy do 
egzaminów wstępnych w gimnazjach, 
Ja x  wiadomo, wodfng nowego syste
mu gimnazja są 4-letnie, a przyjmo
wana jest do nich młodzież w wieku 
12  —  16 lat po ukończeniu 6 klas 
szkoły powszechnej i złożeniu egza- 
mmu wstępnego. Najmłodsze dzieci, 
zgłaszane obecnie do gimnazjów, u- 
rodzonc są w roku 1923. Jest to już 
:eden z roczników powojennych, a 
więc stosunkowo liczny.

Z dotychczasowych raportów, o- 
trzymnnych z Warszawy i prowin
cji, wj,mika, iż liczba zgłaszającej się 
do gimnazjów państwowych młodzm- 
źy męskiej i żeńskiej je6t bardzo 
duża W  niektórych gimnazjach, 
zwłaszcza męskich, zgłosdo się 3, a 
nawet 4 razy więcej kandydatów, a- 
uiżeli szkoła może ich przyjąć. W  
gimnazjach żeńskich stosunek ten 
jest nieco mniej jaskrawy.

Zwraca uwagę, iż wśród kandyda
tów do gimnazjów znajduje się m.- 
nimalny odsetek dzieci chłopskich

Przytłaczającą większość 6tanowią 
dzieci inteligencji i  warstw mie
szczańskich. W  myśl zarządzeni* 
władz, szkolnych pierwszeństwo w 
przyjęciu do gimnazjów państwo
wych mają dzieci oficerów i urzęd
ników państwowych.

Egzaminy wstypne do gimnazjów 
odbędą s i° w dniach 17, 18 i 19 
czerwca, ^Kiczem ogłoszone będą li 
sty przyjętych kandydatów. Ta^ss 
egzaminacyjna wynosi 10 zł. W ła 
dze szkolne poleciły, iż komisja eg
zaminacyjne mają wystawić oceny 
wszystkim kandydatom, bez, wzglę
du na to, czy będa przy jęci, czy też 
nie. Zaświadczenie o złożeniu egza
minu wstępnego w gimnazjum pan 
stwowem i" nieprzyjęciu z braku 
miejsca uwalnia kandydatów od po
nownego składania egzaminu w  gim
nazjach prywatnych. Nie ulęga wąt
pliwości, iż wiciu kandydatów, nie
przyjętych przez szkoły państwowe, 
zechce odbywai. studja w szkolnic
twie prywutnem.

Na Ja k  d łu g o  w y s t a r c z y  N ie m c o m

ideologia przesiąkła materializmem
Wrażenia z  wycieczki studentów ciiemji

U ro czysta przeniesienie
raiikwij św. Oommika

M IA ST O  W A T Y K A Ń S K IE ,  31.5 
(K A P ) .  Wczoraj na zakończenie d- 
roczystości 7f>0-lccia kanonizacji św, 
Dominika odbyła się wspaniała uro
czystość przywiezienia do .Rzymu z 
Bolonji relikw ij głowy tego Św'ię- 
tfcgo.

Już  w drodze pociąg wiozący* rc- 
liswje był przedmiotem niezwykle 
entuzjastycznych owacy.j. Wszędzie 
po drodze, którą pociąg jechał, o  
ćzekiwały tłumy wiernych, klęcząc i 
modląc się.

W  Rzymie przeniesienie relikwij 
ze stacji kolejowej do deminikań- 
»k‘°gO kościWa S. M aria Sopra Mi- 
norva wlhrto się proeesjonalnie w 
asyście blisko 200-tysięczncgo tłu
mu. Relikwjo wieziono w powozie, 
zaprzężonym w szóstkę koni i o-

świetlonym reflektorami elektrycz
nemu

Na przybycie relikwij u stóp ko
ścioła oczekiwali kardynałowie Pa- 
eclii, Sbaretti, Fumasani Biondi, Ca- 
potosti, Serafini. Marchetti i Lau- 
rciin, generał dominikanów oraz licz
ni przedstawiciele wyższego ducho
wieństwa i osób świeckich.

Wśród wielkiego entuzjazmu, przy 
dźwiękach dzwonów wniesiono rcli- 
kwje do świątyni, gdzie kardynał 
Serafini, jako tytnlarjcsz kościoła 
S Maria Sopra M inerra, odpre.wił 
modły i udzielił błogosławieństwa 
pasterskiego. Relikwie pozostaną w 
świątyni w ciągu całego solennego 
tridimm na zakończenie uroczystości 
jubileuszowych, poi zem odwiezione 
zostaną spowrotem do Bo lon ji

S^abe serca
Można zawsze wzmocnić

Każdy doskonale rozumie, że sil
ne serce jest kartlynaluj-m warun
kiem zdrowia. Tem się tłumaczy 
nadzwyczajna wrażliwość bardzo 
wielń osób na wszelkie dolegliwości 
lub sensacje „aercowe‘v  Bierzemy #  
cudzysłów to słowo, ponieważ czę
sto sensacje te nie mają nic wspól
nego z sercem, morą one nawet po
chodzie cułkiom prozaicznie od żo
łądka, \Y każdym razie wywołują 
oue zazwyczaj poważne obawy, nie
pokój, lęk przed nagłą śutiemą, a 
eonajmnicj zemdleniom. Im.agiuacja 
w takich razach pogarsza samopo
czucie, a czasem wręcz unieszezęśli ■ 
wia osoby z natury nerwowe,

■JV rzeczywistości osłabienie serca 
nie bywa tak c ię6te. jak sądzą ;>o- 
wszechnie. Natomiast urojenia wpły
wają njemnie na wszelkie nieprawid
łowości w pracy 6orea, i wówczas 
osoby skłonne do samoobserwacji, 
kontrolując swe tętno, moga poważ
nie sohic szkodzić nu zdrowiu. Wie- 

keżdy większy wy-dzieć neleży, ii

P R .Z E M Y & Ł  N IE M IE C K I
W łóczęga po Niemczech pozo

stała już za nami.
W  dwutygodniowej wycieczce 

Ko ła Chem ików Studentów  PoL- 
Łechniki W arszaw sk ie j przebyliś
my bczmala dwa tysiące kilom e
trów  poprzez L ipsk , F ra n k fu rt 
n/Meiierc M annheim , Moguncję, 
Ko lonję i B e r lin . \Yj cieczka na
sza m iała charak ter naukow y: ce
lem je j było zapoznam.e młodych 
chemików polskich z niem ieckim  
przemysłem chemicznym, jednym  
z n a jlep ie j pozostawionych w 
św iecie. Zw iedzaliśm y fab ryk i, la 
boratoria, zakłady naukowe k ilku 
wyższych uczelni, kopalnie. W  na
szych oczach, w ydobyty z niem’’ 
węgiel b runatny przeinaczał się 
w olbrzym ie ilości energ ji m echa
nicznej i e lektrycznej. Tenże sam 
węgiel b runatny był surowcem  do 
w ytw arzan ia  oarwników , w  Łnóre 
N iem cy zaopatru ją ca ły  św ia t 
od Buenos Aires do Bom baju.

N ajw span ia lsze  są jednak za
k łady Leuna, gdzie z m ało w arto 
ściowego m ia łu  węglowego w y
twarza się niezm iernie dziś ce
nioną benzynę do siln ików  samo
chodowych i lotniczych. Je s t  Ło 
na tak  szeroką skalę jedyna w 
Eu roo ie  w ytw órn ia . Gdziein 
dziej m ó w  og lądaliśm y w ytw ó r
nie kwasu azotowego i nawozów 
sztucznych (w  sposób podobny do 
m etody profesora M ościckiego). 
W ytw ó rn ie  sztucznego jedwabiu, 
film ów  i błon fotograficznych, 
sztucznych drogich kam ieni (n i 
czem nie różniących się od natu 
ra ln ych ), przeróżnych chem ikal
iów, nowoczesnością urządzeń, 
wzbogaciły nasze wiadomości na
ukowe-. Obok strony techniczno - 
naukowej, podziw ialiśm y p lano
wość. wzorową organizację, po
rządek i czystość, cechujące każ
dy odcinek p racy w  przemyśle 
niem ieckim .

W  czasie naszej wędrówki- by
liśm y gośćmi koncernu I. G. F a r 
ben i In d u str ie  A . G. i studentów 
niem ieckich, k tórym i m id iśm y 
możność bliżej się zetknąć.

K O S Z A R Y  S T U D E N C K IE
Podstawa różnego ułożenia 

się stosunków akadem ickich w  
Polsce i N iem czech w yda je  mi się 
różnica tj-p-a psychicznego stu
denta Po laka i N iem ca. TJ  nas z 
ch w ilą  w stąp ien ia  na wyższą u- 
czednię czuje się student wolnym , 
niezależnym obywatelem  Rzeczy
pospolitej Akadem ick ie j. N iem iec 
w naturze sw ej nosi skłonność 
do organ izacji, jes t karny, chęt-

N o w e  m iasto psw sfafe
nart połski.em  m a r z e n i

G D Y N IA , 31. 5. —  W  na jb liż 
szym czasie będzie zatw ierdzony 
plan rozbudowy w ioski Rum i, 
k tóra stan ie  się w  ten sposób o- 
bok Gdyni drugiem  nowem m ia
stem powstałem  na wj brzeżu. P.u

silek fizyczny wywołuje przyśpie
szenie tętna — tv ten sposób serce 
zwiększa wydajność swej pracy. Ko 
łatanie serca i duszność występują
ca przy wchodzeniu na pietra, obrzę
ki nóg w kostkach, sinawe zabarwie
nie waiy, uszu, twarzy —  bozwąt
pienia przemawiają za tero, żc feeree 
uic jest w porządku.

Przy obecnym jednak sianie wie
dzy łoka-rfekiej nawet te przypadki, 
w których osłabienie serca faktycz
nie istnieje, nie są. bynajmniei bez
nadziejne. Osłabione serce można 
wzmocnić., chory zaś ułatwi redanie 
lekarzowi, jeśli będzie stosował się 
ściśle do otrzymanych wskazówek i 
będzie unikał tego wszystkiego, czego 
lekarz zabroni. Czasem trzeba w ta. 
kich razach po leżeć, z reguły nale
ży unikać wzruszeń, alkoholu, przy- nie poddaje się w ładzy, 
praw. m ienia, a wówczas śpiewnością Studenci m łodszych semestrów 
stan se-ca o tyk* się może poprą- m ieszkają w  domach skadetni* 
wie, żo chory wraca uo swvch zajęć, ck ich, zwanych Kam eradschafts-

.i j> haus. T ryb  życia w  tak ich  do
mach jes t naws.-kroś w o jskow y: 
studenci syp ia ją  po 15 do 20 w 
średnim  pokoju na tw ardych łóż
kach palowych, ustaw ionych w 
dwie kondygnacje. Poza łóżkiem i 
paroma stołkam i pokój żadnych 
sprzętów nie zaw iera. Każdy m ie
szkaniec ma n iew ie lką  szafkę na 
korytarzu. Urządzenia ogólne na
tom iast odznaczają się pewnym 
komfortem.

O godzinie 5-ej w lecie, a o

G-ej w  zimie pobudka odegrana na 
trąbce z ryw a w szystkich na nogi. 
Pó ł godziny g im nastyki na śtoie- 
żem powietrzu przy śpiewne, ście
lenie łóżek, gnycie, sprzątanie po
koju w ype łn ia ją  ranne godziny. 
Potem brać studencka rozchodzi 
się na uczelnie, aby znów w  po
łudnie zebrać się, zjeść wspólnie 
obiad, pośpiewać, pograć czy po
gawędzić. W ieczorem  trzecia ser- 
ja  obowiązkowych w spólnych za
ję ć : zbiórka w  dwuszeregu, od
prawa, odczytanie rozkazu dzien
nego komendy domu. kolacja  i —  
spać!

P O D  Z N A K IE M  S W A S T Y K I
M ieszkając w takim  domu c ią 

gle się słyszy gwizdki, komendy, 
glos trąbk i, czy m aszerującego ze 
śpiewem iddziałku. Chociaż każ
dy Kam er&dschftshaus zaopa
trzony jest w szereg pokojów do 
czytan ia  i nauki —  nie zdarzyło 
mi się w iedzieć tam kogokolwiek 
studiu jącego coś w ięcej, niż na
rodowo - socjalistyczne dzienni
ki lub mapkę przyszłej wycieczki. 
Ćw iczenia wojskowe i ideowa p ra 
ca w  organ izacjacli h it le row 
skich zdaje się w ype łn ia ją  całko
w ic ie  czas niem ieckich studentów. 
Ogół m łodzieży jes t oczyw iście 
h it le ro w sk i Mogłoby się zdawać, 
że ten entuzjazm ideowy jes t ro 
b iony na komendę. B liższa obser
w ac ja  uczy jednak, że bardzo w ie 
lu jes t głęboko ideowych h it le 
rowców. Z jaw isko  ma przebieg 
nawskroś n a tu ra ln y : pierwsze
roczniki un iw ersyteck ie  są raczej 
zasugestjonowane w ojskową or
gan izacją  stowarzyszeń, m undu
rem. flagą  —  biorą rzecz bar
dziej powierzchownie. S ta rs i stu 
denci n ie są tak bezkrytycznie 
ślepo oddani idei p a rtji. S ą  to ro 
zumni radyka liści, ocen ia jący za
lety nowego reżimu. T ra f ia ją  się 
także —  o czem naogół nie w iado 
mo —  o tw arc i um iarkow ani prze
c iw n icy . Są  to jednak nieliczne 
w yjątk i. O ogóle można pow ie
dzieć, że F iih re ra  czc- bezgranicz
nie. w idząc w  ruchu narodowo - 
socjalistycznym  odrodzenie N ie 
miec. N ie  k ry ją  cn i w cale, że z

początkiem kryzysu było w  N iem 
czech bardzo źle. W ie rz ą  wszyscy 
głęboko, że silna dłoń H it le rh  w y 
prowadzi N iem cy na g ładką dro
gę dobrobytu. Je ś l i  idzie to w o l
no dotychczas, kładzie się w  n *  
karb początkowych trudności.. H i 
tle r zdobył n ie tylko uznanie I 
szacunek, ale i, rzecz na jw ain ie l-  
sza, serca m łodych.

M A T E R JA L IZ M
N itzn iie rn ie  jednak c iu rak te-  

rys tj czny jes t nawskroś materja- 
listyczny podkład ićeo log ji m ło
dzieży niem ieckiej. N ie ty lko  
wśród niezamożnej ludności, ale 
i wśród młodzieży, popularność 
swą zawdzięcza H it le r  w  znacz
nej mierze dążeniem do nrzeła- 
m ania kryzysu i p o d n ie s ie n i do
brobytu ,w krayu, ję> nodniesjecia 
międzynarodowego znaczenia N ie 
miec. Ideologja, która tak  głęboko 
przenika młodzież, to k u lt rasy 
germ ańskiej we wszystk ich prze
jaw ach, dążenie do zapewnienia 
Niemcom możności ekspansji, 
cl.ęć zdobycia autorytatyw nego 
stanowiska w  polityce m iędzyna
rodowej- Poza temi prądam i, ni© 
w ie le  zdaje się m iejsca pozostaje 
na a jk ieko lw iek  inne, głębsze, tem 
bardziej, że są one ile  tylko się 
da zwalczane przez w ładze. Ze
staw ienie tej n iem ieckiej ideolo- 
g ji z faktem  znakomitego zorgani
zowaniu i niem al wojskowego w y 
szkolenia młodzieży, stwarza cie
kawe perspektyw y dla pokoju eu
ropejskiego.

Pow sta je  pytan ie  j’ak długo rnło 
dzieży n iem ieckiej w ystarczy o- 
becna m aterja lis tyczna  ideolo
g ia  7 K ie d y  pojmą, że nam iastek 
idealizmu, jak i daje ruch narodo
wo - socja listyczny, n ie  jes t w  
stanie zaspokoić potrzeb ducho
w ych cz łow ieka? N ięzaspakaja- 
nie tych  potrzeb doprowadzi w  
końcu do wygłodzenia in te lek tu 
alnego, które w  pewnej ch w ili mu
si spowodować zwrot przedew- 
szyetkiem do re lig ji, jako  oodsta
wowego przejawu życia duchowe
go-

\;hał

W o b e c  z m i a n y  r e p e r t u a r u
„Niema z  Rorticiu w niedziele

dla uczestników konkursu

mia, licząca do nic dłwteft k ilka 
set m ieszkańców, pod wpływem  
bliskości Gdyni, ogromnie się roz 
rasta  i obecnie w raz z Zagórzom 
ludność je j w ynosi już 9.000.

Wobec niespodziewany] • chorooy 
jediu-go i  artystów Opery, plan re
pertuarowy bieżącego tygodnia mu
siał ulec zmianie. Zamiast zapowie
dzianej „Niemej z Portici“ , grana 
bv!a wczoraj opera lIa ievy ‘cgo' y,Źy- 
dówka” . Ponieważ na dzień wczoraj
szy rozesłali ślny grupio uczestników 
naszego konkursa zaproszenia upo
ważniające do otrzj mania dwóch 
be„p!arnych bihtów na „Niemą z 
Portiei", nagrodzeni uczestnicy do
znali pewnego zawodu. Możliwe jed 
M k , ż.e pewna ilość osób wykorzy
stała swe zuproszonia w dniu wozo 
rajszym. Tych wszystkich, którzy 
wobec zmiany repertuaru w dniu 
wczorajszym po wstrzyma li się od 
wykorzystania zaproszenia, zawiada
miamy, ie wprow/eiiia na „Niemu 
z P j jŁ tw " .  drukowani', na ^zaryro

kartonie, ważne są na dzien 2 czorw^ 
en, t. j. niedziolę, na ostatnie w  te
gorocznym sezonie przedstawienie 
„Niemej z P o rt ie i1.

W  najbliższym czasie zawiadomi
my o projektowanych nowych przed
stawieniach dla uczestników Kon
kursu, które odbędą się zapewne ju t 
w pr/-, <*złvm tv*rodniu.

% ł d d a ; c i e  o f i a r y  

na Fundusz 
Obrony Morskiej
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JUŻ N IE M A  M OW Y...
Ś w ia t lite rack i, artystyczny, 

św iat p isarzy, plastyków , m uzy
ków ugina się już do ziem pod 
brzemieniem bezprzykładnej nę
dzy, n igdy przedtem w  tych  roz- 
m :araoh nieprzeczuwanej.

Ju ż  niema mowy o sprzedaży 
obrazu rodćkowi, już żadnej o- 
pery nie w ystaw ią  żadnemu kom
pozytorowi, już żaden w ydaw ca 
nie da złamanego złotego za tom 
„poezjów ", już autorom dram a
tycznym  kom pletnie nie opłaca 
się naw et sztuka w ystaw iona z 
sukcesem, już w  dziennikach 
m iejsce dla lite ra tu ry  zarezer
wowane kurczy 6ię do m inimum, 
ju i  m inęła  bezpowrotnie moda 
na kabarety, bandy i satyrę  re- 
w iową, już  sto lica dużego pań 
stwa zaczyna coraz w yraźn ie j 
żyć tyc iem  prow incjonalnem . 
Obcy już  nie zaglądają, swoi 
szarzeją, szarzeją i w ykańczają 
się. Ja k  kan ianka koniczynę tak 
pauperyzacja wyniszcza całą 
nadbudowę ku ltu ra lną .

Za  rok, za na jda le j pięć la t 
Moszkopolis będzie już Ciemno
grodem a Ciemnogród Moszkopo- 
lisem . Pozory jakiegoś życia rad  
stan analfabetyczny oczyw iście 
jeszcze n ib y są, ale to już  jest 
tylko nro longowana agonia, po
czątki uw iądu defin itywnego, 
szarówka przed zirierzcnem.

N ie liczn i zdają sobie z tego 
dość jasno sprawą jak  to W a r 
szawa wychodzi z kręgu m iast 
europejskich i już nie zalicza się 
do in te lek tua lnych  ogni sk i jak  
przyb liża się do p e ry fe ry j ku ltu 
ra lnych . Pozorn ie  jeszcze wege
tu je in telektualn ie, ale jes t to w 
całego tego słowa znaczeniu za
stój, juz zaczynający przypom i
nać „czasy saskie", czy też erę 
paszkicwiczowską. N a  zugorowa- 
nej nędza ziemi nie w yras ta ją  
żadne nowe kw ia ty  P iękna. Kon- 
tentować się trzeba nową ziele
niną, stara  „w łoszczyzną" ( ja 
rzynam i) i przekw itającem i, wię.- 
dnącemi krzaczyskam i. W a rsz a 
w a obecna in telektualn ie-z roku 
na rok obniża się w poziomie i 
zapada w  mazowieckie piachy.

A r ty ś c i piasty cy już  zaczynają 
m ówić o grem ialnej em igracji do 
A ngo li lub do Pa ran y . M uzycy 
zam yślają o częściowem przesie
d lan iu  się to na Bałkany to do.. 
Pa le styn y  i S y r j i .  Powieściopisa- 
rze chcą stworzyć legjon ochot
n iczy dla A b isyn ji. Autorzy dra 
m atyczni przeważnie zrezygno
w a li. s tylko jeszcze dwóch czy 
trzech cyka coś na scenę, aby za 
ca łą  pobraną tantjem e kupić no
w y garn itu r, sw eter i „k w a te rę " 
na B ródn ie  Ju ż  niema żadnych 
M aecenasów  Sztuki an i przed 
an: za Żelazną Bram ą, a rządowe 
sk fe ry  też już zaciskają  pasa i 
nie dają się naciągać. D la  tvy- 
tw órców  P iękn a  w różnorakich 
jego postaciach i form ach W a r 
szawa zaczyna być A r a b i a  
d e s e r t a  i t e r r a  p r o b i b i -  
t  a, macochą, z ca łkow itą  obo
jętnością patrzącą na swe w y 
chudzone i wym izerownne „W un- 
de^kindy", genjuszki ongi, pupi
le i faw oryty .

C Z Y  M O Ż N A  S IĘ  D Z IW IĆ
A le  czy można je j się dz iw ić?

Przecież  raz wreszcie i artyści 
w W arszaw ie  m ieszkający, mu
szą to sobie uświadom ić, że 
m ieszkają w  najbiedniejszej me
tropolia europejsk ie j' N iechże 
się raz zapoznają z tabelą c y fr  
statystycznych tego grodu cacn- 
nego do którego ich Los doży
wotnio deportował. K u ltu ra  tego 
grodziszcza pryncypalnego de
cyduje o kulturze całego moczar- 
stwa, do tak jest wszędzie. Cóż 
to w ięc żądać, aby się w ięcej 
rozchodziło „egzem plarzy" choć
by i arcydzieła w  skupisku li? 
czącem 200.000. ana lfabetów ? 
Przecież  pod tym względem m i
n im aln ie  zmieniło się na lepsze 
od te j ery, w  które j w ydał swą 
broszurę ś. p A d o lf SuMgowski. 
W tedy, to jes t 40 lat. temu, bro
szura o analfabetyzm ie W arsza 
w y w strząsnęła  społeczeństwem. 
A  teraz o 2u0.000 analfabetów  
(w  r  1935!) pisze się i pisze n a j
spokojniej a lite ra ln ie  n ik t sie 
tem specjaln ie m e wzrusza.

Żyjem y w  mieście, które jest 
najbardziej sproletaryzowane w 
Europie. M ylą  nas pozory 
C ity , śródmieścia o k ilkudzie
sięciu u licach, placach, gma
chach, pałacach i parkach w  ob
rębie dwćchsettysięcznym , zew
nętrznie zbliżonem do Eu ropy, 
poza którem jest m ilionowe oko
lę przedm iejskiej i poćm iejskie i 
nędzy. Zare jestrow anych  w  biu
rach  pośrednictwa p racy  bezro
botnych liczym y 30.000. D w a 
dzieścia tys ięcy rodaków7 miesz

ka w  barakach. W  dziesięciu 
schroniskach. obliczonych na 
2.000 ludzi bezdomnych, bywa 
ich do 33.000. W  roku 193 i  dtvu- 
nastu tysiącom  chorych odmó 
wiono m iejsca w7 szpitalach.

Podatek dochodowy w  roku 
1925 opłacało 46 proc. ludności 
w  W arszaw ie, a w r. 1931-szym 
już tylko 40 proc., a w  r. i 
1935-tym9...

K T O  M A  K U P O W A Ć -'

C y fra  urodzin żywych dziecek 
spadła do poziomu z r. 1918 pod 
okupację pruska w  ostatnim  ro 
ku w ojny.

Stan  posiadania p rasy pol
skiej w porównaniu z prasą lo 
ka lną  w ydaw aną w narzeczu 
nadreńskiem  (staron iem ieckiem ) 
spada z kw arta łu  na kw arta ł.

N A JN IŻ S Z Y  P R Z Y R O S T  
K U L T U R A L N Y

Z  nauki i s z t u k i

-Nie można się tedy dziw ić pa 
K tó ż  ma tedy kupować o b razy ; naw ie a rtyśc i, że w  W arszaw ie  

R a fa ła  Malczewskiego, kto za-! notujem y obecnie i n a j n i i -
maw iać popiersie teściowej u 
W itt ig a . a kto brać lożę na nową 
przekomarza nkę W inaw  eredyka?

Na 1200 sal szkolnych w  W a r 
szawie 762 istn ie je  w demach 
w ynajętych , nie k w a lif iku jących  
się na żaden zakład szkolny. WTar 
szawa jes t to m iasto rproletary- 
zowanej in teligencji i zpaupery- 
zowanego drobnomieszczaństwa. 
Z p racy najem niczej żyje 60 
proc. mieszkańców, a 30 proc. z 
samodzielnych przedsięb iorstw ; 
w handlu detalicznym  przeważa 
najniższa (ósm a) kategorja  po
datkowa. W  Ubezpieczalniach 
(K asach  C horych ) 50 proc* zgła
szających sie zarabia poniżej 150 
złotych rocznie, 30 proc. poniżej 
75 złotych.

L iczba m ałżeństw  w7 sto licy 
spadla z 11.9 p r o m i 11 e w  roku 
1924 do 9.8 p ro m i 11 e już w7 
roku 1932! Najniższy w  Polsce 
przyrost na tu ra lny  u tuziemców, 
t. j. 13.1 nro m ille  (1933).

s z y  p r z y r o s t  k u l t u r a  1-
r. y.

Usym bolizowam em  niejako dzi
siejszego wynędznienia W arsza 
w y je s t stołeczny dworzec kole
jowy, ta trium fa lna  brama w jaz
dowa do Hadesu nędzy. N a jb a r
dziej dekoratywnym  i ko lory
stycznym szczegółem ruchu u- 
licznego sto licy pozostały szczę
ś liw ie  konne „ f ia c r y "  zwane na
dal deru ikam i

W  tych w arunkach  oczyw iście 
o żadnym rozwoju tu rystyk i i 
zw abianiu  cudzoziemców do „m a 
łego P a ryż a " niema m owy I  nie 
będzie. E s te tycy  - urban iści są 
w  te j koniunkturze m arzycie la 
mi, c ierp iącym i „sny na jaw ie ". 
Aczkolw iek i na Ja w ie  jest 
znośniej i tak ie j nędzyby nie na
t ra f i ł  nigdzie z Osrumówka w 
reku.

Czas już w ięc pomyśleć o ogól
nej dezurbanizacji, tembardziej, 
że i pogoda sprzyja

a
W a u M .  o  g r u p a c h

M edycyna, jedna z gałęzi w ie 
dzy przrodniczej. ma na celu zdro 
w ie organizmu ludzkiego. Do te
go celu idzie, a w ys iłk i wszyst
kich uczonych na polu m edycyny 
pracu jących, w tym  kierunku 
zmierzają. Jednakże me któro zdo
bycze m edycyn y  mogą mieć cza
sem inne praktyczne zastosowa
nie, nie m ające n ic wspólnego z 
lecznictwem  i zachowaniem zdro- 

I w ia.
W  ostatn ich czasach dzięki pra 

com Landsteinera, Dungerna 
I i H irch fe lda  powstała nauka 

i grupach krw i. Uczeni ci 
j udowodnili, że niektóre ga
tunki k rw i, posiadając pewne, 
odrębne, a dla nich charak tery 
styczne w łaściw ości biologiczne, 
„n ie  godzą s ię " z sobą, a  to. jak  
się przekonamy, w  niektórych w y 
padkach posiada doniosłe znacze
nie praktyczne. Pi*zy zmieszaniu 
takich dwóch, r.'e godzących się 
z sobą, krw i, następuje początko
wo zlepianie się czerwonych 
krw inek (t. zw. ag lu tyn ac ja ) a 
potc m rozpuszczanie ich (hemo- 
liza ) pod w pływem  obcej surow i
cy.

W ed ług  prof. H irsch fe lda , w7 ra 
mach rodzaju ludzkiego is tn ie ją  
cztery g rupy krw i, które oznacza
my przez A. B . AB i 0 (zero ). 
Otóż okazuje się, że surowróa 
k rw i typu A  przy zmieszaniu nie

zlepią k m in e k  A, natom iast czy
ni to z k rw ią  B , i odwrotnie krew  
typu B  działa podobnie w  stosun
ku do k rw i A . Su row ica  k rw i ty 
pu O nie zlepia żadnych krw inek. 
K rew  A B  nie zlepia jedynie k rw i 
rrek analogicznych, wszystkie in 
ne aglutynuje . F a k ty  te odpewia- 
dają prawu Landsteinera. które 
głosi, że surow ica danej k rw i za
w iera  zawsze zlepniki, zwane w 
tym wypadku izoglutyninam i. któ 
re są skierowane przeciwko .ce
sze, k tórej dana krew w  krw in 
kach w łasnych  n it  posiada. K re w  
grupy O ma k rw in k i pozbawione 
wszelkich cech, ponieważ żadna 
surow ica ich me zlepia. Fak t ten 
rna duże znaczenie w  wypadkach, 
w których zachodzi konieczność 
przetaczania k rw i od zdrowego 
choremu (po silnych  krwotokach, 
w teypudkach ciężkiej n iedokrw i
stości i inn ych ). K re w  grupy O 
rnoże być wzięta w  każdym przy
padku. Inaczej spraw a przedsta
w ia  się jeś li chodzi o grupy A , B  
i A B . W  tych wypadkach należy 

z

—  Cukier ze słomy Agencja Tass 
donosi, że Ukraińsl i Instytut Zbo
żowy w Dniepropictrowsku odkrył 
metodę wydobywania cukru oraz al
koholu ze słomy

—  Konkurs na projekty mebli ar
tystycznych. W  Bydgoszczy, centrum 
przemysłu meblarskiego w Polsce, 
odbędzie się w listopadzie r. b. wy
stawa mebli artystycznych. W  związ
ku z tą wystawą, komitet organiza
cyjny ogłasza konkurs na następu
jące projekty mebli: 1 ) pokćj sto
łowy, 2) pokój sypialny, 3) pracow
nia (gabinet), ) świetlica domowa 
(pokój mieszkalny).

W  projektach uwzględnić można 
wszystkie style historyczne, zgodne 

iiadyeją polską oraz wszystkie 
style ludowe polskie, byle dostoso
wane były do współczesnych warun
ków życia Projekty mebli w skali 
1 :10, rysunki perspektywiczne po
zostawia się do woLi sntorów. Za 
1'io-zczcgó’n- projekty (ad 1, 2. 3 lub 
4) wvznacza komitet ragrody: l  a 
zł. 300, 2-a zł. 300. 3-a zł. 200. P ro 
jekty nagrodzone stają, się własno
ścią komitetu. Pro jekty nienagTo- 
ćzone mogą być zakupione w cenie 
zł lPO, jako wyróżnione Termin 
nadsyłania projektów upływa z dn. 
15 sierpnia 1933 r.

Adros komitetu: Bydgoszcz, ul.
M arsza łka Foi-ha 39, p ok ó i 3.

—  Nowe cielęta żubrze w  B iało 
wieży. W  ubieghm tygodniu w B ia 

łowieży narodziły się trzw cielęta 
żubrze, jałówki, z których dwa są 
czystej kiw i. Stado białowieskie li 
czy więc obecnie 17 sztuk.

—  K u  czm e, Orzeszkowej. V? 
Wileńskiem Towarzystwie Przyjąć'ól 
Nauk odbiło się uroczyste posiedze
nie dla uczczenia 25 'ccia zgonu jed
nej 7. założycielek Towarzystwa, 
wielkiej pisarki E liz y  Orzeszkowej, ■ 
zmarłej dn. U  maja 1910 r. Posie
dzenie wypełniły przemówienia, rek
tora Zdziecbowskiego, prof K  Gór
skiego i prof. Cywińskiego

—  Walr.« zebranie w Zachęcie. 
Odbyło się walne zebranie członków 
rzeczywistych Towarzystwa Zachęty 
Sztuk Pięknych W ybory do komi
tetu na miejsce ustępujących skolei 
członków dały rezultat następujący:- 
na członków komitetu artystów zo
stali -wybrani pp. Stanisław Z-wadz- 
ki i Maciej Nehring, na zastępców 
pp. Antoni Grabarz, Zdzisław K raś 
nik i Antoni Suchanek. Na człon
ków komitetu miłośników zostali 
wybrani pp. Stanisław Brzeziński. 
Stanisław W ilczyński i  Henryk Za 
niewski, na zastępców pp. "Wiesław 
Gąssowski, Edmund Michalski i Ol
gierd Missuns. Do komisji rewizyj
nej wybrani zostali pp. Władysław 
Heinrich, Mieczysław Niklewicz, A 
dolf Sturra, Bolesław Dobłdewicz i 
Stefan Spicss. Powyższa lista wy
branych otrzymała 86 głosów na 90 
głosujących.

Turbina narowi
ź r ó d ł e m  n a p ę d u  na sa m olo cie

krw i
ich krew  należy.

Dzieci dziedziczą grupę krw i 
po o jcu albo pa matce. Określe
nie grupy k rw i może m ieć zna 
czenie, je ś li chodzi o ustalen ie 
wątpliwego ojcostwa Może to 
mieć decydujące znaczenie w  
sprawach sądowych a alim enty. 
Jeże li dziecko ma krew , nr lezącą 
do grupy innej, atu żeli m atka i 
o jciec legalny, to można tw ie r
dzić, że ojciec ten nie jes t ojcem. 
Je ś li dziecko ma krew  inn ą  niż 
matka, a taką samą, jak  domnie
many ojciec, to dowód ten nie 
jes t przekonujący, ponieważ 
m iljony osób m ają krew  pod 
względem grupowym  identyczną. 
W  wypadkach, kiedy dziecko ma 
krew taką samą, ja k  matka, o j
costwa udowodnić nie sposób.

Charakterystyka grupowa k rw i 
u przedstaw icie li najrozm ait
szych ras dla w szystk ich jes t ta 
ka sam a: w  granicach każdej ra 
sy w ykryw am y grupy a .  B. A B  i 
0 ; w ystępu je  one jedyn ie  w  róż-

się liczyć z prawem  Lrndsteine-1 nym ^ ° '  unk'a procentowym. Nie- 
ra  i do przetaczania wolno użyć któ,r e , f  “ py z d a n a j; **% 
tylko odpowiedniej giropy krw i.
Badan ie  na grupę odbywa się la 
boratoryjn ie bardzo łatwo. W  
praktyce jednakże, ponieważ zwy 
kle chodzi w takich i7azach o po
śpiech, krw iodaw cy posiadają 
zaśw iadczenia do jak ie j grupy

U  ludności zanyeezkującej E u ro 
pę środkową, najczęście spotyka 
się krew  grupy 0 (46 proc.), po 
tem A (40 proc.), znacznie rza
dziej B  (10 proc.}, w reszcie A B  

I (4 proc.). D r. A . R .

Spalinowy silnik lotniczy docho
dzi już niemal do szczytu swego roz
woju i trudno oczekiwać nowych re- 
welacyj. W ys iłk i nad ulepszeniem 
kieniją się przeważnie w stronę za
bezpieczenia stałych warunków pra
cy, oszczędności na pa’iwie, oraz 
zmniejszenia wagi. Po  szybkim roz
woju w ubiegłych dziesiątkach lat, 
ebeemie ulepszenia idą ju i barazo 
powoli i  raczej chodzi o detale ani
żeli o podstawowe zmiany. Pomimo 
świetnych konstrukcji, sdnik spali
nowy w zastosowan:u do samolotu 
nie może spełnić należycie swego 
zdania w lotach na dużych wysoko- 
śeiach.t W  miarę posuwania się w 
górę, potrzebnego do tworzenia mie 
szanki benzynowo-powietrznej. tlenu 
jest coraz mniej, a w  związku z tem 
moc silnika bardzo poważnie spada. 
Siln ik  o mocy 500 K . M., na wyso
kości 4 —  5 tysięcy metrów aaje 
moc tylko 230 K . M., soadek więc 
wynosi połowę wartości nominalnej, 
osiąganej na ziemi. Aby temu zara
dzić, stosuje się specjalne sprężar
ki, które sprężają powietrze i w ten
eposób wyrównują do pewnego stop
nia zmniejszona zawartość tlenu. 
Rozwiązani, to jednak na.wysoko
ściach większych od 6 —  7 tysięcy7 
metrów nie jest wystarczające i nie 
utrzymuje mocr silnika w granicach 
potrzebnych dla lotu. Nieco mniej 
traci na mocy w miarę wznoszenia 
tię silnik Diesla, jeduaic również w 
całości nie rozwiązuje zagadnienia.

Troska o z ach on auie mocy na. du
żych wysokościach skłoniła kon
struktorów do zwrócenia nwagi na 
maszynę parową i je j doskonalszą 
odm'“ nę —  turbinę parową. Myśl za
stopowania maszyny parowej do na 
pędu samolotu nie jest uowa. P ierw 
szo próby budowy samolotów bj-hy 
przeprowadzane z maszynami paro- 
wemi. Ówczesne próby byh7 skazane

na niepowodzenie, gdyż przy niskim 
stanie techniki nie można było zbu
dować maszyny parowej o tak ma
łej wadze, aby ją  samolot mógł u- 
nieść w powietrze. Co innego jest 
dzisiaj. Technika budowy turbin pa
rowych stoi na wysoki771 poziomi7 
i rozporządza olbizymieru doświad
czeniem, tak że jesteśmy w  sianie 
zbudować całe urządzeni7 parowe .* 
turbiną, którego waga wynosiłaby* o- 
kolo 1,2  kg. na 1  konia wytworzo
nej ip^cy. Pierwsze próby odbyły aię 
w Niemczech w^zastosowrniu 4 ° sa
mochodu, a następnie do łodzi meto-<• • łr'A» ~ T 1rowej.

Wykorzystując niemieckie dte 
świadczenia, Amerykanin Dobl po 
raz pierwszy zbudował samolot ne 
pędzany turbiną parowa, składającą 
się z dwóch części o wspólnej mocy 
3000 K . M. Na samolocie z urządzę- 
r.iem parowem Johnsona dokonam, 
przelotów z Acron do Los Angeles. 
Praktyczne zastosowanie potwier
dziło w zupełności teoretyczne o b l
ężenia. Turbina parowa traci bardzo 
mało ze swej mocy na dużych wy
sokościach, a jej praca w  znacznie 
mniejszej mierze podlega defektom, 
niż w silniku spalir owym. Ten jed
nak góruje nad tnrDiną swą lekko- 
śe.ią i mnie jazem lozmiaramL W  
każdym razie znaczenie turbiny pa
rowej w zastosowaniu dc samolotów7 
wzrasta i  kto mie, czy z czasem tur- 
b na n ;c wyprze zupełnie silnika 
spalinowego.

Ż A D a J  . .P R O S T O  z  M O S T U "  
W E  W S Z Y S T K IC H  K IO S K A C H  

W  W A R S Z A W IE  I  N A  
P R O W IN C J I

i

W i r © * !  k s i ą ż e k
„ K F T .  S O R R E L L  I  S V N “  

P O W IE Ś Ć  W . D E E F IN G A
W A R W IC K  D E E P IN G :  K ap i

tan So rre ll i  syn. Pow ieść. Tom 
I. S tr . 323. Tom I I ,  str. 410. Prze 
łożyła z o ryg inału  angielskiego B. 
Centneiszw erowa. W arszaw a, r. 
1935. W ydaw . „P ło m ień "

Pow ieść W a rw ick a  Deepinga, 
.u tora czytanego i cenronego w 
A n g lji narów ni z Locke ‘m, jes t 
dobrą, rzetelną książką lite ra tu ry  
popularnej, dostępnej dla w szyst
kich, a zachowującej talu um iar 
w tych cechach, które zdobywają 
je j popularność, że Deepinga trze 
ba postawie o ca la  klasę wyżej od 
sensym entalno - szlachetnych po
w ieści Della, a nawet i LockUa.

Ponieważ mamy niew ie le  współ 
czesnych poiskich powieści tego 
typu. przekład W . Deepinga jest 
uzasadniony. W yb ó r był tra fn y  
Na tle  erotom ańskiej lite ra tu ry  
przekładów, zalewających nasz 
runek czytelniczy, książka Dee

pinga spraw ia prawdziw ą przy
jemność czystością t r e ś ć m ę s k ie  
mi uczciwemi charakteram i bo
haterów, zdrowym optymizmem i 
prostotą stosunku dc życia.

Bohateram i pow ieści o kap ita 
nie So rre llu  nie są jacyś  on i ona, 
ale dwaj mężczyźni: o jciec i syn. 
Je s t  to powieść o m iłości ojca dla 
syna i o przj7wiązar_iU syna do 
ojca N a  tle  akcji, m iejscam i dość 
sztucznej, p rzew ija  się ciąg le  je 
den i ten sam glowny m otyw : po
czucie wspólności k rw . miedzy 
ojcem i synem. O jciec w synu od 
najduje siebie, syn w  ojcu w idzi 
jakby rdzeń tezo, co stanowi je 
go jaźń. Opow iadanie o losach 
kapitana So rre lla  zaczyna się od 
pierw7szej w a lk i ojca o chieb dla 
dziecka, a kończy się śm iercią ka
pitana, pielęgnowanego w  choro
bie przez sy na - doktora. C harak
terystyczne jest, że pełne trudu 
'życie żołnierza pozostającego bez 
pracy po wojnie, powieść przed

staw ia bez banafijegó i dziś nie
mal obowiązkowego współczucia, 
okazywanego bezroDotnomu boha
terow i przez pisarza czerpiącego 
niezłe dochody ze swych książek. 
Kap itan  Sorre ll spełn ia swój obo
wiązek— nagrodą za to jes t szczę
ście posiadania m iłości dziecka. 
Bardzo w yraźne zaznaczone jest 
w7 powipści wznoszenie się spo
łeczne z pokolenia na pokolenie 
dzięki w y trw a łe j pracy. Bezrobot 
ny So rre ll zostaje na jp ie rw  tra 
garzem, później portjerem  hotelo
wym, syn So rre lla  będzie ch iru r
giem.

W  tej powieści o mężczyznach 
znajdzie się m iejsce i na m iłość 
młodego So rre lla , a le  zasadni
czymi je j p ierw iastkiem  uczucio* 
w7ym jest przyjaźń 1 koleżeństwo. 
K ap itan  Sorre'1 zawdzięcza przy
jacie low i ratunek w  najcięższych 
chw ilach ; hotel, k tóry daje wszy
stkim byt, jest także dzieleni Soli
darności i wspólnej pracy.

M im o pewnej rozwlekłości, m i
mo że akcja trochę film ow ą ma- 
n jerą zawsze prowadzi do happy

fncł‘u i że przypom ina bajeczkę, 
zaczynającą się od słów7: „coby
było, gdyby"... —  książk? Deepin
ga można wszystkim  polecić, D la  
czytelni, dla bilb jotek m iejsk ich 
jest dobrj m nabytkiem, a poza
tem każdy może spędzić na lektu
rze Kapitana S o rre lla "  k ilka  m i
łych godzin.

„ S A M IC A "
P O W IE Ś Ć  G. de la  FO U C H A R -  

D IE R F - A
G. de la  F O U C H A R P .D IE R E : 

„S a m ica 77. S tr . 233. Pow ieść. Prze  
kład L id ji K ruszyńsk ie j. W a rsza 
wa. 1935. „P ło n re ń " .

T r ick  w7 technice opowiadania 
ma nadać lite rack i charakter tej 
brudnej, banalnej i modnej h isto 
ry jce  o pierwszej lepszej „sam iez 
ce", takim  panu, który dał się 
je j nabrać i takim, którego w łaś
ciwe miejsce za kratkam i, a któ
r y  ciągn ie  zyski 2 owej „sam icz
k i". Książka Guy de la  Fouehar- 
diere należy do m ającej wzięcie 
we F ra n c ji lite ra tu ry  bu lw aro 
wej. P a ra ją  się n ią i głośni pisa
rze, jak  np. Henryk Duwernois, au

tor m. in. i pow ieści „S io s try  
Fo rten& ias" —  książki o zniewie- 
ścialym  autorze pornograficznych 
romansów.

W  „S a m ic y "  w ystępu ją trzy 
główne osoby ak c ji: kokota, je j
idealny kochanek i je j sutener. 
Wszystko kończy się m order
stwem. Ja k  zas do niego doszło, o 
tem w  form ie wspomnień, pamięt 
nika, listów  opowiadają kolejne 
Osoby akcji. W  ten sposob w ypad
ki w idzi się z trzech stron, w  
trzech różnych ośw ietleniach.

G ratom ańska książkę, której 
w łaściwem  przeznaczeniem jest 
śm ietnik, przetłumaczono w  gra- 
fomański sposób W e lacz  od 
„ L u s ia "  b ra n i „L u s io !" ,  pełno 
e fektownych okresów w  rodzaju 
„Tym czasem  stało się inaczej. 
Tymczasem bowiem od uderzenia 
mej w ątle j pięści, jegomość w y 
w ró c ił się jak  d ług i". T łum aczka 
sprzym ierzyła się z autorem, nie 
szczędzącym subtelnych określeń 
w rodzaju : „chuda małżonka o 
zimnych nogach i surowem spoj
rzen iu ".

„ P R A W O  D O  Ż Y C IA "  
P O W IE Ś Ć  A L . JU N O S Z Y  - OL* 

S Z A R O W S K IE G O
A L . JU N O S Z A  - O LSZ A K O W -  

S K I :  „P ra w o  do życ ia7*. Pow ieść 
S tr . 192. W arszaw a, 1935. Dom 
Książki Po lsk ie j.

Pow ieść A l. Junoszy - Oisza- 
kowskiego porusza in teresu jący 
temat Bohateram i „P ra w a  dc 
życia' są in te ligenci - bezreboi ni. 
Pełno dziś bezrobotnych inżyn ie 
rów, doktorów, nauczycie li. „ P r a 
wo do życ ia " zm ienia ich z bez
robotnych z dyplomami w  praco
w itych  robotników, ogrodników, 
rolników. Słowem  —  problem za
trudn ien ia  in te ligencji i zwal
czania je j nadprodukcji. T a  z-a- 
sadmeża sprawa społeczna łączy 
się w powieści z dość szabianO\Vą 
akcją, powieść zaś cala ma w y 
raźny charak ter powieści pisanej 
„odcinkam i" druków anemi W 
dzienniku lub czasopiśmie. Duże 
tra fn ych  obserwacyi, r.iesiaran- 
ność form y i powierzchownosi 
toljetonowii v» ujm owaniu poważ
nej sprawy, Z. B.
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P ow od em  zm ian  m ają  b yć  rsa- 
r z e k u iia  abon en tów , n iezadow o lo  
nych z osta tn ich  zm ian  ta ry fo 
w ych . G dyby op ła ty  abonam ento
w e  u le g ły  r e w iz ji ,  spodziew ać  się 
na leży, że ró w n ie ż  kon tyn gen ty  
rozm ów , p rzys łu g u ją c e  abonen
tom  w  c iągu  m ies iąca , ró w n ie ż  u- 
k g n a  zm ianom-

Dziś św. Jakóba. 
Jutro św. Zrtmmuta.

Chłodnie}
Wczoraj rano w  południowej czę

ści Polski oraz na wybrzeżu było prze 
ważnie pochmurno, miejscami z desz
czem, w  pozostałej części kraju utrzy 
mywała się pogoda słoneczna o zach 
murzeniu unnarkowanem lub niewiel- 
kierr

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
około 8 st. na wybrzeżu. 6 do 14 st. 
w  górach, a od II Jo 20 st na pczo- 
s.ałym obszarze Polskę

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
południowe dzielnice kraju; szczegól
nie obfite były one w  całej Malopol- 
*ce i na Śląsku, gdzie wysokość ich 
przekroczyła l f  mm., sięgaiąe 30 mm 
w  Tai nowie, 32 mm. w  Siankach, 24 
mm. w  Worochcie i 21 mm. we Lwo
w ie i Zaleszczykach. W  górach noto
wano burze.

Przewidyw any przebieg pogody dc 
południa dzisiejszego: Zachmurzenie
zmienne z przelotnym 1 opadami i 
skłonnością do burz. CłHodrifcj. Umi. r 
kowane wiatry z kierunków północ
nych. _________ ______

Spowodu małe} frekwencji

Linja ,,H ' będzie skasowana
Z  dn iem  1  c ze rw ca  będzie  ska

sow ana p róbna l in ja  „ H “  P r z e 
prow adzan o na te j l in j i  ob se rw a 
c jo  w yk a za ły  b. m a łą  frek w en c ję , 
a w ięc  zbędność te j l in ji .  co ob 
ja śn ia  s ię  tom. że w o zy  inn ych  
l in i j  tra m w a jow ych , p rz eb ie g a ją 
ce tą  trasą, w  zu pełności za sp a 
k a ja ją  p o trzeb y  pu b liczn ośc i, a 
m ia n o w ic ie : l in ja  N r , 14 łą c zy
pl. Ż e la zn e j B ram y  z N a lew k a m i 
p rzy  zb iegu  z ul. Gęsią, l in je  N r . 
17 i N r .  19 łączą  pl. T e a tra ln y  z

N a lew k a m i p rzy  zb iegu  % ul. G ę
sią, a l in ja  „ P “  —  z G ęsią  p rzy  
zb iegu  z ul Z am en h o fa , l in ja  N r . 
2 i N r . 8 łą czą  p l. Ż e la zn e j B ra 
my z G ęsią  p rzy  zb iegu  z Zam en
h o fa  p rzez  ul. Solną.

W o zy  skasow an ej l in j i  będą u- 
ży te  d la  zg ęszczen ia  ruchu w  go 
dzinach  w zm ożon ego  obc ią żen ia  
na in n ych  odcinkach , b a rd z ie j 
tego  w ym a ga ją cych , ja k  naprz. 
Żo lib orz. G roch ów  i C zern iaków .

Ilu będzie wyborców w stolicy?
Praca wydziału ewidencji ludności

W y d z ia ł ew id en c ji lu dności z a 
rządu  m ie jsk ie go  p rzys tą p ił ju ż 
do p rac, m a ją cych  na ce lu  do
s tosow an ie  k a rtek  w yb o rcó v  do 
w ym ogów ' u staw y k o n sty tu cy jn e j 
z dn. 23 k w ie tn ia  1935 r

P ra ce  te p o d lega ją ce  na w y łą 
czen iu  zbędnych  roczn ik ów  i za
łożen iu  m ies ięczn ych  te rm in a rzy  
roczn ik a  1911, tu d z ie ż  w łączen iu  
do k a rto tek  w y b o rcó w  za w od o 
w ych  w o jskow ych , n ie  są jed n ak  
osta tn im  etapem  p rzys to sow an iu

P r o g r a m
polskich rad|ostacy|

W A R S ZA W A  
Sobota do 1 czerwca

6.30 „K iedy ranne...”  5.33 Pobud
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 .Muzyka 
(p ł.). 7.15 Dzień. por. 7.25 Muz.
(p ł.). 7.45 Progr. na dz. b;eż, 7.50
Wskazówki prakt. 8.00 Aud. cla 
szko* 8 05 Aud. dl’  poborowych.
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadom. 
metcorol. 12.05 L. v. Beethown: Sym 
tonja F-dur op. 68 (pastoralna) (p ł.).
12.ND Chwilka dla kobiet. 12.55 Dz 
nołudn. 13.05 Zespół Seredyńskiego.

3.50 „Nasz handel morski'. 13.55 •
Wiadom. a eksporcie... 14.35_ Przegl. 
giełd. 14.45 Konc. solistów. 15.30 
Fragm. z  książki EP,: Kern p. t.
.„Matka Marszalka” . 15.45 Konc. w  
wyk. Ork. P. R. 16.30 „Skrzynka tec.h 
niczna” . 16.45 „Kwadians słynm ch 
artystów”  —  J. Kubelik—skrz. (p ł.)
17Ó0 Naboż. 7 Kaplicy Matki Boskiej i t.00 Konc. popularny Cp!.). 14.35
Ostrobramskiej. 17.50 „Stolica Bis- Transm. z Gdym. 15.00 „Kącik mfo-
kupstwa chełmskiego —  Chełmża” — 'dzieżę przysposobienia roln.”  15.15 
odczyt 18.00 Słuchowisko dla dzieci Michałowicz — wioiorscz (p i.). 13.25 

......................  " ..Powieść Skrzynka ogólna. 15.35 Eug.

Jednolita postawa społeczeństwa
'3 walce z barbarzyństwem uboju rytualnego

Mętne w yw ody „flgudas Isroei1 nie obronią straconej pozycji
W aBtą z ubojem  rytu a lnym , za 

początkow an a p rzez  nasze pism o, 
u leg ła  ch w ilo w e j p rze rw ie , w  
zw iązku  z u roczys tośc iam i ża łob - 
nem i O becn ie , fr o n t  p rzec iw ry -  
fcualny rozp oczyn a  o fen z j-w ę  prze 
c iw k o  b arba rzyń sk im  p raktykom  
ubofu.

W e  w czo ra js zym  num erze 
„A B C  - N o w in  C od z ien n ych " po
d a liśm y  w iadom ość  o u tw orze 
niu kom ite tu  do w a lk i z ubojem  
rytu a lnym , k tórem u p a tron u je  ks. 
p ra ła t dr. T rz ec ia k , w yb itn y
zn aw ca  b ib lj i  i ralmudu, Jeszcze  
n ie  p rzeb rzm ia ły  echa  o  u tw orze 
niu s ię ow ego  kom itetu , g d y  oto  
żydow sk i „N asz- P r z e g lą d " ,  z dn. 
31 m a ja  r, b . p od a je  re zo lu c je  po 
lityc zn e  o s ta tn ie j s e s ji c en tra ln e j 
rad y  „A gu das . I s r o e i"  w  P o lsce , 
w k tó re j zn a jd u jem y  n astępu ją ce  
punkty, d o tyczące  uboju  ry tu a l
n ego :

5 R C — jako epre-entacia ży jo - 
stwa religijnego w  Polsce —  wyraża 
swój kategoryczny protest przeciwko 
przeróżnym atakom na żydowski ubi j 
rytualny oraz próbom podkopania u- i 
boju rytualnego.

6 , R. C stwierdza, że ubój rytualny 
stanowi jedną z podwain wiar” ' ży 
dowskiej i Odpowiada w  zupełności 
zasadom haina mtaryzmt. i higjęsty. 
Każdy atak na ubój rytualny jest rów
IV — — B I  M IM  ■ — M W

Kaw iarnia S i M
K r ó l e w s k a  1 1 ,  t e l .  J - 9 S 2 9

T - e  „ 4 “  W .  Y e r o e n d

nież atakiem ne rełigję żydowską, 
który spotkać się musi ze zaecydowa 
nym odpoi em ze strony ogółu żydów 
skiegc.

7. R. C. stwierdza, iż zmniejszenie 
Opla* z tytułu uboju rytualnego pOd- 
,-\opuje podstawy łiriansowe ginii: ży 
dowskich i tem samem zagraża ich 
istnieiHu.

8. P  C w zyw a parlamentarzystów 
ortodoksyjny en, aby dołożyli wszel-

rytimłny. b ) zachowania własciv. yert 
'‘piat za udó( rytualny, któreoy omoż 
liwib istnienie gmin. c ) podjęcie kro 
ków przeciwko ponątnemu ubojowi 
rytualnemu, który prowadzi ao róż
nych przekroczeń i podkopuj zasady 
kaszeru oraz wpływy gmin żydów 
skich.

9, R, C. w zyw a parlamentarzystów' 
ortodoksyjnych, ab' wyjednali u od

W id z im y  tedy, że żyd ostw o  m o
b ilizu je  sw e  s iły  w  ob ron ie  b a r  
b arzyń stw a . N ie  chcem y podko
p yw a ć  uboju  ry tu a ln ego , ja k  g ło 
si r e z o lu c ja  „A g u d a s  Is r o e i" ,  
le c z  będziem y dąży li  w szys tk iem i 
s iłam i do je g o  zn ies ien ia .

T w ie rd zen ie , za w a rte  w  rezo-
nośnych iostancyj, przy zapowiedzią- .
nej fldwelizacji ustawy o  g o s p o tt^ e  I IucJ>- /e D o w n y stan ow i

louonoy JllJ «l/V Mtriuz ł u k o łv i "o j norrvnŁuwp J   ' * A 3 1 *  * , .
srłch starań u odnośnych insiancyj' gmin żydowskich, wzięcie pod uwagę J| jed n ą  z p od w a lin  w : a ty  zyuow - 
celem: a ) odparcia ataków' na ubój i postulatów żydostwa religijnego. J ąh iej i  odpow iada  w  zu pełności

zasadom  b u m m ita ry z in u  i h ig jp -

O d  c za s u  „ p r o s o e r i t y "
Żywność staniała o połowę

G łów n y  U rzą d  S ta tystyczn y , o- 46,4 na 1 k w ie tn ia  1935 r. Obęc-

starszych i młc dzieży p. t. 
o  Rolandzie” . JS.30 „P rzeg ią ł w y
dawnictw” . 18.40 „Życ>e l.ult. i art, 
stolicy 18.45 Muz. (p ł.). 19.07
Progr. na dz. nast. 19.15 „Kącik dla 
młodzieży wiejskiej. 19.25 \ iadom.
sport. 19.35 Freludja Cl. Debussy‘ego 
w  wyk. B. W oytowiczn. 1°.50 „Ser-

Skrzynka ogólna. 15.35 Eug. Umiń
ska —  skrzypce (p l.). 17.20 Bee!hove 
na Sonata Księżycowa (p l.). 19.00
Progr. na dz. nast. 19,08 Kotic. popu- 
harny muz. poi:,, (p l.). 19.25 „Bery i 
bojki śląskie” . Wiadom. sport. 22.05 
Konc, reki.

KRAKÓ W : 10.00 Progr. na dz.

p rócz u s ta lan ia  w  W a rs za w ie  co 
miesiąc, o gó ln ych  kosztów  u tr zy 
m an ia, na k tó re  sk łada ją  s ię  nie- 
ty lk o  norm y żyw n ości, a le  r ó w 
n ież  kom orne, od z ież  obuw ie 
etc., o b lic za  także koszty  żyw n o 
ści d la 20S m iast. O b lic zen ia  te 
dokon yw ane są sys tem atyczn ie  
co m ies iąc .

Od I k w ie tn ia  r. z do 1  k w ie t 
n ia  r. b. w skaźn ik i k osztów  ży w 
ności w e  w szys tk ich  m iastach  
ob n iży ły  . ię. w  stosunku do 1923 
r., p rz y ję ty ch  w ó w czas  za sto, z! 
52.8 na 1 k w ie tn ia  193-! r. do

n y " —  nie w ytrzym uje k rytyk i. 
S praw a tą zajm owaliśm y się już 
niejednokrotnie i powrócim y do 
mej niebawem. Stw ierdz ić  wszak 
że wyjoada, że nazwanie barba-

kosztr żywności me w -  ~  -^ an ita ryzn iem , to
kazuja nawet p o ło "; kop rów  w  B;z  me bezgraniczny tupet ale

obniżyły s ię 1 n ' RP °czyta lnosc, k to ią  pcw itim  za

nie w ięc

1928 r. N a jb a rd z ie j 
koszty  żyw n ośc i w  w o j. północno- 
w schodn ich  (w M eńsk ie  —  41.7, 
n o w og rod zk ie  —  4.2,0), n a jm n ie j 
zaś w  w o jjj k rakow sk icm  (48.91 
i lw ow sk iem  (4 9 .4 ).

IV  sam ej AVarszaw ie w skaźn ik  
w yn osi -46.9. W  t.en sposób k oszty  
ż ju rności w yk asu ją  w  om aw ianym  
ok res ie  roezr j-m  spadek w  w yso 
kości około 13 proc. O m aw ian y
wSifsznflS

opiekować się lekarze - psych ia 
trzy.

N ik t nie ataku je  re lig ji żydow
skiej, lecz jedyn ie  barbarzyńskie 
praktyki, k lóre i. re lig ją  nic nie 
m ają wspólnego. W ierzym y w  to. 
że zniesienie uboju rytualnego 
uszczupli dochody gmin Y.yclow- 
skir!, i kahałów, nie może to być 
jednak argumentem. którym lw

K artotek  do sp orząd zan ia  ■ liśft 
w yb orczych , g d y ż  o rd yn a c ja  w y 
borcza , będąca w  swem  za ło żen iu  
ro zw in ię c iem  zasad  za w a rty ch  w  
K o n s ty tu c ji, spow odu je  dalsze 
p race  e lim in a cy jn e , zw ła s zc za  j e 
że li chodzi o p ew n e  k a te g o r jY  o- 
sób, k tó re  n ie będą u czes tn iczy ła  
w  w yb o rach  z braku dosta tecz- 
nvc-h p rzym io tó w  m ora ln ych  lub  
u m ys łow ych .

D op ie ro  w  ten sposób uporząd
kow ane ka n o  tek i w yb o rcó w  będą 
g o to w e  do sp e łn ien ia  sw ego  zada
n ia , c ią żą cego  na gm in ie , ja k  
r ó w n ie ż  p o zw o lą  na ok reś len ie  
liczby, w yb o rcó w

W sze lk ie  p rz ew id y w a n ia  w  
c h w ili ob ecn e j, Hu o b y w a te l5 w  
m. s tó ł W a rs za w ie  b ęd z ie  u m ie
szczonych  na lis ta ch  w yb orczych  
je s t  p rzed w czesn e , a lic zb y  p od a 
w an e ju ż  ob ecn ie  są lic zb am i b 
luźnych  p rzyp u szczeń  i da leko od- 
b r tg a ją rem i od p rzys z łe go  stanu 
fak tyczn ego .

choć powolny spadek

Ja k  kszta łtu ją  ssę ceny
wainieiszych artykułów spożywczych?

w yk azu je  sys tem a tycz - 1 m ożna rafnknąć usta p rz ec iw n i

kom uboju.
U b ó j ry tu a ln y  m usi p rzes ta ć  

is tn ieć  D c n a g a ją  Się' ♦ego n a w et 
ku ltu ra ln i, P rześw ia d cze -

ce, co niezna granic" (^  F. C. K .) bież. 12.05 Prregb teatr. 1100 Muz. 
w ygy prof. F. Ossendowski. 20.00 sal. z ptyt. : 4.3." Tr-nsm, z Gdyni.
.Mafa Orkiestra P  R. 20.30 „Żaby j  
słowiki”  —  transmisja z życia. 20.33 
Dnen. w iecz. 20.55 „Motorniczemu 
nie wolno rozmawia^ z pasażeram 
nogad. 21.00 Aud. dla Polaków zagra 
nicą. 21.30 Kcnc. svmf. »  wyk. Ork 
P  P. 22 00 Konc. -ekl. 22.15 „Elita 
kobiet w  li*eraturze powojennej”  —  
szkic lit. 22.30 Aud. słowno - ...uzycz- 
na. 23.00 Mriadom. meteor, dla koni.

Niedziela, dn 2 czerwca 
PoO ,Kiedy ranne...” . 9.a3 Pobud

ka. 9.0*' Gimnastjka 9,20 Muz (pt.U 
950 Dzień. por. 10.00 Progr. na i k  
bież 10.05 Naboż. z .-oznania, 11.37 
Sygnał c :asu. 12.03 Wiad. meteorcl.- 
riln. 12.05 Przegląd teair. 12.15 Por. 
n iz. W yk. Ork. synff. P. R. i L. Kwi
towa rskrz\*p.). W  przerwie o godz.
13.00 Fragm. słuchowiskowy Królo
wa Korony Polskiej” —  St. \Vyspian- 
skiego'. 14.00 Muz. salon. (pt. . 14.3a 

W  porcie rvbackim w  Gdyni —
Transm. z Gdyni. 15.00 „Nauczntj się 
rachować w  gospodarstwie pogad.
13.15 Meyerbeer: Uwertura do opery 
„Hugonoci”  (p t.). 1 -22 '„Przegląd
rynków produktów rolnych .
Utwory lorteji. w  wyk. i._ briedimna 
(fortep ) ( pt)'. 15.45 „Utrameme z 
krowami” —  gawęda, 16.00 Maj: O r - jS ig o z .

5.00 ,JaL V\’ilson V\'nodrmv na pre
zydenta wysel” . 15.15 Muz. z płyt.
15.35 Muz. z płyt. 17.20 Utwory P v  
ve'a z pl. 19.00 Program na dz. nast. 
19.08 Pl. Haydn: Svmfonja z dzwona 
mi (Glockensymphonie) —  or':. symf. 
21.43 Wiadorr. sport. 22.05 Konc. 
reki.

LWÓW : 10.00 Progr. na dz. bież. 
12.05 S iha rerum i Rtptrtuar teatróly 
i kin. 14.00 „Najpiękniejsza płyta gra 
mofonowa” . 14.33 Transm. z Guyni.
15.00 Kwadrans kobiety, n lr .  15.15 
Nośkowski- Polonez elegijny (p ;.,U
15.35 Karłowicz: Romans (p ł.). 17.20 
Mu . (p t.). 18.00 „Impresje muzycz
ne". 19.00 Trogr. na dz: iiast._ 19.08 
Wiadom. sport. 19 13 Grieg: Koncert 
fortepianowy a-moll (p t.). 21.45 
W iadom. śpofi' 22.00 Konc. rek1,

LODŹ: iO W  Progr. na dz. bież.
1
czen. ___
Pogad. o celach i zadaniach R. C. K 
15 15 D. *c. konc. życzeń. 15,45
Skrzynka strzel. 19.00 Frogr. na dz, 
nas, 19.08 Muz. popWarna (p l.).
21.45 Wiadom. snort. 2.05 ,Korc reki.

PO ZN AN : 9.20 Muzyka i pieśai re- 
lio-ijne 10.00 Progr. na dz. bież. 10.03 

' ' '  z Katedry. 12.05 Pogad. dla 
p t. „V'.rtuti Millitari” 14.00

W ljiąick, 31 b. tu., w dniu tar
gowym, óóny t. ainifijszyoh artyku
łów sjjożywezjych, wetlhtg notowa’ -. 
Inspekcji Handle .rej Zarżę lu  M ie j
skiego, kształt owaiy się w halasęh 
ulirowskich jak nasiępnjc: Chleb
pytlow y 30 gr.. sitkowy i razowy 24 
gr., pszenny 60 gr. za k.g„ jaja. świe- 
ż.o. 6 £T. za sztukę, m leko na miarę 
(surowo pełno) 25 —  80 gr., śmieta
na 1  zł.-40 gr. —  1 zł. 60 gr. za litr, 
ser biały twa.rogomy 00 gr. —  1  zl., 
masło deserowe w pnczkaelt 2  zł. 70 
gr., osełkowe 1 zł. 80 gr. —  2  zł..

iy d r i
i!iie  o szkodMwole! i bnrbęrzyń- 

r.wie ty^h prakt.rk ziłhją już: 
wszyscy, oprócz nieliezncj gj-upk:

i zainteresowanych. W szyscj pęa-
Ign ą  zn ie s :enta u'ooju, n ię wr/y-*,- 
I .... od w a gę  a t.em

A le . i to
( r-l ).

!

crołowina 1 zł. 40 <:&. —  l zl. 30 gr.. 
ci<?Ięcina 1  5Q ;2v! —  1 'zł. 60 jg-,\, 
teujwzowiua 1 zł. 20 gr. —  1 zł. 30 ! ęy jedn ak  m a ją  
gr., baranina 1 zl. SO gr. —  2 z l„  y ys tą p ić  p u b liczn ie , 
ziemniaki 7 —  S gr*., cebula 4o —  J zczasem  p rz y jd z ie . 
60 gr.. buraki 1-5 —  20 gr., marchew j 
30 —  -10 gr., ka iji żyw y 2 zł. 40 gr.
— 2 zl. 50 gr., śnięty 1 zł. SO gr. —
2 . sandacze mrożone 2 id. 50 gr.
—  2  zł. 80 gr., sy.ezrtpaki śnięte 1 
zł. 50 gr. - -  1 zł. 70 gr., wszystko 
zn kg., ka.pu-ta świeża 30 gr. —

1 zł. za główkę, Śhrlz.ic zwyczajne 
Je> —  80 gr. za, szlukw

W  te a tra c h
i na ekranach
Warszawy

Repertuar tta dzień dzisiejsi}’ 
pr, edstawia ='e rastenujaco:

Teatr Narodwwy .Poskromienie 
ztośnicy". Teatr Maty „'W szelk it pra- 
" a  zasl rzezone'*. Teatr Polrki .Ju 
dasz". Tearr Kam eralny „T o  w leerj 
niż miłość" Fasena z Grmrińską. 
Teatr le tn i ttuzyka na u licy" O ffen 
backa z Modzelewska j Dymszą.

Te.jtr Autora: „K rzyk”  z |arr-
czem. T. N ow y: .Człow iek czyitu" 
Choromaiiskiego, Opera: J/buk” .

A tsraz. na so warte, pójść do ki
na' światowid GMarszalkoc1 tka 
111) — „U lica  rozkoszy" Stylo
wy 'Marszałkowska 113) —  „Mało. 
mateczka". Atlantic (Chmielna 3S> 
„T o  lubią mężczyźni” . Aprllo Mgrsza* 
knw-ka 1 OG) — „Rer.Kali". Gapitol 
(M* rszałkow. 125)--,,Roześm :ane n 
czv”  Europa (N <W ; Świat 63) 
..Idziemy po szczęście” . Rialto (lasr.a 
S) „N iebeznieczny flir t" .

CąiUim (N ow y  ś w ia t  40) Niedo- 
ko,’ "Zong s*'mton?a” .
K i n a n n r a B a i n n i a n a a n H M

' S K A f f ! ?  P ł U H l

K leu zie ia  1 c ze iw ca  r. b
ostatni raz w sezonie

.'o s ta tn i występ

przeil je  i urlopem wakacyjnym 
WielbiciU.’ IJ 'D Y  H tU A M Y  otny- 
n-.a.ią fo togra fje  z je j autografom. 

Cepy miejsc zwykłe operowe 
od "0 gr. Jo 5 zł.

Z TORU

Zmisnjf v/śród ductiowśefistwa
w Architl|ecf*.z|i Warszawskie}

Mianowani: Ks. dr. /ygmimt W ą
dołowski, adm. par. Tatchomin. ka
pelanem szpitala • Przemienienia Pań
skiego w  Warszawie. Ks. 7 adetęsz 
lachimek. ,vik. par śm . śtanislawa 
B-oa w  \Vars2aw 1e. administratorem 
par. Jeziorka. Ks. Stanisław Polak, 
wik: par. Nawiedzenia N. M. P. w  
Warszawie, administratorem pw  Bą
ków. Ks. Jatr Kołaczkowski, wik. par. 
Ml B. Loretańskiej w  Warszawie, ad
ministratorem par. Pieczyska.

i2 05 Przegl. teatral 14.00 Kcnc. ży- m em esien .: r.s r e n ^
■zeń. 1 L35  Transmisja . Gdyni. 1 5 .CK) ffeb.aum p y ,  Okumew na adm. par. 

H A ret, -h yjrliiiiiarh P C. J<. I Pęc.ce. Ks. Czesław Ootkb, adm. par.

Feliks Wasilew-

stów. W   . : , .
llalber (w io loncz.) i o. smecko-ws i 
(-b ó j ) .  Przy fortep. m-oi. L. Urstu... 
17.35 „Łam igłówki” —  dla 
17.50 „W  teatrze’*' —  odczyt. jti.Ou 
Impresje muzyczne. 18.45 ..Do nk.-j 
szkołyJ kierować dzieci' -—  odczyt, 
19 00 Progr. na dz. nast. 19.08 \.:a  b 
słfórt. 19.18 Utw )ry . Dtluissykwo 
t nj ) j o 4y „W  księstwie biskujia - 
poety na W »n n ii” - F ć l j .  20.00 F/km. 
wiecz, 20.10 ..Jak pracujemy i zy jtp i) 
y 1 olset". 20.15 „W  gudzinę śmier

ci” . 21.30 „Co « '  tnć”  (o  ks;ązkac.’i 
zaoomnianych). 21,45 Transm fr„:„m. 
międzynarodowego meczu mopcykl. 
Warszawa —  W.edcń. 22.00 W iadom. 
sport 22.15 Konc. reH. 22.30 i\onc. 
muz. polskiej. 23.15 Wiadom. meteor, 
ńlh kom. lotn. 23.20 M»1r Ora. P. R.

PROWINCJ X 
Niedziela, dn. 2 tserwca 

K ATO W IC E : 10.00 Progr. ua d j.
bież. 12.05 „Co słychać na Śląsku” .

mi polskie (p l,). "».00 Progr. na dz. 
irńst. 19.08 Chór mieszany poczt, przy 
sposobienia wojsk. l.l.dO Polska raci. 
na skrzynce solo (p 1.). 21 45 W iad. 
sport. 22!0ć Kont. reki.

TO RU Ń; 9 20 Popularna muz. orkic 
srrow? tp l.>. 10-00 ? TO8r- na, .?*■' 
bież. 12.05 Polska muz. hiciowa (pł.,), 
14fi0 Konc żvćzeń. 14.35 Tr. z Gdy
ni 15 00 „Dbajm y o skórę bydlęca 
_  dialog roln. 1.-.13 Arjc operowe, 
(o t . ) .  15:35 I ieśri. 19.00 Program 
na':’ dzień następny. !9.08_ Cho
pin: Koncert e-moil 21.45 W iadom. 
sport. 22.05 Konc. reki. ,

W ILN O : 9.20 Schumann — Trio
g-iTtOll" (p l.). 10.00 Progr. J-:entw.
12.05 O nas*wiskach i ich użytkowa
niu —  pog. 14 A A* Koncert życzeń 
( t r o ,  11.35 Tr. - Gdyni. 1)5.00 Audy
cja <!la wszystkich. 19.00 9f
pćSzifglzialek." 19.0? Pień.ii (sę-pran). 
21 45 Wiadom. .-port: 22.05 Konc.
reki.

Nowe, na adm par. Oktiniew. Ks. 
Stefan Zagańczyk, adm. -ar. 3ą ’-ów, 
na adm. par. Nąwe. Ks. Tomasz 
Krawczyk, Mag. P. K.. wik. par. Ka- 
cierzewj na wik. par. kolegjat'- w Ło
wiczu. K W acław Piejka, wie. par. 
Kolegjaty w  f ow mzu, na wik. par. 
Nawiedzenia N: M. P. w  V. arszawie. 
Ks. Henryk Czapczyk, wik par. św.

kapelana szpitala Przemienienia Pań
skiego w  Warszawie.

Wypłaty po aonitwach niedzielnych

miasta

Z A  P  U D JO Pa J Ę C Z A R S T W O

starostwo grodzkie AYa-^zawa —  T.a- 
ga skazało na trzy tygodnie bezwzględ
nego a-esztu Wlodziemierza Paciorkm., ■ 
skiego, z. zawodu kierowcę (MArywin- 
ska 6). Pariofkowskiemu skonfiskowano 
cnie urządzenie radjofoniczne.

N O W E  W 5 B O R Y  
W  Z W . P R  AC. M IE J S K IC H  

spod/iey anc są na walnem zgromadze
niu delegatów, które się odbędue w 
pierwszej połowie czerwca, .wybory 
delegztów zostały ju- przeprowadź* ne| 
we wszystkich wydziałach i przedsis- i 
biorstwach miejskich, oprócz Dyrekcji 
Wodociągów i Kanalizacji, gdzie ze

10.50 i 6.50.
— Goni III. Dyst. 1.600 m. Nagr. 1.400 
zl. 1) Lesina, Chł Balcer. 2) Rabuś 
(34 ). 3i Neapol (9 ), 4 ) Garda (36',, 
5) Helenka (77 ). 6)  Gracelotte (110> 
7) i anagra (167), W ygr. w 1 m. 43 
sek. bardzo iaiwo o 5 drngości. Tot. 
23.50. fr 7.—  7 i 5.50.

Gon. IV. Dyst. 3.400 m, Nagr. 
9.400 zl. 1) Dniepr, żoL. 1 ipowicz. 2 ) 
Hogarth ( 12 .50 ) ,  3 ) Torb 'a  Jore
(10.50). W ycof. Kutern 'ęa i Kiwi. 
W yg i. w  2 m. 41 sek. silnie wysyła
ny o iednn długość. lo t .  18.—

Goń. V. Dyst. 1 500 m. Nagr. J.4C0 
zl. I )  Great Scot, żok. Klamar, 2 ) 
Drątwa (58 ), 3 ) Niozica ( i 5 ) . 4 )  LiO 

rrvstó'.v craz ukarano doraźnie óz -r  rardo (20,50), 5 ) Gerard (5 8 ), 6 )
nieprzestrzeganie abrmiąrujących prze- Lila (9 4 ); i )  Madtllon II (7 .5u ). ,W y-

Gon. 1. st. 2.2CO m. Nagr.^ 1 .SCO 
zl. 1 )  Bonntjsk. żok. Gil!. 2) Giovan- 
ni t l 6 ). Miygr. v>' 2 m. 29 sek. łatwo 
o trze długości. Tot. 0 zl.

Gon. U, l)vst. 1.600 m. Nagr. U400 
zl. 1) Struna, cht. Kaczmarek 2) Nu
mer (3 50) 3) Nałęcz (2 G , 4) Weki- 
sc! (64.50). 3 ) L a .d a _ iV  (W P .W S  
6 ) Bonne - Aventure (.7 .50 ), W y p . ,  
Pilicą. M 'vgr. w  1 m. 42 sek. b a rd *  
łatwo o trzy długości. Tot. 35.— ,-j

Andrzeja w  Ware7awie, na wik. <<’ na tqc*ącd j e s z c z e  pertefc.
M. B. Loret., w  W arszawie. lCś. Ste
fan Matuszewski, wik. par. ,-ikiernie- 
wicc, na wik. par. św. Andrzeia ly 
Warszawie. Ks. Henryk Wierzbowski, 
wik. par. Złaków. nn wik. par. Skier
niewice. Ks. Aleksander Lukom CL 
wik. par. Żbików, ra wik. par. sw. 
SffirjiśTąwa B-pa w  Warszawie. Ks. 
Stefan Arndt, Mik. par. Dąbrówka, 
•na wik. par. Żbików. Ks. Zygmunt 
Sajna, wik. par. św Aleksandra, na 
wik par. ste. lana w  M arsz?v e. Ks. 
Władyslate Bńdotticz, wik. par. św. 
Augtiśtvna, na wik. nar. św. Aleksan
dra’ \v W arszaw ie, Ks. Stanisław Pi- 
latowicz, wik pat. Radzymin, na wik. 
par. św. Augustyna w  Warszawie. 
Ks. W acław Konkowski. wil paf. 
Wiskitki, na wik. par. Radzymin Ks.
W iktor Lubiński, wk. par. Jasienie^ 
na wk. par. Vv’iskitki.

tacje w srirawie nov,-ych wrarunków pła
cy i oczekiwanych zmian personalnych 
wybory delegatów są opóźnione.

K O N T  R O I U  G O D Z IN  H A N D U U
przeprowadziło itarostwo grodzkie 
śródmiejsko - warszawskie w obn-bic 
starostwa. Kilku handlujących pociąg
nięto do odprm iedzialności za przekro
czenie obowiązujących w  tei rrierze 
przepisów.

L IC Y T A C J A  K O N I  
W O J S K O W Y C H  

odbędzie się 6 .jzerwca o godz n-ej 
na targowisku micj'kiem przv; ul Gro
chowskiej 7Q.

Z A  P R Z E K R O C Z E N IE  
P R Z E P IS Ó W  D R O G O W Y C H  

a więc przedewszystkiem za nieprzepi
sowe przechodzenie pt zez jezdnię, ''ka
rano doraźnie 728 osób w określę od ‘nS.

pisow.
P R Z E G L Ą D  K O N I

został zakończony 13  maja. Cboiia). 
odbywa! sit przez : i  r'nL pew-tia iloąc 
y.laicicieli koni bie duprowadzda na 
czas kon* do pręeglądu. V  Jadze wyzna
czyły dodatkowy termin dla opiesza
łych na dzień 2 lipca, również na mioj- 
sloem targowisku zwtwzęcem przy ul. 
Grochowskiej 79-

T A N IA  J A T K Ę  M IĘ SN A
uruchomiła Dyrekcin Rzcirti przy uh 
Zamojskiego 1 ? na Pradze. W  jatce tej 
sprzętławane jest rmeso i wędliny _n.:e- 
dpiuszczo.ne j-rze?, saniLnrjr>t rzeźni_ do 
obrotu rynkowego, jednakże nadające 
się całkowicie do konsumeji. Ceny mię
sa w taniej jatce wahają się. w grani
cach 40 groszy, tłuszczów 60 groszy za 
kilogram. Tatka czynna jest od 7 ra ‘10 
do t j  tr pohidnie.

cof. Ławica. W ygr. w 1 m. 44 i pól 
sek. Intwo o dwu* długości. Tot. 18.— . 
fr 7 _  y..ń0, 6.50.

Gon. Yr! Dyst. 2.400 m. Nagr. 
3-.O00 zł. 1 )  Libretto, jeźd\  Kusznie 
ruk, 2) Nemrod (9 ),  3 ) Iwar (12 ) 
4) Pirandello (9 ), 5 ) Latona t72), 
6 ) Double rfuick (153.50). W ycof. 
Akcept. W yg r  w  2 m. 38 sek. w  wal 
ce o trzy czwarte długości. Tot. 48.—, 
fr. 18.—  i 30.— .

Gon. VII. Dyst. 1.600 m* Nag:. 
1.600 zl. 1) Lauma, żok. Michalczyk. 
2) Ibicus (15 ), 3 ) Baltazcr (72 ), 4) 
Flaga (89.50), 5 ) Peszt (38 ). W yccf. 
Aurora III, Ekran II i Cecylia Renata. 
Wygr." w  1 ni. 45 sek. łatwo o półto
rej długości. Tot. 10.— , fr. 6,50 i 7.— .

G 011. Vin. Dyst. 1.60B m. NagT. 
2.000 zł. I )  Ferrato, żok. 1 akacc, 9) 
.Maskota (11.50), 3 ) Eclair I! (19.50). 
4) Menzalówn: (.53), 5) Meta
(65.50) W ycof, iTofino i Ha-aniŁa 

t l ł H E l  a # «  1 Mjygc, w  1 m. 42 i pt 1 sek.,w yr dce oTEATR WIELKÎ óMiugóści. rot i?.-, k i \ 6.50.
Sobota

Zw oln iem : Ks. Feliks Reczyński. 54j kwietnia do n maja włącznie AV c?a- 
ain iiti. par. Ręcicc drk en erytury. ICs, i sie od ro kv. ietr.ia do 8 maia sporzą- 
Andr/ fi Kubiak, Lic. S. ze Stan dzono Si dbniesień karni ch na ron —

DYBUK
op. L. R0CCA

P r i y i ą t a  entuztatyesnie D r * * *  
prasę  I pubtlcanosc

C e n y  z w y k ł e  o p e r o w e  
«»«■ r»o s ir.do  5 * t

Z a m i a s t  suty
polski len

C u k row n icy  z a m ó w i l i 'w  k i lk f  
w ięk szych  fa b ryk a ch  1.760.001* 
w o rk ó w  ln ianych . D otychczas 
w o rk i tak ie  w y ra b ia n o  ze  spro
w ad za n e j z za g ra n ic y  ju ty . Ż yra r 
dów  o trzym a ł zam ów ien ie  n 
700.000 w orków , S tradom  
850.000, R rs z rn  na 300.000  sztuk
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P r ^ s e s r  p r a w i e  l O  S a l

?ruw»&i j w w w a d i puHu rairtw# efusre
U .  p ła c iły  a n ż y c z k ę  n a ro d o w ąk t ó r e  ż e n i ł y  się. r o d z i ł y  dzieci

L U B L IN . 30.5 (kor. w ł.). P rzez
t izy  dni, 27-go, 2S-go i 20-go t>. tfi., 
toczył się przed wojskowym Sr dem 
t''kręgowy ni w  Lublinie proces, bę
dący epilogiem  .jednej z najw ięk
szych oo do czasu i rozm iarów, a 
zarazem najsprtm oj pomyślanych a- 
ic r, jakie węda rży ly. się na terenie 
wojskom fm .

U K B Y W  At*
J T D O W S i C l B  PU C H O D Ż E N JE
Bohaterem a fery  jest 30-kilkolel- 

rd st. siari. zawodowy H enryk  Za 
błndowcrki. Jest to  wyehrzta, które
mu na mnę było zapewne H e raz, 
który jednak dosó skwapliw ie ukry
wał rw o żydowskie po-Lodzenic, po
dając naprzykład polskie irniona 
matki i  ojca, gdy  dochodzenie żan- 
damnerji wykazało, że mają oni i- 
miona tydowskia Rubin i  Ruchla. 
Urodzony w  AVarszatvie, mieszkał 
Zabłudowski przez szereg lat w  Ł o 
dzi, gdzie wstąpił w  czasie wojuy 
świ&towej, nie mając pełnych lat lG> 
do S p. P. legjonów Po  rozwiązaniu 
legjonów znalazł sie w  Wehrmachcie, 
skąd przeszedł do armji polskiej i 
z ostał przydzielony do 7 p- p- leg
ie Chełmie, w  którym  pełnił służbę 
do ehwili w ykrycia cóbrzyndck 'nad
użyć, przezeń popełnionych,

M A R T W E  D U SZB

Nadużycia te polf-galy na wpro
wadzeniu do ew idencji i  stanów 
pułku t zw. martwych dusz. Zabłu
dowski pełn ił funkcje podoficera 
płatniczego w  pułku. W  tym  charak
terze wprowadził w maju 192o-go 
rokn pierwsze martwe dusze do eta
nu wałkowego, m ianowicie dwóch 
podoficerów. Faiszując odpowiednie 
dokumenty- i  panując skrupulatnie 
wszelkich term inów, związanych z 
czynnościam i. wypłaty, którą usku
teczniał z polecenia oficera płatni
czego, por. M arcina Tym kicwiaza, o- 
sobiście dla pewnej grupy podofice
rów, utrzymał Zabłudowski swe 
m artwe dusze przeć rok, biorąc, za 
fik cy jne  osoby uposażenie, n przy 
zwolnieniu ich również odprawy, 
przynależne podoficerom «rw odo- 
wym.

JD  R Z E M Y K A  DO K O N IK A
f i  f - r * » n y r » . w  • t ł i n i

o u y , uoała s*y ' pnirwtĄuł tyM**) 
Zabłudowski rozpoczął ‘ hiastępną, 
wprowadzając saolei 3 następne 
martwe Jusze- do stanu pułku, zno
wu podoficerów . Trzym ał je  w puł
ku przez k ilka  lat, pobierając za 
fikcyjne osoby kilkadziesiąt tysięcy 
złotych do własnej kieszeni. Zwol
niwszy' ich po pewnym okresie cza
ta  i pobrawszy odprawy, Zabłudow
ski nio zaprzestał dcfraudacy j, i  fa h  
s/.owama dokumentów. K o le jn o  zna
lazły s i f  w  stanie pułku 4 dalsze 
fik cy jn e  osoby, m ianowicie 4 pod
oficerów , a wreszcie i  podoficerow ie 
i o ficero  cie rezerwy, wprowadzuni 
do pułku na okresy ćwiczeń rezer
wowych.

P P E E Z  10 L A T  102.651 ZL.

Ogółem trwała dzi&rałnośe prze
stępcza Zabłudowskiego od maju 
li)25 atrku omal bez p rzerw y do li
stopada 1934 r., w  którym  to cza
sie Zabłudowski zdołał przez etany 
puls u przeprowadzić kilkanaście 
martwych dusi i pobrać za nie dó 
własnej kieszeni na szkodę Skarbu 
Państwa 102.651 zł. 16 gr.

Robota Zabłudowskiego była Łie- 
tlycham e koronkowa. Skrupulatne 
wykonanie je j, połogi jące na fa łszo
waniu dużej ilości dokumentów, 
t-odpisow i  t. d. wymagało stałej o- 
beeności w  pułku. Toteż Zabłudow
ski nie szczędził wysiłku, by nie syp 
nąć w  żadnym szczególe swej prze
stępczej działalności i utrzymać w 
uieświadomości przełożonych, zw ła
szcza por. Tymkiewic-za. Gdy więc 
nadchodziły okresy urlopowe,-Zabłu
dowski stale był na miejscu i osobi
ście dokońywał wypłet, hzęslo żtcśz- 
tą pracując u biurach ponad ćżfls 
przepitowy. Zyskało mu (o  opinję 
bardzo pracow itego i skrupulnlnego 
pracownika, o  którym prr.f&ś mi w y
dawali opin.ję, że n ic  mogą się, bor. 
mego obejść.

R O D ZIŁ  B L IŹ N IĘ T A

płynące Źabru-.lo w skm - 

n io  w ystare-z-sly  

j e  w ię c  m n o ży ć

D o c h o d y ,

-nu z  p r z e s tę p s tw , 

m u  je d n a k . Poczt; ł 
d u k z e m i m ac ln n t,c jn m i. P o c z ą ł sw e 

martwe dusze ż e n ić ,-  k a z a ł im  r o 
d z ić  d z ie c i  I  t a k  r ze k o m a  żon a  je d 

n ego  z  l ik o y jn y c t i  p o d o f ic e r ó w  m in  

o iu ia  z r ó Z z ić  b l iź n ię ta ,  i f iS y  p o u o h -  

-<?r m u s ia ł o b a rc z y ć  s ię  p?zyi**sUtcn 

o d z ia n y m  w  p o s ta c i 4-ga d z ie e i 

i 1. d . D o c h o d y  z w ię k s z a ły  s ię  2jiJ(k 

Ł o m iw e , b o  ro fi jy  w  p o s ta c i niijro/> 

m a .its rreb  d o d « t irów : A  fa łs zo w a n i*

dokumentów, jak  m erjk  ślubu uro
dzin i  t. ćL nić było dta Zabłudow
skiego żadną trudnością.

S K R U P U L A T N O Ś Ć  P O D A T K O W A
Jak dalece misterną była koron

kowa robota Zabłudowskiego dowo
dzi, że dokonywał on wszelkich u- 
Stawjow yeh potrąceń z uposażeń thiit- 
twych dusz, jak  również wszelkich 
innych przez jmłk dokonywanych, 
wplacn ią<? pieniądze skarbowe... do 
-Skarbu Państwa i kasy pułkowej, 
skrupulatność w  przestępstwie po
szła tak daleko, że gdy nadszedł o- 
k m  pożyczki narodowej, k ilka mar
twych dusz, figinmjąegćh akurat w 
otla.nic pułku, zapłaciło tę pożyczkę.

Przestępcze działanie Zabłudow
skiego trwałoby niewątpliw ie znacz
nie dłużej, gdy nie przypadek. A  na 
logiczną aferę na małą skalę wykry- 
to w , je d n y m :*  oddziałów, poc.zcm 
nakazano zbadanie stanów form acyj 
w całej arm ji przez specjalno komi 
sje. K ou iis ia  taka, kontrolująca ~‘ a- 
ny 7 p. p. ]fg , v  .Chełmie, wykryła 
nadużyci:). Zabłudowski zcętał aresz
towany Początkowo m iłow ał prze
czyć, wobec oo./Ywiityoh dowodów 
przyznał ‘ ie jednak' do winy w en 
łej p obu

N IE D B A L b T W O  O F IC F R a

Równocześnie aresztowany został 
otlcer kwaterm istrzostwa pułku, p o i . 

mt. MihrĄn T-ymkiewiez, bizpośrcd- 
ni przełożony Zabłudowskiego, któ
remu poezatkowG  . zarzucano w.-pół- 

dzislrn i ‘ z Zabłudowskim. Zarzut 
ten okazał się, jednak bezpodstawny 
.i w  rezultacie por. Tym kiew iez sta
nął przed sądem, oakapżonf o nie
dbalstwo w  służbie, k tóra spow odo
wała stratę Skarbu Państwa.

ZA C ZĘ ŁO  S IĘ  
OD N A R C IA R S T W A

Przed s.ądeni Zabłudowski tłuma

czył 'się, że przejąwszy rachunko
wość'kasyna podoficerskiego i Łasy 
koleżeńskiej zastał w niej braki, wy
nikłe nie z jego- winy. Z obawy o 
nnstępslwa elu-inl jc  pokryć i po
czął grać w  karty. W  tjm  celu 
chciał zdobyć pieniądze i wpadt na 
pomysł 7. martwomi d w .am i. lsar- 
cir.rsiwo uprawia! w  tajnych Jo
niach gry w W arszawie, nie umie 
jednak - pmwiedjJoć, z kim i gdzie' 
grał, !>n sposób dostarczania klien
tów do tajnych domów g ry  odby
wa! sir w sposób tak skomplikowa
ny, - żo uniemożliwia! orjen łacj". 
Mętno tłumaczenie Zahhulow jkirgo 
budziło często wesołość im saii. 
Tw ierdzi natomiart, żc system swo
je li nadużyć dostosował do sposobu 
kontroli, wykonywanej przez por. 
Tymkiowicza, żo gdyby por. Tym - 
kiew iez dobrze kontrolował go. mu
siałby wpaść na ślad jego nadużyć. 
Por. Tymkiewmz darzył go : jednak 
pełucra zaufaniem.

P o r . ' Tyn ikiew icz do w iny się nie 
przyznaje, twierdząc, żo Zabłudów 
skiego kontrolował, chociaż darzył 
i*c za-ufanicm. nic przy/puszczał jed 
nak zupełni., by działy się naduży
cie, bo w takim razie musieliby w 
nich brać udział wszyscy podofice
rowie, żŁtrudnicni z Zabłudowskim.

O S K A R Ż E N IE  P R O K U R A T O R A

Prokurator m jr. M ichalski w o- 
strem przemów i en i u w  całości pod
trzym ał akt oskarżenia w  stosunku 
do obu oskarżonych, domagając się 
najsurowszego wymua.ni kary wobec 
całkowitego dowodu winy, przepro
wadzonego w  pr7,ewodzie sądowym, 
W  stosunku do Zabłudowskiego do
maga! sio p; okurator ponadto zasto
sowania kary grzyw ny, by choć czę- 
śeiowo pokryć straty £k.arbu Pań* 
stwa-7, pieniędzy, k tó iy  Zabłudowski

Przed meczem motocyklowym
W a r s z a w a  —  W ie d e ń

Zeszłoroczne zwycięstwo W.arsza- Riedl jest bodaj 
wy nad Berlinem w  rueczn motocyklu wym zawodnikiem 
wytn odbiło się szeroiocm echem 
wśród s fe r  -motocyklowych .zagranicy.
Sekieja- -niwtapyłilAWa 1-egji,;. clrcąc Au 
tym sezonie zorganizować- spotkanie 
z jednem z  miast zagranicznych,- na
potkała na cały szereg trudności. Po
prostu zawodnicy zagraniczni obawia 
ją się przegranej v r Warszawie. W re
szcie po przełamaniu w idu trudności 
dochodzi w. najbliższą niedzielę do 
skutku mecz motocyklowy na torze 
stadjonu W. P. (o  godz. 9 .10) —  War 
sząwa - Wiedeń.

Ze strony Wiednia wystąpi trojka 
najlepszych motocyklistów austriac
kich: Walz, Riedl i Jllichmaii. Wa.z 
odnióst c.aty szereg sukcesów m. in. 
wr latach 1932 i I9J3  wygrał wielkie 
badeńskie w'yścigi torowe. Najwięk
szym jednak Jego sukcesem życio
wy nt jest zdobycie złotego-medalu w  
sześcioonlówec niemieckiej w  1934 r. 
W alz jest jednocześnie specjalistą od 
w yścigów  górskich 'i zdobył pierwsze 
miejsce w międzynarodowym wyścigu 
alpejskim ubiegłego roku.

Illichmano odniósł szereg sukcesów 
w  wyścigach górskich w  Galberg i na 
Semmeringu. W  r. 1934 wygra! toro
we wyścigi w  Wiedniu,

najlepszym toro- 
austrjackim. W  

swej kategorii wygra! torowe wyści
gi otv. arcia toru wiedeńskiego.

ny. Trójce Austrjaków Wnl/.owi, Illich 
mannowi i Riedlowi przeciwstawi się 
trzech naszych asów —  l.a n g ie r , 

Frankowski i Docha.

Langicr jest znany ze swej brawu
rowej jazdy podc?as wyścigu w Stru 
dze, a Docha jest przecież zwycięzcą 
tego wyścigu, F-ankowski po dłuż
szej przerwie powraca do swej daw
nej formy i . z dnia na dzień robi po
stępy.

Mecz z 'ż iedniem odbędzie się £>•- 
ofetimm punktowym to znaczy, iż każ 
deir z zawodników bedzre walczy! ko
lejno z każdym. W  ten sposób w  pro- 
.gram meczu wejdzie 9 emocjonują
cych wyścigów. W  każdym wyścigu 
weźmie jednak udział po trzech, a to 
dlatego aby w yścig stai się wfęręj e- 
mocjomijacy. Trzeci zawodnik nic 
będzie punktowany. Motocykliści,' któ 
rzy będą jeździć ',(na trzeciego” bedą 
się rekrutować z młodej gwarnjl zn- 
wodników Legji. Za pierwsze miejsce 
zawodnicy będą otrzymywać dwa 
punkty, a za drugie jeden.

W  meczach piłkarskich o mistrzo
stwo ŁKS pokonał 1:0 Legję na jzj 
własnym terenie, jedyną bramkę strżb 
lil_ Eowiak w 50 minucie meczu. 
y f  Kr...KOWie miejścovza Garbarnia ro
zgromił,i 5 :' benjaminka Ligi, święto- 
ch.ow icki śląsk. Pierwszą bramkę zdo 
byt Śląsk z wystrzału Olbrydia. Dla 
Gar.barni strzelili bramki: po' jednej' 
Wożniak, Pazurek II Riesncr, Hach- 
lews-ki i Pazurek I.

♦
V» Lodzi odbyły sie f riwod-.- ko.lar- 

śWfi nr torre z prowadzeniem mot! • 
rów. utizial w  zawodach iwzieli kffla- 
rre stołeczni 1 łódzcy 'Rożegiano dwa 
wyścigi, Za motorami ną dystansie 50 
km. W  ,pierwszym wyścigu zwycię
ży! Sta.M (L lg ja )  ' ti Czasie 1:02:130') 
przed Oleckim o 1J5W n ).' w t,rle; i 
Targońskim. W  drugim w'yscigu zw y
cięży! Starzyński (L eg ja ) w lepszym 
c7.aśie od" StaTila, a mianow-icie 
59:42,6. Publiczność łódzka tak bMa 
rozenuizjazniowana jazdą Starzyńskie 
go, że gromadnie wtszla na tor i za- 
n‘o da go na ramionach do sź&tni. Na 
Jrugiem (niejscu był 'fargonski o 2,3 
km. wtv!e, na trzeciem Włodarczyk.

*5
W  óaaopantni odbyty się zawody.,, 

narciarskie. Korzystając z masy śnie
gu, ralegnjąęcj ' . ewnefrzne Tatry, 
Narciarski Ićiub Zjajdoww 'zo rgw iiió - 
wąt b' g zjazdowy o typie y:y#oko- 
ghrśkim. Tras,, j&ieĄii *v ; nt-silś' óE -
lo  1.600 m .. ró żn ica  • w zn ies ien ia  350 
m. S ta r to w a ło  Id  za w o d n ik ó w , z w y 

cięży} Karol 7a.iąc. w  czasie 42 sek. 
W  konkurercji pań na tej samej tra
sie zwvciężyla Ziftktewiczow a v cza
sie 1:32.

*

Bokserzy wileńskiego Ogniska w zię 
li udział wr ,międ"'yiiarodowym turnie
ju '.'f Ryoze. Ponieśli oni dwie porłrż- 
ki, p fzeerywaiąc z Fuilandją 3:11, a z
reprezentacją Łotw y 6:8.
■ .; *• *

S o w ie c k ie  w ładze-.*sporiow  e p o d sb ' 
już d o k ła d n y  terntin  m e c zó w . B ok se 
rzy' ■ s o w ie c c y  p rzy je żd ża j®  na  Iśląsk 
13 s ie rp n ia , 'a . p iłk a rze  i za p a ś n ic j l 
w rześn ia .

niewątpliw ie ukrył dla /.ubezpiecze
nia sobie przyszłości,

W Y R O K  S K A Z U J Ą C Y

Po pivcmówicnmc-h obrońców, Za
błudowskiego —  mec. Późniaka i 
por. rym kiew icza —  maj. Bardzika, 
sąd pod przewodnictwem maj. Pró
szyńskiego ogłosił wyrok skazujący:

Zabłudowskiego z,a defraudację 
192.631 zł. 16 gr. na 4 lata 6 mie
sięcy więzienia, na pozbawienie praw 
honorowych i obywatelskich przez 
lat 6, na wydalenie z wojska, i 20 
tys. złotych grz., i\ ny, w  r.tzio nie- 
ściągaluośc-a na 1 rok 1 miesiące i 15 
doi w iezienia;■V - - 7

zn przestępstwo fałszowania do
kumentu w na 3 lata 6 hiiestęey wię- 
"ienia, jsozbawienic praw  obywatel 
skich i honorowych na lat 6 t w yda
lenie z wojska —  łącznie na 6 lat 
wię .ienia, pozbawienie praw  przez 
lat S. wydalenie z wojska i grzywnę 
i i )  tys. złotych z zamianą na w ierie- 
nic w razie nieściągalności. Zabłu- 
dcra^śld od{x>wiadal z wiezienia.

F’or. Tym kiew lez. odpowiadają/ v 
z wmlnej stopy, skazany został na 5 
miesięcy aresztu.

P o  śm ierci syn a
Rzuciła s!@ pod pociąg

SO .-K O M IK O , 31.3. X a  tle bez
robocia j-ozograła sic sfraszma tra- 
gcd.ja na koioi^i Ziając w  Gołonogn. 
21 letni W ładysław  Sobczyk, mający 
na utrzj-maniu staruszko matkę, m i
mo usilnych starań, nie mógł zna
leźć pracy. Próbow ał różnych sposo
bów 7,dob\oia środków utrznnania, 
a wkońcu postanowił 7.ająć się wy- 
dobj-wanicm węgla z bieda-szybów. 
I  tu jednak prześladował go zh  los, 
ponieważ po dużym nakładzie pracy 
i pieniiędzy, wj-kopawszy szybik, 
przekonał się, żc n a tra fił na Wyro
bisko, w  którem nig b v !o ,iuż wę
gla. WówoaąJ Fobczj.k postanowił 
;>op<łnlć samobójstwo i korzystając

t. nieobecności matki, Dowieoił s if 
na pasku w  mieszkaniu. Staruszka 
matka, dowiedziawszy feię o trag icz
nej śmierci jedynego syna-żywiciola, 
wpadła w straszną rozpacz i |>osta- 
ncwila również popełnić Sainob-i i 
siwo. W ybiegłszy z m ieszkania na 
pobliski to r kolejowy, rzuciła j ic  
pod nadjeżdżający pomag. Dzigki 
przytomność, przechodniów, prf.y- 
padkowych świadków zamachu sa
mobójczego, w ostatniej chwili udało 
się staruszkę uratować.

Wiadomość o ftCeascłlęśefc® Sobczy
ków wywarła w okolicy wstrząsają
ce włażenie.

G ło d n i i o b d a rc i p o s zli
Na Jasną 5orę po ratunek

SOSNOJ5TEC. 31.5. IV  Czelaclżi 
zetrżymano dwór-b młodych chłop
ców : Il-letniegr> K . Barańskiego i 
14-łehucgo Ti. Dopierało, obvdwa z 
Łodz . Chłopcy, k tórzy nie m ieli w  
domu co jeść, postanowili wy.ruszyć 
na poszukiwanie prac \ Gdy mimo 
bil kor vgod n io we j  tułaczki o żebra
nym ehlebie, uie znaleźli zajęcia, 
■próbowali, napróżno zresztą, w.rtn

pić do jakiegoś wędrownego cyrku, 
lub przyłączyć się do obozu cygań
skiego. Gdy wszystko zawiodło, 
chcieli z Czeladzi pójść pieszo do 
Częstochowy, ażeby na Jasnej Gó
rze modlić się o  ratunek. W  Czela
dzi jednak zw rórili uwagę ewoim 
wyglądem, zatrzymano ich wiec i o- 
des-łano spowrotem do domu d.o Ł o 
dzi.

Sjzwyisłe przygody tbraUcy sadowego
p rze s ze d ł r&a judaizm

t l Ł A W l , o l .  5. (te l.  w ł . ) .  — rtom iast R aczyń sk i k ilk a k ro tn ie  
u ław y  m v  ly w  roku 1933 n ie la - j je s zc ze  za ręc za ł s ię  w  różn ych  

Ja sen sac ję  spow odu  p rz e jś c ia  1 m as iach  z  tak im , r a m jm  skut- 
na m ozaiem  zn anego  w  m ieśc ie  d em . N a tom ia s t k ilk a k ro tn ie  po

b ie ra ł R aczyń sk i zadatk i na p rz y 
szłe  posag i, o co  doch od ziło  w ie* 
lok ro tn ie  do za ta rgów , połączo
nych z aw an tu ram i.

ob roń cy  sądow ego, S te fa n a  A n t o  

n iego R aczyń sk iego . R aczyń sk i 
o b ja w ia ł p rzez  d łu ższy  czas skłon 
ności ku ju d a izm ow i, z  k tórem i 
n igd y  s ię  n ie  k ry ł. Tw  ie rd z ił, i e  
lub i c zy ta ć  B ih lję  i za g łęb ia ć  s ię  
w  j e j  m ądrość, że  j g ło s y  a za

św ia ta  n a w o łu ją  go  do  p rz y ję c ia  
W yznan ia  żyd ow sk iego .

P rz y ta c z a ł na uzasadnienie,, że 
w e śn ie  u kazu ją  mu s ię  duchy 
7,marłyćh mu b lisk ich  człon ków  
rod zin y , k tó re  n a k łan ia ły  go  w

^  „s L y i y  kierunku.;, rn iął ro zm aw iać  z 
Skład Warszawy zostaf Jfn uslalu- 'd z iadk iem  su -rm, babką i t. d.

; f . G dy za m ia r  p rze jś c ia  na mo-* 
za izm  d o jr za ł w  R aczyń sk im  zu 
pe łn ie , udał s ię  rlo L u b lin a , do 
s ław n ego  rab in a  S zap iry . U  n ie 
go p rz e z  k ilka  tygod n i cze rp a ł 
naukę, i w ied zę  żydów ską, poczem  
poddał s ię  w  szp ita 'u  żydow sk im  
ak tow i ob rzezan ia , k tó rego  doko
nał zn an y  w  L u b lin ie  m ohel Jo- 
sze.

P o  w y zd ro w ien iu  udał s ię  R a 
czyńsk i do P u ła w  j ro zp oczą ł ż y 
c ie  żyda  »  chasyda. O b serw o w a ł 
ś C ś le  przep isy ', w y n ik a ją c e  z re - 

b g j i  żyd ow sk ie j, śp iąc  w  ja rn iu l
ec, chodząc  co tyd z ień  do ła źn i 
ry tu a ln e j, nosząc t. z ,w  cyce łe  
i t. d.

T a k  ży ł A b rah am  R aczyńsk i 
(k& żdy in o w ie rca , p rzech od zący  

na m ow łizn i, o trzym u je  im ię  A b 
rah am a ) p rzez  s ze reg  m ies ięcy  i 
c zek a ł n a ,,  k lien tó w . K lie n te la  

poczę ła  jed n ak  o m ija ć  k a n ce la r ię  
ob rzezan ego  o b ro ń cy  s ą d o w e g o ; 
n ie p rz y c h o d z ili an i Po lać? ' an i 
żyd zi, na k tó ry ch  zap ew n e  szcze
gó ln ie  lic zy ł. N ie  m ogąc s ię  tu rzy* 
m ać w  Pu ław ach , R aczyń sk i wy-t 
je ch a ł do W ło d a w y , g d z ie  z a r ę 

c zy ł się z żydów ką. M a łżeń s tw o  
n ie  doszło  jed n ak  do skutku, na-

W NADMłERNEK 
CIŚNIENIU KRWI

Skasujcie naturalni’ sok czosnku mar
ki r, f. Apteka Mazowiecka, W afsS*- 

wa, Mazowiecka ló.

G dy w sze lk ie  za b ieg i p os ta w ie 
n ia  s ię  na nog i za w io d ły  R a czyń 
sk iego, p ow z ią ł on ra d yk a ln y  za 

m iar, w p ro w a d za ją c  go  o d ia zu  w  
ż y c ie :  p rzyb y ł do P u ła w  w u b ie g -  

lym  tygo d n iu , -p rzedn i w szys tk ie  
w c  m eble, w szys tk ie  p rzed m io ty

kultu sw ego  n a by tego  wyznania* 
sklał żyd ów  na czem  ś w ia t  s to i i 
w y je ch a ł w  n iew iadom ym  k ieru n 
ku o św ia d cza ją c  podobno, że  za
m ierza  w s tą p ić  do k la sz to ru  po 
p ow roc ie  na łono K ośc io ła .

W yp ad ek  ten  w y w o ła ł w śród  
żyd ów  ogrom ne w zb u rzen ie . N a 
leży  zaznaczyć , że  n ieco pod eb n y  

w ypadek  zd a rzy ł s ię  w  Lu b lin ie .
W  u b ieg łym  roku p rzeszed ł tam  
na m ozaizm  pew ien  k le ryk  sem i- 

narjun i k ośc io ła  narodow e,có..^ .
O becn ie  k rą ży  011 po L u b lin ie , że
brząc u boga tszych  żydów . ,

•Zaerzeme dwóch tramwaiów
na ul. M a r s z a ł k o w s k i e j  

S 1  o d r s S o s f o  r

‘M El
-t-

»  d o ro czn ym  bięlgu „ Ik ic f in ik a  
B y d g o s k ie g o ”  na 3.000 m e tró w  star* 
to w a lo  220 za w oc ln ik óv/  z k tó rych  
z w y c ię ż y !  K u rpessa  ( L ó d ż )  w  czasie  
9.57,0.

Rzadki

Jubileusz kapłański
T A R N Ó W , 31. 5. —  N ied a w n o  

san jo r  d ie ce z ji tarnow slc ie j ks. 
p ra ła t A lek sa n d e r  S ie in ień sk i. 
obch odził n ie zm ie rn ie  iz a d k i ju -

Znańy narciarz czechosłowacki, bi.I e l ,M . óO -le tn R go p roboszczow a  
Barton, na wycieczce .kolarskiej z la -, n ia  iv  je d n e j i te j sam ej p a ra fj i  
mat prawą nogę i -odniósł szereg m- w S zyn w a łd z ie  pod  T arn ow em , 
nych obrażeń 3itfa._. jęs> p ra } a t, S iem ień sk i je s t  zaśłu -

• * tonym  p ra co w n ik iem  spo łeczn ym
śT " ci!- mięci^ynaruJo;-J _  stw o i zy i on  w  ró żn ych  * tt# *  

'  1 -n t ć )  w o ła m  d e c y z ja  w e g iź r s z t e g o  »  , .. . . . , ...
i w .  S ze rrn is rc re go , .aby nic o ibyw ać ‘‘r“ch  m e c c z j !  t f frń o w sk ie .i k ilk a -  
m is trzo s tw  Iźuropy w  L ozan n ie  z e  d z i e s i ą t  o c h r o n e k .  W  s w o j e j  pa- 
.w zg lęd ó w  f-.nans-oii ych. V farto  dodać.1 r a f i i  sęd z iw v  p ro b o s z c z  cieszw 
Tc iz irm ie rz c  w ę g ie r s e t ' * W V 5 l  w  • ‘ > lk im  
zesz łym  roku n i  S ty tu łó w  m is trzó w - .' .
skich F.urody aż... 5. ‘ yjA^ćifjan

O n egd a j w  god z in a ch  poix>lud- 
n io w yeh  przy zb iegu  ul. M a r g a ł -  
k ow sk ie j i K ró le w s k ie j, zd a rzy ła  
s ię  K a ta s tro fa  tra m w a jow a .

U l. M arsza łkow ską  w  stronę 
K ró le w s k ie j je ch a ł p oc ią g  tra m w a  
jo w y  l in j i  ^ 1 7 “  (N r .  338 i p rz y 
czepny N r .  1233) p row ad zon y  
p rzez  m o to ro w ego  C h m ie lew sk ie 
go. Gdy tra m w a j ru szy ł *z jftrzy-, 
stanku p rzy  ul. św ię to k rzy sk ie j, 
p assże ro w -ó  za u w a ży li, że  w  w a 
gon ie  s iln ik ow ym  w y d o s ta je  s ię  
dym  z por] p od łog i. D o je żd ża ją c  
do p rzystan ku  na rogu  ul. M a r 
sza łk ow sk ie j i K ró le w s k ie j,  m oto
ro w y . m im o pu szczen ia  w  ruch 
ham u lców  n i"  m ógł zah am ow ać 
w agonu , w sku tek  czego  p rze je ch a ł 
zw ro tn ic ę , p rzetoźon ą  w  -stronę 
ul. G ran iczn e j.

W  tym  rriom encie z ul. K ró le w 
sk ie j, w  s tron ę M arsza łk o w sk ie j 
sk ręca ł tra ftiw a j l in j i  „ A l "  (w a go n  
N r . 161), prow adzony ’  p rzez  m oto 
ro w ego  K a rp ia k a . N a s tą p iło  g w a ł 
to-wne s ta rc ie , w sku tek  k tó rego  
p ie rw s zy  w a g o n  l in j i  „1 7 ", o ra z  
tra m w a j „ A l "  w yskoczyły ’  z szyn.

R o z le g ł s ie  huk, trza sk  i b rzęk  
ro zb ija n ych  szyb. Jed n ocześn ie  
w śród  pas fiże fów ’ wymókł pop łoch , 
p rzyccem  n iek tó rzy  za c zę li w y 
skak iw ać.

O fia ra m i k a ta s tr o fy  pad ło  1 ! 
j osób. Są t o :  35-1 L eo k a d ia  F o rec li 

(K i l iń s k ie g o  1 ),  ran a  c ię ta  czoła, 
20-1. M a r ja  Sottyków n a, (S o sn o 
w a 4 ),  p o tłu czen ie  lew ego  staw u

łok c iow ego . 42-1 C zes ław  Mossa> 
kow sk i, (K o b y łk a ) ,  \ p o tłu czen ie  
p ra w ego  stawu k o lan ow ego  i k la t 
k i p ie rs io w e j, 39-1. J ó z e f  U rban, 
(L w ó w , O bertyń ska  6 \  p o tłu cze 
n ie p ra w ego  staw u  k o la n ow ego . 
50-1. J ó z e f C h m ielew sk i, (K o le k -  
torska 2 5 ), p o tłu czen ie  n ó g  i rana  
c ię ta  w a rg i d o ln ej, 29-1, R a fa ł 
Żółtek , (K on op a ck a  3('3 ), 2 ran y  
c ię te  czo ła  i lew ego  uda," 45-1. M i
chał K n rp iak , (W ile ń sk a  6 1 ), p o
tłu czen ie  k la tk i p ie rs io w e j i p ra 
w ego  staw u  k o lan ow ego , So-1. Z vg  
m unt P iońkaw a (C ia sn a  5 ),  p o tlu  
Ozenie p ra w ego  s taw u  k o lan ow ego . 
4-1. 'Estera  H on igm an ów n a , (N o 
w o lip ie  4 ).  p o tłu czen ie  tw a rzy , 
8-1. W ik to r ja  tłaum berżanka,. (P !  
Ż e la zn e j B ram y  8 ), w s trzą śn ien ie  
m ózgu , o ra z  p o tłu czen ie  g łow y , 
rąk  i  n óg  i 22-1 Z o f ja  C zerw iń ska , 
(Z ło ta  31 ), 2 ran y  tłu czon e czo ła  
i ust.

N a  m ie js ce  p rzyb y ł lekarz, 
k tó ry  po opatrunku , p rzew ió z ł 
B orsch ów iię  do domu.

JedńoćzeŚnife p rzyb y ło  p o g o to 
w ie  tra m w a jo w e , k tó re gó  robotn i 
cy  p rz y s tą p ili do w p ro w a d zen ia  
na s zy iir . a następnie za c ią g n ię 
cia TKiważnie Uszkodzonych w a g o 
n ów  do za je zd n i na W o lę . T r a m 
w a je  na odcinku  od  ul. Ś w ię to 
k rzysk ie j do K ró le w s k ie j n ie  kur* 
sowftły' w  obydw u  k ierunkach  
p rzez  godzinę,- k ie ro w a n e  b ’ *ly 
p rzez  til. B agn o 1 Ś w iętok rzysk ą  
do M arsza łk o w sk ie j.

BZucunkiem . przy-

3 0 o 4  „ S o k o E i ( ‘
w  K r a k o w ie

Zapowiedziany na dni 29 i 30 i iześnie ze Zlcteni odbędzie się zjazd 
cz-^wca d. r, v,ie!ki Z 'o t „śok o li”  w I członków b. drużyn Polowych „Łoko- 
KWikowie, p okazji plędziesięęiolecia, lich“ (pieszych, konnych i żeńskich), 
Gniazda Krakowskiego, zapowiada dla uczczeiua dwudziestopięciolecia 
się bardzo okazale wobec wpływają- i ich czyi.u zbrojnego w  legjonach pol- 
cych stale lic/nych zgłoszeń udziur:, kich.

tak dalece że sama liczba ewiczą- W  czasis Zlotu „Sokolstwo-1 poł- 
cycli przekroczy znacznie SOOo osób. I skie złoży hołd u trumny ś. p. Mar- 

Kom itet pracujący w  poszczegól-1 szalka J. Piłsudskiego iia AYńweJu, 
nych komisjach nad organizacj i ur-o- j —  oraz będzie uczestniczyć w svpa- 
czystości, nie szczędzi trudów, aby < niu kopca, 
odpowiedzieć godnie zadania. Rów no; _ _ _ _ _ _
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F a ł a c  d z i w ó w
Herbatka u ro d zin y  sir Artu ra  Conan D o yle 'a

Jednem u  z  d z ien n ik a rzy  au
s tr ia ck ich  udało s ię  d o trze ć  do pa 
łacu  W in d lesh am , g d z ie  zam iesz
ku je  ro d z in a  s łyn n ego  au tora  p o 
w ie ś c i detek ty  ornych i n ie sa m ow i
ty ch  —  C onan P o y le ‘a. D z ien n i
k a rza  p rz y ję to  sym patyczn ie , a 
la d y  C onan D oy le  za p ro s iła  go na 
popo łu dn iow e  p rz y ję c ie .  W ra ż e 
n ia  z te j  h erb a tk i —  ja k  p isze  
d zienn ika  'z— w y n ió s ł eon a im n ie j 
n iesam ow ite . N ie sa m o w ito ś ć  za 
czę ła  s ię  od  m om entu , k ied y  g o 
śc ie  m iel? zas iad ać  w  ja d a ln i 
T rzy  sto le , p rzy  k tó rym  m ia ł być 
podan y pod w ieczorek .

—  N ie .  P ro s zę  usiąść n ieco  d a 
le j.  T o  m ie js ce  za jm u je  zw yk ło  
s ir  A r tu r . P r z y jd z ie  on n ieco 
p óźn ie j.

T e  s łow a  gosp od yn i w y w a r ły  
o c zy w iś c ie  na d z ien n ika rzu  s iln e  
w ra żen ie , k ied y  u p rz y to m r ił  so
b ie , że p rz ec ie ż  C onan D o y le  u- 
m arł p rzed  p ię c iu  la ty . A le  w śród  
je g o  ro d z in y  p r z y ją ł  s ię  zw y c za j 
za ch ow yw a n ia  je g o  m ie js ca  n ieza- 
ję te g o  p rzy  sto le .

—  Ja  i p ozos ta li g o śc ie  —  op o 
w ia d a  d a le j d z ien n ik a rz  —  zas ie-

je j  g o d z in y  p ra cy  ro zp oczyn a ły  
s ię  za zw yc za j w i^ ezo rem  i trw a ły  
n ied łu go  —  jed n a  g od z in a  transu , 
podczas k tó re j C onan D oy le  dyk- 
tow a t j e j  d a ls zy  c ią g  sw o ich  sen 
sacy jn ych  p o w ie ś c i i rom ansów . 
N a le ża ło b y  na p od s taw ie  o p o w ia 
dań sek re ta rk i p rzyp u szczać , że 
g ra fo m a ń s tw o  je s t  n a ło g iem  zn a 
nym  natręt na tam tym  św iec ie .

W  pew n ym  m om en cie  pan i do 
mu zw ró c iła  się do d z ien n ik a rza  z 
zapytan iem , czy  zna je j  m a łżon 
ka. S łow o „ z n a "  w y m ó w iła  sw o 
bodnie, zw yk łym  tonem  to w a rzy 
skim , tak  ja k b y  m ięd zy  z g ro m a 
dzonym i p rz y  s to le  gośćm i a n ie 
obecnym  Conan D oy lem  n*e is t 
n ia ła  n iezbadan a  p rzeg ro d a  śm ier 
ci.

—  N ie  zna go pan zb y t d ob rze?  
W ob ec  te g o  nie pozna pan je g o  
g łosu , k iedy  za c zn ie  z  nam i r o z 
m a w ia ć  —  dodała  la d y  Conan 
D oy le . —  A  pan  n ic  w ie  co to 
je s t  d ła nas s łyszeć  co w ie c zó r  
je g o  g los  i ro zm a w ia ć  z n im . Co 
w te c zó r  p rz ed z ie ra  s ię  do nas, bo 
ja  w iem  skąd? M oże  p rzez  w a r 
s tw y  f  chm ur, p rz ed z ie ra  się

kom inku i czekam y na n iego . Z «  niem , że  k w ia tk i zo sta ły  
w szys tk ich  k ą tów  poko ju  dob ie- d lane. 
ga  je g o  g łos , m e lo d y jn y  i  p iękn y, 
g łos  tak  nam d ro g i, p e łen  n iu an 
sów , za b a rw io n y  zad o w o len iem  
lub sm utkiem .

n icp o 

ni y , s ie d z im t -  z g r o m a d z e n i  p r z y
d liśm y  w obec  te g o  do sto łu  ju ż  w .  „s ta m tą d " i p ozos ta je  z nam i. A  

n ieco  d z iw n ym  n a stro ju . N a ra z ić  
pan ow ało  m ilc z en ie , k tó re  rbb iło  
w ra żen ie  c is zy  p rzed  bu rzą  A tm o  
s fe ra  zd a w a ła  s ię  b yć  nasycon a  ja  
k iem iś  d z iw n em i flu id a m i. Z d a 
w a łoby  się, ze  lad a  ch w ila  z ja w i 
s :ę zm a r ły  pan  dom u i za s ią d z ie  
na sw o jem  k rześ le , a  tym czasem  
m im o w o li g ło w a  od w raca ła  s ię  w  
k ierunku  okna, p rz e z  k tó re  w id a ć  
było  w  o g ro d z ie  je g o  g ro b o w iec .

—  S ir  A r tu r , być  m oże p r z y j 
d z ie  d z iś  —  to  zdan ie  w y p o w ie 
d z ia ła  jed n a  z pań  s ied zących  
p rz y  s to le .

W d ry g rą łe m  się m im o w o li —  
op o w iad a  d z ien n ik a rz  —  i p rzez  
ch w ilę  n ie  b yłem  p ew ien  czy  da 
ma, k tó ra  w y g ło s iła  to zdan ie, n a 
le ży  do św ia ta  ży ją cych , czy' też 
je s t  to ró w n ież  is to ta  z tam tego  
św ia ta . Jednakże j e j  o b fita  tusza 
i zd ro w y  w y g lą d  w y ra źn ie  p rze- 
m aw iah j za  tem . że  dam a n a leży  
do lu dzi żyw ych .

C O D Z IE N N E  T R O S K I  
N IE B O S Z C Z Y K

N a p rę żen ie  p e łn ego  n iepoko ju  
o czek iw an ia  na z ja w ie n ie  s ię  du 
cha s ir  A r tu ra  Conan D o y le ‘ a r o 
sło z każdą  ch w ilą . A le  n ie 
boszczyk  b y ł w id a ć  tego dnia 
w y ją tk o w o  n ie to w arzysk o  usposo
b iony, g d y ż  n ie  z ja w ia ł się . N a to 
m iast lad y  C onan D oy le  o p o w ia 
dała gościom  o cod zien n ych  k łopo 
tach  i rad ośc ia ch  s w o je g o  m a ł
żonka. k tćrem i podczas sw oich  
w iz y t  z za św ia ta  d z ie li s ię  z n i
mi. Jak  s ie  w ię c  okazu je , zd ro 
w ie  Conan D o y le ‘ a na tam tym  
św iec ie  n ie  p o zo s ta w ia  n ic  do ż y 
czen ia . N ie  c ie rp i na m ig ren y , aui 
nie dokucza mu reu m atyzm . M oże  
n a w et bez w ie lk ie g o  zm ęczer/a  
za jm ow a ć  s ię  p ie lęgn o w a n iem  
kw ia tk ów  na sw o im  grob ie .

—  W c z o ra j —  op o w ia d a ła  lad y  
Conan D o y le  —  s ir  A r tu r  s tw ie r 
d z ił z p ra w d z iw em  n ie za d o w o le -

D Z IW N Y  M E L A N Ż
W s zy s c y  obecn i p rz y ta k u ją  s ta  

w om  la d y  C onan D o y le  z  p rz e ję  
c iem  i w s zy s cy  zd a ją  s ię  w ie r z y ć  
w  to , co m ów i. A  p rz yn a jm n ie j 
n apew n o w ie r z ą  wr fa k t  ob cow a 
n ia  z  n im i ducha zm a r łe g o  au tora  
„ P r z y g ó r  S h erlocka  H o lm e s a "  i 
je g o  n a jb liż s i. W ie r zą , żc  p rz eb y 
w a  z n im i. Ba, n ie ty lk o  p rzeb yw a , 
a le b ie rze  u dzia ł w  ich  żyu .u  co- 
dziennem , w  ich  ro zryw k a ch . T o  
oc zy w iś c ie  rob i w ra żen ie  nie-sumo 
w ite . J ego  syn ow ie , k tó rzy  są  zna 
kom itym i a u tom ob ilis tam ł, z n a j
du ją  zaw sze  pa rę  god z in  czasu, 
k tóre p o św ię ca ją  na p rę  w  gu lfa  
ze sw o im  n ieb oszczyk iem  o jcem  
lub te ż  g ra ją  z  n im  w  b ila rd . I  
w ła śn ie  ten  fa k t, to p om ieszan ie  
p lacu  g o lfo w e g o  ze z ja w ą  z 
c zw a rtego  w ym ia ru , s tan ow i tak  
k ap ita ln e  p od k reś len ie  n iesam o- 
w ito śc i pa łacu  w* W in d lesh am , 
że —  k oń czy  s w o je  w ra żen ia  
d z ien n ik a rz  —  m am  p ew n e  w ą t
p liw ośc i czy  n ie  je s t  to pop rostu  
dow cipn a  m is ty f ik a c ja  i za k p ie 
n ie  z am a to ró w  s iln y ch  w ra żeń .

tot*

LEK S Y
W r o t a  do raju

Pod s łu ch a łem  rozm ow ę k ilku  
m łodzieńców ’ k tó rzy  s iedząc na 
ła w ce  w  A le ja c h , p rz y g o to w y w a li 
s ię  do m atu ry. P r z e r y w a ją c  od 
czasu  do czasu tłu m aczen ie  tek 
s tów  Y e r g i le g o ,  m ło d z ień cy  odda 
w a li s ię  g ło śn ym  m arzen iom  na 
tem at „c o  zrob ią  po m a tu rze "?

—  P ie rw s za  r z e c z  —  m ó w ił j e 
den— w y s tro ję  s ię  w e fra k , k tó ry  
ju ż  s z y je  d la  m nie k ra w iec  i p ó jd ę  
na d a n c in g  da C a fe  A r ja d n y . 
T a m  zap roszę  do

con ych  d łon ia ch  
s ie lan k i Y e r g i le g o .

n ieśm ierte ln e

W y s łu ch a w szy  ty ch  złu dn ych  
n a d z ie j, ja id e  m ło d z ień cy  c i p o
k ład a li w  r-zekomych radośc iach  
s to łeczn ego  ży c ia , zasm u ciłem  s ię  
w ie lce  1 doszed łem  do w n iosku , 
że  w y ch o w a n ie  m ło d z ie ży  g im n a 
z ja ln e j po w’ i n n o p ó jść  po in n e j 
lin.,!. C zy  n ie  n a le ża łob y  u czn iów  
zaw czasu  o s w a ja ć  z  fa ta  m orga - 
ną d an c in go w ych  lo k a li?  T rz y 
m ani bow iem  zd a ła  od  ty ch  noc
nych p rzed s ięb io rs tw , n a b ie ra ją  
o n ich  p rzesad n ego  m n iem an ia  i 
w yd a je  s ię  tym  b iedakom , że  
oszk lone d rzw i do C a fe  A r ja d n y ,

Mężczyźni wda_. brunetki
N o w a  moeSa w  H o lly w o o d

G Ł O S Y  Z Z A Ś W IA T A
K w itn ą co  w y g lą d a ją c a  dam a, 

jak  s ię  okaza ło , b y ła  sek re ta rk a  
osob is tą  C onan D o j le ‘a za je g o  
ży c ia . O becn ie , śm ie rc i au tora  
za jm o w a ła  on? nada l to s ta n o w i
sko. N ie w ą tp liw ie  posada sek re 
ta rk i, k tó re j s ze fem  je s t  n ie 
boszczyk , .est n a jh a rd z ie j n iesa 
m ow itą  posadą  na św ie c ie . J ed 
nakże dam a ta n ie  uw aża ła , 
aby ro d za j j e j  p ra cy  b y ł ezem ś 
n ie zw yk łem . P op ros tu  nadal pet- 
n :ła  sw o je  fu n k c je  s ek re ta rk i, a

Antoni Marczvński

IV H o lly w o o d  zapan ow a ła  is t
na rew o lu c ja . W szy s cy  ż y ją  w  
n e m ó w  em pod n iecen iu  i p ra cu ją  
b ez w y tch n ien ia , gd y ż  oto  okaza
ło się, że  p la ty n o w e  b lon dynk i 
w ysz ły  zu p e łn ie  z m ody, a na to
m ias t poszu k iw an e są p iękności 
o c iem n ych  w łosach .

Jak  d o tych czas , każda  sza n u ją 
ca s ię p iękn ość  w  H o llo w o o d  m u
sia ła  pos iad ać  ja sn o  b lond, n ie 
om al b ia łe '’ zu p e łn ie  w łosy . M odę 
tę za p ro w a d z iła  w ła ś c iw ie  a u to r
ka A n ita  L 003 sw o ją  p ow ieśc ią  
„M ę żc zy ź n i w o lą  b lon d yn k i". 
K s ią żk a  ta. a w ra z  z n ią  p an u ją 
ca m oda w  H o llyw o o d  sp ra w iły , 
że  w szy s tk ie  c iem n ow łose  gw iaz- 
dy m u s ia ły  s ię  w y rz ec  k a r je r y  lub 
te ż  poprostu  u tlen ić  sob ie  w ło s y  
ną p la tyn o w o .

Z te j io  p rzyc zyn y , p iękn e i u ta
len to w an e  ak to rk i N o rm a  Shea- 
ro r  i M a rg a re tte  0 'S u llh :a n  n ie 
m ia ły  m ożności o trzym a n ia  ta k ie i 
ilo śc i ró l, ja k ie b y  s ię  im  z ra c ji 
ta len tu  n a leża ły , g d y ż  d y rek to rzy  
p rod u k cji p oszu k iw a li' ty lk o  m od 
nych  b lon dyn ek . A  tym czasem  
pew n ego  dn ia  w  w ie lk ie j  w y tw ó r 
ni „J ean  - H a r tó w  - F i łm s "  nastą
p iła  rew o lu c ja . N i stąd n i zow ąd,

pew n ego  dn ia  rano d y rek c ja  w y 
tw ó rn i w yd a ła  ro zp o rząd zen ie , że 
10 p la tyn o w o -w ło sych  g ir ls  zaan 
ga żow an ych  do f i lm u  „ N ie  je s tem  
na s p rzed a ż " —  musi n a tych m ias t 
pos iadać  w ło s y  c za rn e  lub te ż  
zrzec  s ię  en gagem en t. C óż p ozo 
s taw a ło  b iedn ym  g ir lsom , je ś l i  
n ie udać s ię  n a tych m ias t do fry -  
■ m —  1 1 1 111 iniiniiiii »■ ■ ■ ■ ■ ■

O s z u s t w a
przy sprzedaży mleka

W y t y c z n a  ce n a  m le k a  w  s zk la n c e  

{ ( 4 - l i t r o w e j )  o k re ś lo n a  b y ła  n a  20 

f i -., w z g lę d n ie  25  g r .  z a  m le k o  z s ia d 

łe. T y m  c za sem  o s ta tn io  n a p ły n ą ł sze 

r e g  s k a rg  ze  s tro n y  k o n su m en tó w , 

g ło s zą c y c h , ż e  s z e r e g  n a w e t  re n o m o 

w a n yc h  m le c za rń  p o d a je  m le k o  w  

s zk la n k a c h , k tó r e  n ie  m ają. p o je m 

nośc i n a w e t  1 '6  l i t r a .  N a d u ż y c ia  ta 

k ie  b ęd ą  k a ra n e .

S p ra w a  ta , zn w zg lę d u  n a  o k re s  

le tn i, ja ś t  s p e c ja ln ie  a k tu a ln a , a lb o 

w iem  w ie lo  osób , s z c z e g ó ln ie  s ta r 

s zy ch  i m lo iL ie ż ,  ■ n m k a  n a p o jó w  

ch ło d zą cy ch  i  a lk o h o lo w y  ch , a sp o 

ż y w a  w za m ia n  m lek o .

W  w y p a d k a c h  n a d u żyć  n a le ż y  m c i

ii t w a  e w ła ś c iw y m  s ta ro s tw o m  p rock i*  

k im .

z je ra  i zażąaać u fa rb ow a n ia  w ło 
sów  na c za rn o ?

M odę tę  s tw o rzy ła  niez-nana d o 
tych czas  m a larka , k tó ra  n ied a w 
no p rz yb y ła  do H o lly w o o d  —  n ie 
jak a  L u iza  H en ry . L u iza  H en ry  
była d eko ra to rk ą  w  jed n vm  z te 
a tró w  p rzy  u lic y  B ro ad w ay . K tó 
regoś  dn ia  p rzyp ad k ow o  w  te a 
trze  p rz ym ie rzy ła  c za rn ą  perukę 
je d n e j z ak torek . L u iza  H en ry  b y 
ła z ło tow łosą  b londynką. K ie d y  
w ło ży ła  perukę, zau w aży ła , że  w  
cza rn ych  w łosach  je s t  j e j  b a rd z ie j 
do tw a rzy , n iż  w  w łosach  b lond. 
W obec t 3go p iękn a  m a la rka  za- 
ty zy k o w a ła  i kaza ła  s ię  u fa rb ow a ć  
na bru netkę. R yzyk o  p rzyn ios ło  
je j*  szczęśc ie . K rndy w  tyd z ień  
potem  zn a la z ła  s ię  w  H o llyw o o d , 
o trzym a ła  ca łą  m asę p ro p o zy cy j 
n ie zw yk le  k o rzys tn ych  en g a g e 
ment, a s z e fo w ie  rek la m j’ w s zy s t
k ich  w j  tw órn i za c zę li lan sow ać 
tóodę k ob ie t c iem n ow łosych . Po 
dwTóch dn iach  pobytu  L u iz y  H en 
ry  w  H o lly w o o d , d w ieśc ie  'sp o 
śród  ja sn o w ło sy ch  p iękn ośc i u- 
fa rb o w a lo  w ło s y  na k o lo r  cza rn y . 
I te ra z  H o lly w o o d  rozpoezjm a  sze 
r e g  f i lm ó w  nod hasłem  „m ężc zy ź 
ni w o lą  b ru n e tk i".

uproszę do sto lika  p ew n ą  j t °  cona.im n iej w ro ta  do ra ju . 
fo r ta n ce rk ę  (zn a m  ją  z w id zę -  j W y zw o le n i w re s z c ie  po m atu - 
n 'a ) ,  w y p ijem y  ob o je  pa rę  bu te r z e> £t-rną s ię  n ib y  ćm y  do św ia t-  
lek  w in a  i p o jed z iem y  z  w iz y tą  i ła> n ie  w ied ząc , że  na ow ych  w y -  
do n aszego  k a tech ety . B ęd z ie  sic m arzon ych  dan c in gach  czeka  ich  
m ia ł spyszna, ćo?  T o  p ie rw s za  ck liw a , b e zn a d z ie jn a  nuda 1 że  
rzecz , a  d ru g a : w ezm ę od  s ta re go  jJedyn ą k o rzyśc ią , jaką  da s ię  w  

auto, bo m i ob ieca ł p o życzyć  j e  p n ra Ju Osiągnąć, będz ie  w s tr ę t  
m atu rze  i p o ja d ę ... hm... do w s ze lk ie g o  rod za ju  p rzed s ię -

D ok ąd ?  —  sp y ta li zac iek a - b io rs tw , o p a rty ch  na tan dec ie , 
w ien i ko ledzy. zd z ie rs tw ie  i su ten ers tw ie .

—  N a jp ie rw  do Zakopanego, P o w in n o  się, m ojem  zdan iem , 
tam  są fa jn e  kna jpy ... a potem  do u rząd zać  zb io io w e  szko ln e  w y - 
Zopot g ra ć  w  baka.

—  A  ja  —  snuł sw o ją  w iz ję  na
stępn y  a b itu r je n t  —  przedewm zy- 
stk iem  ku p ię  sobie paczkę  p ła 
skich , p rz y jd ę  do n aszego  w ych o
w aw cy , za c ią gn ę  s ię  djnnem i 
chuchnę mu w  sam ą gębę.

P a n ic ze  zaśm ia li s ię  serdeczn ie .
—  D obra  m yśl —  o rzek li zgod

n ie.

—  A  ja  n ie  pu jdę do żadn ej 
C a fe  A r ja d n y , ty lk o  do C a fe ‘ A t 
lan tyd y , bo tam  byw a nasz d yrek 
tor. Z am ów ię  sob ie parę  cock ta i- 

lów  i u s iądę n a p rzec iw k o  z m o ją  
kochanną, kto'-ą sob ie w y trza sn ę  

za raz po m atu rze . B ęd z ie  się sta
ry  w śc iek a ł z za zd rośc i. A  n iech  
sp róbu je  p isnąć  s łów ko, to rzu cę  
mu p rzed  nos b ile t  w iz y to w y  i 
p rzyś lę  n a za ju trz  sekundan tów .
Sadzę, ze będę m óg ł na w as l i 
czyć. B ile ty  ju ż  m am  zam ów ion e :
„Jan  Kowm lski Stud. I n .  W a r ."

—  A  na co zap is zem y  s ię p a n o 
w ie , na jak ą  u cze ln ię ?  —  spyta ł 
blady* m łod z ien iec , s ied zący  na 
o s ta tn ie j ła w ce  w  a le jach .

W  od p ow ied z i zap an ow a ła  chw i 
la  d łu ższego  m ilczen ia . Ń a  tw a 

rzach  m łod z ień ców  za ryso w a ła  
się troaka. N ie  ro zs trzy gn ą w szy  

tego  zagad n ien ia , p ow s ta li z ła 
wek. z ie w a ją c  i p ow lek li s ię  w* 
upalną dal u lic , m iętosząc  w  spo-

c ieczk i do tych loka li, , i  to  p o 
czą w szy  od  k la sy  w s tęp n e j. 
W stęp n ia cy  bow iem  n ie  są je s z 
cze zm a n ie row a n i i p ozb aw ien i 
tr z e źw e g o  sądu. G rupkę d z ia tw y  

n a leża łob y  za o p a tryw a ć  w  p le ca 
ki i m an ierk i. W  m an ierkach  co- 

cka il M an h attan  (g o r z k i ja k  sa
ma g o r y c z ) ,  a w  p leca ka ch  paczk i 
dam esów , a żeb y  d z iec i m ia ły  w  
n ocy  co pa lić , o ra z  różn e  p a ła c y 
ki i zabaw k i d la  ro zd a ro w y w a n i. , 
dzikuskom  - fo rtan cerk om .

O czyw  iśc ie  u p rze jm y  w ła ś c ic ie l 

loka lu  m u sia łby  d aw ać  w y c ie c z 
kom p ew n e  u stępstw o, np. f i l iż a n  
ka p od łe j k a w y  kosztow a łab y  ty k  
ko 3 zł. R o d z ic e  i w y ch o w a w cy  
musieliby* w ted y  p ozos tać  w  do
mu, aby  n ie  s tra c ić  naj.użuegn
szacunku. P on a d to  o rk ie s tra  m u
s ia łaby  g ra ć  bez p rz e rw y  m e lo d je  
G o lda  i śp iew ać  s łow a  W ła s ta , co 
radzę, że n ie  sp ra w iło b y  je j  spe
c ja ln e j tru dn ośc i.

N a to m ia s t rachu n k i, w y s ta w ia 
ne p rzez  szan ow n ą  d y rek c ję  lok a 

lu. p ok ryw a ła b y  d y rek c ja  szkoły , 
p ob ie ra ją c  od d ziec i w ek s le , p ła t
ne po m atu rze . T ym  sposobem  
u n ik n ę lib r  zaw czasu  m a tu rzyśc i 
z łudzeń  i ręczę , że p rzed  m aturą  
sn u lib y  inn e m arzen ia , k to  w ic .

i b a rd z ie j 
•Tur.

m oże ja ł ie s  now e. m nę 
zb liżon e  do idea łu .
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Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

—  A le ż ,  k och an 'e , m ożem y to za ra z  p o w tó rzy ć  bez św iadków , 
skoro on i p opsu li ci rozkosz n aszego  p ie rw s zeg o  poca łun ku ,— rzek ł 
ob ją w szy  ją  w  p ó l pom im o oporu , a potem  n a ch y lił s ię  ku n ie j. —  
Idź , p o łó ż  się , m a leńka  m oja , ja  tym czasem  zc ią gn ę  fra k  i p rz y jd ę  
do c ieb ie , d ob rze?

N ig d y  do tych czas  n ie  o zn a jm ia ł sw e j w iz y ty  tak  k osp ira cy jn ym  

■zeptem , n ig d y  je g o  g lo s  n ie m ia ł te g o  b rzm ien ia , bu dzącego  nie 
pokój, chyba ty lko  w ów czas , w  Rangun, k ied y  to om al n ie  do
szło  do...

—  N ie !  N ie !  —  Z os ia  w zd ry g n ę ła  się, ca ła . —  F red  by ł za w 
sze gen tlem an em . —  N ie  uspoko.lo je j  to  jed n ak że . —7 P o  p ija n e 
mu każdy  m oże s ię zapom n ieć , a m yśm y d ziś  w y p ili  tak  dużo, —  
op arła  s ię  o ścianę, c zu ją c  zn ów  d z iw n y  za w ró t  g ło w y . —  tak... 
ob rzyd liw ie ... du ...żo.„ Och, F r e d !

F red d y  P ra d o  1 ozebra l s ię  tym czasem , w ło ży ł na s ieb ie  p y ja - 
mę, poczem  za p a li!  p a p ie ro sa ; p os ta n ow ił zaczekać  p a rę  m inu t „n a  
w sze lk i w yp a d ek ", w o la ł zastać żonę ju ż  w* łóżku.

—  1  pom yśleć, że  ja  n ig d y  dotąd  n ie  sk orzys ta łem  z sw oich  
praw . Że byłem  tak im  pa ten tow an ym  id jo tą ! —  zrzym a ł s ię  na 

sieb ie .
R u zg rzes zy ł się jedn ak , k iedy  p rz eb ie g ł w* m yśli dzieje: sw o je 

go m a łżeń stw a . P o b ra li s ię  n iespe łn a  m ies iąc  tem u i łjy li w c ią ż  
w  pod róży , p rzyczem  na sta tkach  Z os ia  m ia ła  w ła sn ą  kab inę, w* h o
te lach  osobn y  pokój, a p óźn ie j, w  c zas ie  p rz ep ra w y  p rzez  clżuglc, 
s yp ia li w  tak  b lisk iem  są s ied z tw ie  ludzi 2 sw e j ka raw an y, że  do

p ra w d y  n ie  w yp ad a ło  p o zw o lić  sob ie  na żadn e  czu łośc i. L e c z  g łó w 
ną p rzyc zyn ą  d o tych czaso w e j p o w ś c ią g liw o ś c i F re d d y ‘e go  b y ła  
obaw a, by Zosi n ie  „s p ło s zy ć " .  T o ś lu b ił j ą  je d y n ie  d la tegu , żeby  
m ieć p re tek t do p rz y w ie z ie n ia  je j  tu ta j i do p od su n ięc ia  je j  Baha- 
du row i w  k u n sztow n ie  obm yś lon y  sposób, k tó ry  m ógł mu p rz y 
n ieść  m aksim um  k orzyśc i, a w obec  g r y  o  tak  w ie lk ą  s taw kę w a rto  
b y io  z re zy g n o w a ć  z m ałżeńsk ich  rozkoszy .

A le  ob ecn ie  n ie  p o trzeb ow a ł z  n ich  re z y g n o w a ć  i n ie  z a m ie rz a ł! 
P o  sw e j ch o rob ie  w  Y u n g  - ta r  Z os ia  w y g lą d a ła  m ize rn ie , p ó źn ie j, 
w  m ęsk icm  ubraniu , zb y t dużem  na n ią  i w iszącem  na n ie j p o 
c ieszn ie  także n ie  d z ia ła ła  na w yb red n ego  draba, za to  dzis ia j’ o szo 
łom iła  go  w r ę c z ;  dziś  m ia ła  sw ó j d ob ry  d zień , na co w p łyn ę ło  
p rzed ew szys tk iem  je g o  fa łs z y w e  p rzy rzec zen ie , iż  n iebaw em  po

w rócą  do E u ropy.

—  Tak , d z is ia j war,ta je s t  g rzech u , —  m ruknął P ra d o , p rz e c ią 
ga ją c  s ię  a ż  s ta w y  n:u za trzes zc za ły . N ie  lęk a ł s ię  te ra z , że  ją  sp ło 
szy, czy z ra z i do s ieb ie  skoro b y li ju ż  u k resu  pod róży , u kresu  

j e j  p o d ró ży !
W y r zu c ił  n iedopa łek  p ap ie ro sa  p rzez  okno, w y ją ł  z  n eseseru  

p ia ły  flak on ik , n a ta rł sob ie  tw a rz  i d łon ie  p erfu m ą , o b c ią gn ą ł b lu 
zę p y ja m y  i zw yc ięsk im  k rok iem  p om aszerow a ł p rz e z  środ kow y  po

kój ap artam en tu  do Z o s in e j syp ia ln i, k tó re j d rzw i... —  co, u l ic h a ? ! 

—  zas ta ł za m k n ię te !
—  Zosiu , —  zapukał d e lika tn ie , Zosiu , je s te ś  ta m ?

—  Tak , F red .
—  C zy ty  m oże zam kną laś  d rzw i na k lucz !
—  N a  zasuw kę, F red .
—  D la c z e g o ? ! C hcę z tobą  porozm aw ia ć .
—  Ju tro , F red , ju tro  rano, dziś jes tem  bardzo zm ęczona . Ju * 

zasyp iam .
N ie  k ła m ! S to is z  w  za d rz w ia m i!
F o s h s za ł tę ten t bosych poczem  g los  zabrzm i?.! s łab ie j.

—  S tałam , a le  te ra z  .w róciłam  do łóżka . D obranoc ci, F red .
Od te j c h w ili ro zm ow a  sta ła  s ię  m on o log iem  P rą d y , k tó ry  od 

ska li g o ry c zy  spow odu  ta k iego  b raku  zau an ia , aż do g ró źb  ob ra żo 
nego m ałżon ka w y c ze rp y w a ł w sze lk ie  to n a c je  p e rsw azy j' i... na- 
p ró żn o : Zosia  m ilcza ła , ja k  zak lę ta .

—  A  to  f ig la rk a ,  —  m ruknął, p o w ró c iw s zy  do sw ego  pokoju . - -  

D ziś  po  ra z  p ie rw s zy  ch c ia łem  je j  p rzypom n ieć , że  je s t  m oją  żoną
i d z iś  po ra z  p ie rw s zy  zam knęła  s ię  na c z te ry  spusty, ś w ie tn y  k a 
w ał, s łow o  daję...

P ró b o w a ł udaw ać sam  p rzed  sobą, iż  n ie w ie le  go  obszedł ,-'fi
g ie l 1 Zosi, a le  na m yśl o  tem , że  on a  tam  m oże śm ie je  s ię  w  ku łak  
z je g o  n ie fo r tu n n e j w y p ra w y , w j*padł z r o li  odrazu

—  Śm iej się , śm ie j, -—  w ybu ch n ą ł, za c isk a ją c  p ięśc i, —  c ie sz  
się, żeś m n ie  w ys try ch n ę ła  na dudka, a le  „ r ir a  b ien , qu i r ir a  le d er- 

n ie r " !  Za p a re  dn i ja  będę tr iu m fo w a ł, a ty  p rzek ln ies z  d z ień  swo- 
go u rodzen ia , ty ... ha, ha, ha, ha, ha... ty  ż y  w a k a u c j o !

R 0 2 D Z 1 A  NY1

W a lk a  z w ężem

N a z a ju tr z  rano B ah adu r p rzys ła ł D ew ad a ttę  z zapytan iem , czy  
„n a jm ils i g o ś c ie ”  n ie  ze ch c ie lib y  o b e jr z e ć  je g o  pa łacu . F re d d y  
p r z y ją ł  zap roszen ie  b a rd zo  s k w a p l iw i^  le c z  spotka ł go z a w ó d ; te- 

! go, co in te resow a ło  go  n a jw ię c e j, m ia n o w ic ie  skarbca, o k tórym  

'n as łu ch a ł s ię  ty le  je s zc ze  w  K a lk u c ie  od rzekom ego  R u n d*tadste- 
na, n ie  pokazano „n a jm ils zy m  g o śc io m ". O p row adzan o  ich  za to  
„n a d p rog ra m o w o  1 po s ta jn ia ch  k s ią żęcych  s łom , koni, o ra z  b a w o 
łów’  uży w an ych  do robót w  polu, po w sp a n ia ły ch  og rod a ch  i po 
zw ie rzyń cu , w  k tó rym  n ie  b rakow a ło  żadn ego  okazu  fa u n y  in 
d y js k ie j.  —  .—  ■ ___

(D  c. n . ) .

R E D A K C J A : W arszawa, Nowy Świat 22. Telefony 6.G6."9 (sckretarja ’., dodatkowy red. naczelny); 6.06.62
fdzia . polityczny i ekonomiczny) (dział m iejski i łiter.-ar* ) ;  6.6G.S9 (m iędzym iastow y). Sekre
tarz redakcji przyjm uje interesantów codziennie z wyjątkiem  niedziel i świąt w godz 4 — 6 pop. 

A D M IN IS T R A C J A : Warsza*. a, £goda 1. T e lefony: \dmini8traci* i L  rząd 691 64 rrenumerata 691-6<r.
Wyd/ia. oeios/eń 691-56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraf.czn-. — A B C  W arszawa. Konto 
P. tC O Nr. I3ó50. A „

PR ZE  DS T .t W IC IE  L S T  W A : Kalisz, Aic-ja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków trybunalski,, Słowackiego 9, tel. 59;
W acław ek  Cyganka 26, tel. 126.

FR E N  CM  B R A T A : m iejscowa (z  odnoszeniem do dom a) i zam ieiscow3 wraz z cotygodniowym  d idatkiem 
literackim  „Prosto  z Mostu”  zł. 2.90 miesięcznie: wraz z dziełami Sienkiewicza zł. 3.90 miesięcznie.

za m iejsce wysok, ści 1 m ilimetra przez szeroko 'i. jednej szpal- 
w (na wszystkfah 1 tronach po 6 szpa lt): na 1-ej stron ie— ’  *L. 

w tekście (wśród artjłn jłów ) -  70 gr-, w  reklamach (wśród ogłoszeń)   50 gr., na ostatniej stronic
Ceny ogłoszeń:

■Wydział ogłoszeń: Zgoda 1, te 691-56 —  biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

K ierownik: Tadeusz UcieszyńskL

Redakto r odpow iedzia lny: Jó ze f M atuszczyk D ruk. L ite ia e k a  S . z o. o., W arszaw a, N o w y Św ia t 22, tel. 666-64, W yd a w ca : M A Z O W IE C K A  S P O łK A  W Y D A W N IC Z A


